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P R O L E T A R I U S Z E  W S Z Y S T K I C H  K R A J Ó W  Ł Ą C Z C I E  S I Ę

O R G A N C E N T R A L N E J  R A D Y Z W I Ą Z K Ó W  Z A W O D O W Y C H W P O L S C E

Nr.  2 Warszauia, 20 lutego 1953 r. ROK V  X X IV

L A N  w ydobyc ia  na rok  1953 jest n ie ty lk o  w  pe łn i rea lny  i  m o­
ż liw y  do osiągnięcia ale i  konieczny, n ieodzowny d la  całe j na­
szej gospodarki. Trzeba to jasno powiedzieć w  obliczu fak tu , 
że po raz p ierw szy w  k ró tk ie j —  ale jakże doniosłe j —  h is to r ii 
naszego górn ic tw a  po w yzw o len iu , zadania planowe roku  ub ie ­
głego nie zostały wykonane.

...Poczynając od roku  1948 fa k tyczny  coroczny w zrost w ydobyc ia  osią­
gnął charakte r ry tm iczn y , świadczący o s ta łym  rozw o ju  przem ysłu w ęglo­
wego. P lanowe zadania b y ły  regu la rn ie  w ykonyw ane, z m niejszą lub  
większą nadwyżką, od c h w ili w yzw o len ia  aż do roku  ubiegłego, w  k tó ­
ry m  po raz p ierw szy zadania planowe nie zostały osiągnięte. Jednakże 
zaplanowany w zrost w ydobycia  w  wysokości 4 m ilio n ó w  ton op iera ł się 
na ca łkow icie  uzasadnionych i  m oż liw ych  do osiągnięcia założeniach. T rze­
ba przecież stw ierdzić , że w ie le  zostało zrobione w  ciągu m in ionych  la t 
w  dziedzinie m echanizacji robót, w  zakresie zaopatrzenia przem ysłu w ę­
glowego w  maszyny i  sprzęt bardzie j nowoczesny od poprzedniego. In ­
westycje  stanowiące w ie lk ie  sumy, w kładane regu la rn ie  w  gospodarkę 
węglową, pow inny dawać swój skutek. P lan w zrostu w ydobyc ia  w  roku  
ub ieg łym  b y ł w ięc na jzupe łn ie j uzasadniony.

Ja k i b y ł poziom toykonania zadań p lanow ych w  latach poprzednich? —  
W  roku  1950 —  p ierw szym  roku  naszej sześciolatki —  p lan  został w y ­
konany w  102 proc., w  1951 r. —  w 101,2 proc. Natom iast w  roku  ub ie­
g łym  w ykonanie  spadło po raz p ierw szy do 98,2 proc. zadań planowanych. 
Jast to bardzo poważny sygnał, w ym agający gruntownego przeglądu sy­
tu a c ji w  przem yśle w ęglow ym .

P lan  —  to  praw o niezłom ne Państwa budującego socjalizm . W ykona­
nie zadań p lanow ych  —  to  na jw yższy obowiązek każdego robo tn ika , tech­
n ika , inżyn ie ra , k ie ro ian ika . Obowiązek ten m usi u trw a lić  się w  św iado­
mości każdego z nas jako  prawo, którego nie w o lno łamać.

W ierzę g łęboko , że p lan lu to w y  w  przem yśle w ęg low ym  będzie w yko ­
nyw any  codziennie od p ierwszych dn i miesiąca. Trzeba skończyć raz na 
zawsze ze z łym  zw yczajem  przesuwania zadań p rodukcy jnych  na ju tro ,  
na ostatnie dn i miesiąca. W ierzę głęboko, że przeszkody dotychczasowe 
w  w yko n yw a n iu  zadań p rodukcy jnych  zostaną przez Was, towarzysze, 
szybko przezwyciężone i  p lan tegoroczny zgodnie z tra d yc ją  poprzednich  
la t Po lsk i Ludow e j będzie w ykonany przez m iłu jącą  swą Ojczyznę brać 
górniczą.

Życzę Wam, towarzysze, sukcesów i  powodzenia w  te j pracy.
(Z p rzem ów ien ia  tow arzysza B ie ru ta  na spo tkan iu  z ak tyw e m  p a rty jn y m  

i  gospodarczym  przem ys łu  węglowego).



W IK T O R  K Ł O S IE W IC Z  
Przewodniczący C entra lne j Rady Zw iązków  

Zawodowych

Nasze zadania w świetle uchwały 
Rządu z dnia 3 stycznia

O N IO S ŁA  uchwała Rządu z dnia 3 stycz­
n ia  br. podjęta w  in teresie  mas pracu ją ­
cych i  w  celu zabezpieczenia dalszego roz­
w o ju  naszej gospodarki narodowej, zosta­
ła  p rzy ję ta  przez klasę robotniczą z uzna­

niem  i  zrozum ieniem .
Uchwała Rządu sięga głęboko w  uk ład  sto­

sunków  naszego życia gospodarczego, s tab ilizu je  
ona w a ru n k i w ym ia n y  tow arow e j i  jes t ta k  po­
myślana, by je j trw a łe , daleko sięgające na­
stępstwa p rzyn ios ły  stopniową poprawę w arun ­
ków  by tow ych  k lasy  robotn icze j w  oparciu  
o uzyskaną stab ilizac ję  cen i  skorygowanie po­
dz ia łu  dochodu narodowego. P rzew idz iany 
w  uchwale now y uk ład  cen i  płac zm ierza do 
w ytw o rzen ia  n a tu ra lnych  bodźców dla podno­
szenia w yda jności p racy oraz dla w zrostu p ro ­
d u k c ji przem ysłow ej i  ro lne j.

I
Dalsze is to tne i  podstawowe następstwa 

uchw ały, a w  szczególności tem po podnoszenia 
poziomu życiowego mas pracujących, uzależnio­
ne są w  poważnej m ierze od postawy, jaką  zaj­
m ie klasa robotnicza wobec zadań, stanow iących 
drogę do popraw y b y tu  w  w arunkach  naszej 
ekonom iki, wobec zadania dalszego podnoszenia 
w yda jności pracy, zdobywania i  uzupe łn ian ia  
k w a lif ik a c ji zawodowych oraz poważnego roz­
szerzenia zakresu prac akordow ych w e w szyst­
k ich  gałęziach przem ysłu.

Zagadnienie pop raw y in d yw id u a ln ych  w a­
runków  b y tow ych  i  podniesienia poziom u ży­
ciowego całej k lasy  robotniczej, ogółu mas p ra ­
cujących k ra ju  —  to sprawa rozszerzenia źró­
deł a kum u lac ji socja listycznej i  zw iększania 
dochodu narodowego, to —  obok w ysok ie j w y ­
dajności p racy —■ zagadnienie surowego prze­
strzegania zasady oszczędności, sprawa lepszej 
o rgan izacji pracy, sprawa pełnego w ykorzys ta ­
n ia  m ocy p rodukcy jnych  pa rku  maszynowego, 
sprawa dyscyp liny  pracy i  racjonalnego w y k o ­
rzystan ia  dn ia  roboczego.

Z d rug ie j s trony  w ie lk ie j w ag i nabiera za­
gadnienie zacieśnienia spó jn i ekonom icznej 
m iędzy przem ysłem  i  ro ln ic tw em , wzmożenia 
w ydajności p ro d u kc ji ro lne j, w ype łn ien ia  przez 
w ieś dostaw obow iązkowych, a przede w szyst­
k im  dalszego nieustęp liwego ro zw ija n ia  socja li­
stycznych elem entów gospodarki ro lne j.

Realizacja tych  w szystk ich  zadań na szerokim  
fronc ie  —  to  w  poważnym  stopniu sprawa 
zw iązków  zawodowych, powszechnej organiza­
c ji  k lasy  robotniczej, rea lizu jące j pod k ie ro w ­
n ic tw em  p a r t ii w ie lk i program  budowania 
u s tro ju  powszechnego dobrobytu  i  sp raw ied li­
wości społecznej —  u s tro ju  socjalistycznego.

Towarzysz B ie ru t uczy, że w  p racy  organiza­
cy jne j „na leży  w alczyć z całą energią o to, aby 
nasze m etody k ie ro w n ic tw a  odpow iadały w y ­
maganiom i  w arunkom  zm ienia jącej się sytuacji, 
ażeby poziom  k ie row an ia  przez nas masami 
podnosił się odpowiednio do now ych zadań po­
litycznych , gospodarczych i  k u ltu ra ln y c h “ .

Te wskazania odnoszą się i  do nas, do pracy 
zw iązków  zawodowych.

I I
Jakie  zadania sto ją  przed nam i w  zakresie 

podstawowego zagadnienia —  rozw ijan ia  w spół­
zawodnictwa socjalistycznego, upowszechniania 
now ych wyższych fo rm  współzawodnictwa?

Ogólna ilość współzawodniczących, wynoszą­
ca w  ro k u  1951 od 65 —  70%, wzrosła do liczby  
70 —  75% w  1952 r „  p rzy  czym w zrost je j za­
znaczył się n a js iln ie j w  podstawowych gałęziach 
naszego przem ysłu  —  w  górn ictw ie , przem yśle 
budow y maszyn i  w  przem yśle chemicznym.

D z ięk i um asow ieniu w spółzawodnictwa po­
tra f il iś m y  złagodzić w ie le  poważnych trudności 
p rodukcy jnych , m. in . w  przem yśle węglow ym , 
hu tn iczym  i  w łók ienn iczym . Jednakże pom im o 
tych  osiągnięć, będących w  poważnym  stopniu 
zasługą ogn iw  zw iązkowych, n ie  p o tra filiśm y  
jeszcze w  roku  ub ieg łym  osiągnąć ciągłości i  sy­
stematyczności w  ro zw ija n iu  współzawodnic­
tw a, n ie  p o tra filiś m y  połączyć w a lk i o m asowy 
zasięg współzaw odnictw a z w a lką  o wysoką ja ­
kość p rodukc ji. D aje się to zauważyć szczególnie 
w  przem yśle budow lanym , w łók ienn iczym , me­
ta low ym , hu tn iczym  i  odzieżowym, gdzie n ie  
p o tra filiś m y  w  p e łn i zabezpieczyć w arunków  
d la  szerokiego stosowania stachanowskich me­
tod pracy.

S praw n ie j i  skutecznie j reagować m usi na 
spraw y współzaw odnictw a nasza propaganda 
i  ag itac ja  poglądowa: rad iow ęzły, gazetki ścien­
ne, błyskaw ice, graficzne w skaźn ik i p rodukc ji.

Podobnie ja k  w  dziedzinie współzawodnictwa, 
w ie le  uw ag i poświęcić m usim y w  nowej sytua­
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c j i  rozw o jow i ruchu  racjonalizatorskiego, spra­
w ie  w a lk i o zwiększenie oszczędności, o ug run to ­
w anie  w  załogach socjalistycznego stosunku do 
m ien ia  społecznego i  państwowego, o z lik w id o ­
wanie rażącego w p ros t n iek iedy  m arno traw ­
stwa.

Fundam entalne znaczenie dla naszej gospo­
d a rk i narodowej posiada sprawa oszczędności 
pa liw , zarówno im portow anych p a liw  p łynnych , 
ja k  i  węgla. W ezwanie tow. M aksym iliana  P ie­
czyńsk iego—  palacza Zarządu P o rtu  w  Szcze­
cin ie  „K to  w ięcej zaoszczędzi drogocennego pa­
liw a “ —  pow inno być podjęte przez palaczy całe­
go k ra ju . Szczególnie ważna jest ta  sprawa dla 
naszego ko le jn ic tw a , k tó re  wciąż jeszcze prze­
kracza zaplanowane w skaźn ik i zużycia węgla. 
W  budow n ic tw ie  karygodne m arno traw stw o ce­
g ły  w ynosi oko ło  10%, a cementu 12%. Poważ­
n y  procent b raków  szczególnie w  odlewach, w y ­
kazuje nasze hu tn ic tw o  (do 10%), a w  przem yś­
le  odzieżowym jedne ty lk o  W arszawskie Z ak ła ­
d y  P rzem ysłu Odzieżowego w ykazu ją  odsetek 
w yrobów  n isk ie j jakości i  wym agających po­
w tó rne j p rze róbk i sięgający 46,3%.

Obok w a lk i o oszczędność surowca n iezm ie r­
n ie  ważna jes t w a lka  o oszczędność maszyn i  na­
rzędzi pracy.

Przytoczone p rzyk ła d y  wskazują w yraźnie, 
ile  jeszcze m am y do zrobienia we w skazyw aniu 
klasie robotniczej, ja k  ogromne, w ie lose tm ilio - 
nowe sum y tra c i corocznie w sku tek  m a rno traw ­
stwa i  brakoróbstw a nasza gospodarka narodo­
wa, tra c i klasa robotnicza. W ystarczy ty lk o  po­
w iedzieć, że każdy procent obniżenia kosztów 
w łasnych przem ysłu  socjalistycznego —  to 
wzrost akum u lac ji o około 900 m ilio n ó w  zło­
tych.

N iezm iern ie  ważne dla praw id łow ego fu n k ­
c jonow an ia naszej gospodarki jes t zagadnienie 
w a lk i o ry tm iczne  w ykonyw an ie  p lanów  p ro ­
dukcy jnych . Tymczasem szereg zakładów wciąż 
jeszcze cechuje beztroska o p lan  w  pierwszej 
dekadzie. Oto np. ta k  poważne zakłady ja k  
ZISPO w yko n a ły  w  I  dekadzie stycznia br. 17% 
a w  I I  37,3 % p lanu  miesięcznego cz y li p raw ie  
połowa p lanu  pozostała do odrobien ia w  ostat­
n ie j dekadzie. T ak ich  p rzyk ładów  można p rzy ­
toczyć znacznie w ięcej.

Powoduje to potrzebę późniejszych zryw ów , 
odb ija jących  się i  na przeciążeniu maszyn, i  na 
wzroście godzin nadliczbowych, a ty m  samym 
na wzroście kosztów  p ro d u kc ji i  na je j jakości. 
W  swych dalszych następstwach n ie ry tm iczne  
w ykonyw an ie  p lanów  zakłóca n o rm a ln y  tok  
p ro d u kc ji zakładów oczekujących na p ó łfa b ry ­
ka ty  do dalszej p rze róbk i i  poważnie k o m p li­
ku je  transpo rt ko le jo w y  przeciążony z re g u ły  
nadm iern ie  w  osta tn ie j dekadzie. Z  tych  powo­
dów w a lka  o ry tm iczne, rów nom ierne w yko n y ­
w anie p lanów  wzrasta do jednego z podstawo­
w ych  problem ów , nad rozw iązaniem  którego 
współpracować m usi aparat adm in is tracy jny

w raz  z aktyw em  zw iązkowym . M usim y rozpo­
cząć w a lkę  o ug run tow an ie  w śród załóg obo­
w iązku  stałego w ykonyw an ia  p lanów  na codzień 
i  p lanów  dekadowych, n ie  pozwalać na beztros­
k ie  uspokojenie się, że w  ostatn ie j dekadzie p lan 
„s ię  popędzi“ , bo ta k i system „popędzania p la ­
n u “  powoduje każdego miesiąca w ie lom ilionow e 
s tra ty  i  w p ływ a  dem obilizująco na p racow n i­
ków.

A  ja k  przedstaw ia się sprawa pełnego w yko ­
rzystan ia  m ocy p rodukcy jne j w  przemyśle?

W  podstawowym  dla innych  gałęzi p ro d u kc ji 
—  przem yśle hu tn iczym  —  w spó łczynn ik  w y ­
korzystan ia  objętości użytkow e j w ie lk iego pie­
ca jest u  nas o 40% niższy, n iż  w  ZSRR. Że stan 
ten może ulec zm ianie, uczy nas p rzyk ła d  załogi 
w ie lk iego pieca „ A “  w  hucie „Kościuszko“ , 
gdzie dzięki o fia rne j p racy obsady pieca uzyska­
no o 25% w ięcej su rów k i z jednego m etra  
sześciennego objętości uży tkow e j, n iż  to ma 
m iejsce w  innych  hutach —  p rzy  tego samego 
typ u  w ie lk ich  piecach.

Są zatem rezerw y do w ykorzystan ia .
M am y sporo p rzyk ładów  zaniżania mocy 

dyspozycyjne j w  energetyce, gdzie  średnia w y ­
korzystan ia  m ocy tu rb in  w ynosi d la przem ysłu 
70 %. W  niedostatecznym  stopn iu  przebiega in ­
tensyfikac ja  procesów p rodukcy jnych  w  prze­
m yśle chem icznym . W ystarczy wspomnieć, że 
w  jednej z fa b ry k  kw asu siarkowego, po zasto­
sowaniu in tensy fikac ji, w yda jność z jednego 
m etra  sześć, apa ra tu ry  wzrosła z 6,2 k g ’ do 42,6 
kg kwasu, p rzy  czym i  ten w skaźn ik  pozostaje 
daleko w  ty le  za osiągnięciam i chem ii radziec­
k ie j.

P rzyk łady  te dowodzą, że tu  rów nież tkw ią  
ogromne n iew ykorzystane reze rw y  w ew ną trz ­
zakładowe, k tó re  w ypadają  często z pola w idze­
n ia  organizacji i  działaczy, zw iązkowych.

I I I

Pow iedzie liśm y  ̂na wstępie, że zagadnienie 
popraw y w arunków  by tow ych  k lasy  robo tn i­
czej, to m iędzy in n y m i sprawa systematycznego 
podnoszenia k w a lif ik a c ji,  a co za ty m  idzie —  
m ożliwości podniesienia zarobków  robotniczych.

W  w ie lu  zakładach p racy  ani zw iązk i zawodo­
we ani adm in is trac ja  n ie  p o tra f iły  jednak prze­
łamać wśród części załóg a tm osfery niechęci do 
szkolenia zawodowego, n ie  p o tra f iły  rozbudzić 
zainteresowania sprawą podnoszenia k w a li f i ­
k a c ji zawodowych —  rów nież od s trony  bodź­
ców m ateria lnych.

Oto m. in . _w hucie  im . S ta lina  w  Łabędach, 
boryka jące j się od dłuższego czasu z pow ażnym i 
trudnościam i p ro d u kcy jn ym i i  odczuwającej 
poważny b rak  kw a lif iko w a n ych  s ił roboczych, 
n ie  po tra fiono  do te j po ry  zorganizować należy­
cie szkolenia wewnątrzzakładowego, szczegól­
n ie  w śród m łodzieży.
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Podobny stan is tn ie je  w  górn ic tw ie , w  ener­
getyce, w  budow n ic tw ie  przem ysłowym , gdzie 
p lany  szkolenia robo tn ików  w  zakładach p racy  
w  dużej m ierze n ie  są wykonyw ane.

Nowa uchwała Rządu nakłada na instancje  
zw iązkowe obowiązek większego zainteresowa­
n ia  się sprawą podnoszenia k w a lif ik a c ji,  jako 
jedną z podstawowych dróg popraw y sy tuac ji 
m a te ria lne j robo tn ików , w zrostu p ro d u k c ji i ob­
n iżania kosztów w łasnych.

N iezm iern ie  ważną z p u n k tu  w idzen ia  in te ­
resów m a te ria lnych  k lasy  robotniczej jes t spra­
wa przechodzenia w  szerszym, n iż dotychczas, 
zakresie na system robót zakordowanych. Obec­
n ie  w  ogrom nej większości zakładów wciąż jesz­
cze b lisko połowa robo tn ików  o trzym u je  w yna ­
grodzenie dniówkowe, czy li n ie  jest zaintereso­
wana bezpośrednio w  w yn ikach  swej pracy.

Is tn ie ją  naw et pewne gałęzie p rodukc ji, gdzie 
—  w b re w  wskazaniom  P a rt ii i  stanow isku 
zw iązków  zawodowych —  stopień zakordowania 
prac n ie  ty lk o  n ie  osiąga nakreślonego planu, 
ale wręcz przeciw nie: w ykazu je  tendencję zn iż­
kową. Tak jest m. in. w  przem yśle m otoryza­
cy jnym , w  fab rykach  Centralnego Zarządu Na­
rzędzi i  P rzyrządów  M iern iczych, Centralnego 
Zarządu Taboru K o le jow eg o . (plan zakordowa­
nia robót w ynos ił tu  59%, zaś od m a ja  1952 r. 
osiągnięto zaledwie 48 —  49%, a w  s ierpn iu  
ty lk o  47% zakordowanych prac).

O niedostatecznej wadze p rzyw iązyw ane j 
przez poszczególne centra lne zarządy i  m in is te r­
stwa do te j n iezm iern ie  ważnej sp raw y św iad­
czyć może fak t, że jeden i  ten sam rodzaj p ra ­
cy, ja k  np. od lew nictw o, w ykazu je  w  różnych 
gałęziach przem ysłu różny  stopień zakordowa­
nia o znacznej rozpiętości. I  tak: C.Z. Budow y 
M aszyn W łókienn iczych  —  81%, C.Z. Taboru 
Kole jow ego —- 47,5%, C.Z. P rzem ysłu M o to ry ­
zacyjnego —  58%.

G łębokie zrozum ienie istotnego znaczenia 
uchw a ły  Rządu z 3 stycznia w śród załóg zakła­
dów  przem ysłow ych stwarza szczególnie po­
m yślne w a ru n k i do dalszego poważnego roz­
szerzenia systemu akordowego.

Z zakładów pracy nap ływ a ją  wciąż m e ld u n k i 
o zgłaszaniu przez robo tn ików  chęci przejścia 
do p racy  akordowej. Tak np. ju ż  w  pierwszej 
dekadzie stycznia w  Zakładach im . Szadkow­
skiego w  w o j. k ra ko w sk im  65 robo tn ików  ro z ­
poczęło pracę akordową. W  kopa ln i „M ic h a ł“  
z in ic ja ty w y  załogi zakordowano tra n sp o rt że­
laza i  drzewa. W  ZP W  im . W aryńskiego p ra ­
cow n icy transportu  wewnętrznego przeszli już  
na pracę akordową, a pracow n icy dz ia łu  g łów ­
nego m echanika zw ró c ili się o usta lenie no rm  
ich  pracy.

W ym ien ione tu  p rzyk łady  pow inny  być przez 
adm in is trac ję  i  organizacje zw iązkowe w yko ­
rzystane dla dokonania g run tow ne j re w iz ji 
o rgan izacji p racy w  k ie ru n ku  objęcia akordem  
ja k  na jw iększej ilośc i robót. N ie  oznacza to je d ­
nak, że na leży pójść po l in i i  ła tw izn y  i  mecha­
n iczn ie  wprowadzać system akordow y dla uzy­

skania sztucznej podw yżk i zarobków. W prowa­
dzanie systemu akordowego m usi się opierać
0 opracowanie słusznych, w ym ie rn ych  norm , 
p rzy k tó rych  w zrost zarobków będzie się kszta ł­
tował na tle  realnego podnoszenia w ydajności 
pracy.

W  obecnej sy tuac ji ekonomicznej, k iedy  no­
w y  system p łac i  zaopatrzenia rynkowego stwa­
rza dodatkowe bodźce dla w zrostu  w yda jności 
pracy —  sprawą ogrom nej tro sk i zw iązków  za­
wodowych, leżącą w  centrum  uw agi organiza­
c ji i  in s ta n c ji zw iązkow ych w szystk ich  szczebli, 
pow inno być g łębokie zainteresowanie się poru­
szonym i tu  prob lem am i. M ob ilizow an ie  załóg 
robotniczych, ukazywanie różnorodnych m ożli­
wości pop raw y b y tu  oraz w p ływ an ie  na adm i­
n is trac ję  gospodarczą w  k ie ru n ku  ja k  na jspraw ­
niejszej l ik w id a c ji is tn ie jących  jeszcze niedo­
ciągnięć —  oto nasze najważnie jsze zadania 
w  c h w ili bieżącej.

•IV

Niezależnie od uruchom ien ia now ych rezerw, 
um ożliw ia jących  poprawę w a ru n kó w  bytow ych  
k lasy robotniczej, uchw ała Rządu staw ia przed 
nam i z całą ostrością prob lem  pełnego i  rac jo ­
nalnego w ykorzystan ia  ogrom nych środków f i ­
nansowych łożonych przez Państwo w  fo rm ie  
różnorodnych świadczeń —  na rzecz mas pra­
cujących i  ich  rodzin, n iezależnie od funduszu 
płac.

Znaczna część tych  środków  oddana jest do 
dyspozycji zw iązkom  zawodowym  i s tw ierdzić  
trzeba, że n ie  wszystkie  są w  na leży ty  sposób 
zużytkowane.

Trzeba sobie w yraźn ie  uśw iadom ić, że zagad­
n ien ie  podniesienia poziomu m ateria lnego i  k u l­
tura lnego ludności stoi na jednym  z czołowych 
m iejsc w  narodow ym  p ian ie  gospodarczym
1 stan ten zna jdu je  realne odbicie w  naszym 
budżecie państwowym.. U s ług i socjalne i  k u l­
tu ra lne  stanow ią tu  drugą co do w ie lkośc i grupę 
w yda tków  i  że w ynosiła  ona 25,8 % ogólnej w y ­
sokości budżetu, w  budżecie 1952 roku.

Niezależnie od tego zakłady pracy dysponu­
ją  pow ażnym i środkam i pozabudżetowym i 
z funduszu zakładowego, przeznaczonym i na po­
prawę op iek i socjalnej i  jakości świadczeń. Jed­
nakże na skutek b raku  na leżyte j tro sk i o czło­
w ieka, na skutek zb iu rokra tyzow an ia  n iek tó ­
rych  ogn iw  adm in is tracy jnych  i  zw iązkowych, 
a wreszcie na skutek n ieudolności dysponowa­
n ia  funduszam i, załogi n ie jednokro tn ie  n ie  ko­
rzysta ją  w  pe łn i z tych  poważnych środków. 
Rokrocznie n ie  w ykorzystane zostają poważne 
sum y na budow nictw o m ieszkaniowe i  rem onty 
domów robotniczych.

Czyż n ie  jest np. oburza jący fak t, podniesiony 
ostatnio na zebraniu g ru p y  zw iązkowej w  ko­
pa ln i Zabrze-Wschód, gdzie rada zakładowa do­
puściła do n iew ykorzystan ia  k w o ty  500.000 z ł 
przeznaczonej na rem onty mieszkań, podczas
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gdy w  szeregu m ieszkań górniczych przecieka 
woda?!

W iem y wszyscy, ja k  poważną pomocą w  bud­
żecie rodz innym  są pracownicze ogrody dzia łko­
we, k tó re  p rzy  dobrej gospodarce mogą dać 
z pow ierzchn i 1 ha rocznie 30 •—  40 tys ięcy zło­
tych  dochodu. Nasze państwo, doceniając zna­
czenie te j fo rm y  pomocy klasie robotniczej, od­
dało do dyspozycji zw iązków  zawodowych po­
ważne sum y na inw estyc je  i  powiększenie ob^ 
szaru ogrodów dzia łkow ych. Tymczasem na sku­
tek bierności n iek tó rych  ogn iw  zw iązkowych 
i  rad narodow ych liczba p racow ników  posiada­
jących ogrody dzia łkow e w ynosi zaledwie oko­
ło  i80.000, m im o że m ogłaby być dziesięciokrot­
n ie  wyższa.

Podobnie w sku tek  niedostatecznej in ic ja ty w y  
rad zakładow ych n ie  są w  pe łn i realizowane 
fundusze na ko lon ie  i  pó łko lon ie  letn ie, na akcję 
wycieczek pracowniczych, na cele k u ltu ra ln o - 
oświatowe, na akcję wczasową, a w  w ie lu  za­
kładach n ie  w yko rzys tu je  się w  p e łn i dużych 
sum przeznaczonych na inw estyc je  w  zakresie 
bezpieczeństwa i  ochrony pracy. Często jeszcze 
m am y w ypadk i, gdy w  żłobkach, a nieraz 
w  przedszkolach m iejsca n ie  są w ykorzystane 
w  pe łn i. D o tyczy to  g łów nie  żłobków  p rzy fa ­
brycznych, k tó re  n iek iedy  mogą pomieścić w ię ­
cej dzieci, n iż  dana załoga zgłasza, a fa b ry k i 
tak ie  p rze jaw ia ją  niechęć do udostępnienia 
m iejsc dzieciom robo tn ików  z sąsiednich fab ryk .

W ie le  funduszów w ydatkow anych jest n ie­
celowo, ulega m arno traw ien iu  z uszczerbkiem 
dla k lasy  robotniczej.

Ten b rak  na leżyte j tro sk i o poprawę w a ru n ­
ków  by tow ych  załóg zaznacza się szczególnie 
w  rażących zaniedbaniach w arunków  h ig ien icz­
nych i  podstawowych w ygód w  szeregu ho te li 
robotn iczych i  domów młodego robotn ika , ja k  
to ma m iejsce m. in. w  Zakładach N apraw y Ta­
boru Kole jowego w  Pruszkowie. Stan karygod­
nego zaniedbania w arunków  san itarnych w  po­
m ieszczeniu dla absolwentów liceum  to le row a­
n y  jest tam  beztrosko zarówno przez radę za­
kładow ą ja k  i  adm in istrację .

P rzyk ła d y  te wskazują, ja k  w ie le  jeszcze ma­
ją  do zrobienia zw iązk i zawodowe w  dziedzinie 
zwiększenia tro sk i o w a ru n k i bytow e człow ieka 
pracy, o pełne i  celowe w ykorzystan ie  łożonych 
na ten cel przez państwo ogrom nych środków 
m ateria lnych .

Szczególnie w  obecnej sy tu a c ji sprawa ta na­
biera w y ją tko w e j wagi, dlatego też każdy ob jaw  
bezduszności, n iedbalstwa czy b rak  tro sk i o po­
prawę sy tuac ji m a te ria lne j k lasy  robotniczej —  
m usi być z całą surowością tęp iony i  p ię tno­
wany.

N igdy  nie by ło  i  n ie jes t in tenc ją  naszego pań­
stwa rob ien ie  „oszczędności“  kosztem świadczeń 
należnych klasie  robotniczej, kosztem zdrow ia 
i  w ygody robotn ika. N ie do takiego reżim u 
„oszczędzania“  w zyw am y klasę robotn iczą i  d la ­
tego każdy wypadek „oszczędzania“  na fu n d u ­
szach socja lnych m usim y traktow ać jako prze­

ja w  szkodliwego b iu rokra tyzm u, sam owoli 
i  bezduszności, niedopuszczalnych w  w arun ­
kach w ładzy ludow ej.

Po w ydan iu  przez Rząd uchw a ły  o zniesieniu 
systemu bonowego i  regu lac ji cen stanęły przed 
aparatem hand lu  uspołecznionego poważne 
i  trudne  zadania.

Od jego sprawności, od stałego ulepszania dy­
s tryb u c ji zależy w  decydującej m ierze pogłę­
bienie i  u trw a len ie  korzyści, ja k ie  obecny sy­
stem przynosi ludziom  pracy. Zabezpieczona 
przez Państwo rezerwa tow arow a jest w  pe łn i 
wystarczająca d ła  pokryc ia  bieżących potrzeb 
ludności, obecnie idzie w ięc przede w szystk im  
o to, aby aparat hand low y dzia ła ł sprawnie we 
wszystkich ogniwach, począwszy od personelu 
sklepowego, poprzez k ie ro w n ikó w  sklepów, ma­
gazyny, hu rtow n ie , aż do centra l.

Na aparat hand low y, na jego sprężystość 
zwrócona jest uwaga szerokich mas konsumen­
tów  —  ludz i pracy. N ależyta praca handlu 
uspołecznionego, zapewniając odbiorcy ja k  n a j­
pe łn ie jszy w yb ó r poszukiwanych przez niego 
asortym entów  ug run tow u je  zaufanie k u p u ją- 
cych do hand lu  uspołecznionego i  przeciw dzia­
ła  w szelk im  próbom  w zniecania sztucznej pan i­
k i  na ryn ku , podejm owanym  świadom ie przez 
e lem enty ku łacko - spekulacyjne dla zachwia­
n ia  rów now agi rynkow e j i  dezorganizacji zao­
patrzenia.

Drogę do dalszego uspraw nien ia hand lu  uspo­
łecznionego wskazują podjęte przez pracow n i­
ków  handlu nowe fo rm y  w spółzawodnictwa 
pracy. In ic ja tyw a  załogi Centralnego Domu 
Towarowego w  W arszawie rzucona w  styczniu 
br. pow inna rozszerzyć się na w szystk ie  p la ­
ców ki handlu uspołecznionego i  wszystkie  jego 
szczeble organizacyjne.

Skuteczność dzia łania uchw a ły  i  zapewnienie 
wszystkich z n ie j w yn ika jących  korzyści, k tó re  
leża ły u  podstaw decyzji P a r t ii i  Rządu, zależy 
od pełnego w yw iązan ia  się przez w ieś z obo­
w iązkow ych dostaw i  świadczeń na rzecz pań­
stwa.

Nakłada to szczególne obow iązki na a k tyw  
zw iązkow y styka jący się ze wsią w  swoje j co­
dziennej pracy, a w  szczególności na członków 
Zw iązku  Zaw. P racow n ików  Państwowych pra­
cu jących w  radach narodowych, Zw iązku  Zaw. 
Handlowców -— zatrudn ionych  w  w ie jsk im  
aparacie skupu i  sprzedaży oraz na członków  
Zw iązku Nauczycielstwa prowadzących pracę 
wychowawczą wśród m łodzieży w ie jsk ie j.

Ważne znaczenie p rzyw iązu jem y do posta­
w y  pracow ników  i robo tn ików  zatrudn ionych 
w  państwowych gospodarstwach ro lnych  oraz 
załóg państwowych ośrodków maszynowych 
styka jących się na codzień z ludnością w iejską.

Również e k ip y  robotnicze uczestniczące w  
a kc ji łączności z w sią pow inny  wzmóc w  ty m  
okresie pracę w yjaśn ia jącą, prowadzoną wśród 
ludności w ie jsk ie j drogą rozm ów in d yw id u a l­
nych wskazujących chłopom pracu jącym  na
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znaczenie uchw a ły  i  je j korzystne d la  w si na­
stępstwa.

Podobne obow iązki spoczywają na robo tn i­
kach zam ieszkałych na w s i i  dojeżdżających do 
pracy w  zakładach przem ysłowych.

*

W  okresie wprowadzania w  życie uchw a ły  
z 3 stycznia organizacje zw iązkowe przeprowar- 
d z iły  szeroką kam panię uśw iadam iającą masy 
pracujące o is to tnym  znaczeniu te j uchw ały. 
Przebiegająca w  ty m  okresie zw iązkowa akcja 
sprawozdawczo-wyborcza pozw oliła  na bardzie j 
masowe przeprowadzenie pracy uśw iadam ia ją­
cej. Tysiące zw iązkow ców -aktyw is tów  F ro n tu  
Narodowego wzię ło udzia ł w  bezpośredniej ak­
c j i  w  terenie. Lecz nasze zadania po lityczno  - 
wychowawcze n ie  ograniczają się do tego 
pierwszego etapu. W alka ze spekulacją nie zo­
stała d e fin ity w n ie  zakończona. Spekulant, k u ­
ła k  i  św iadom y w róg  będą p róbow ali podważać 
realizację uchw a ły  z dn ia  3 stycznia. U s iłow a­

n iom  ty m  przec iw staw im y wzmożoną czujność 
mas pracujących. Zadaniem  w szystkich ogniw  
zw iązkow ych pozostaje nadal budzenie czujno­
ści rew o lucy jne j w  masach przec iw  -wszelkim 
próbom  siania zamętu dezorganizacji ry n k u  
i  uchylan ie  się od spełnien ia obow iązków w o­
bec Państwa.

Pełne urzeczyw istn ien ie  szerokich m ożliw o­
ści pop raw y bytu ,' ja k ie  stwarza uchwała Rzą­
du, m ożliw e jes t jedyn ie  w  oparciu  o zwiększo­
ną produkc ję  socjalistycznego przem ysłu i  ro l­
n ic tw a. Stąd w a lka  o zwiększoną wydajność 
pracy, m ob ilizac ja  k lasy  robotn icze j do w ięk ­
szej aktyw ności p rodukcy jne j poprzez w y trw a ­
łą  pracę po lityczną  i  uśw iadam iającą staje się 
naczelnym  zadaniem naszego ak tyw u .

Poprowadzim y tę  g run tow ną  w y trw a łą  p ra ­
cę w  masach robotn iczych w  im ię  w zrostu  si­
ły  naszego Państwa, w  im ię  powszechnego do­
brobytu , w  im ię  pe łne j rea lizac ji zadań czwar­
tego ro ku  p lanu 6-letniego.

Stefan Będkowski
k ie ro w n ik  W ydz ia łu  
O rgan izacyjnego GRZZ

Doświadczenia kampanii wyborczej 
w grupach związkowych

zybko ro zw ija  się kam pania sprawozdaw­
czo-wyborcza w  zw iązkach zawodowych. 
M am y ju ż  za sobą w yb o ry  w  grupach 
zw iązkow ych i  radach zakładowych, 
p rzystępu jem y do w ybo rów  ins tanc ji 

okręgowych. Pełne skom pletowanie sprawo­
zdań z przebiegu a kc ji na szczeblu g rup  zw iąz­
kow ych pozwala nam w  te j c h w ili na zanali­
zowanie w ybo rów  w  tych  tak  ważnych d la  ca­
łości naszej pracy ogniwach i  na wysnucie 
w niosków  na przyszłość.

Przed rozpoczęciem tegorocznej a kc ji sprawo­
zdawczo-wyborczej w  zw iązkach zawodowych 
P rezyd ium  CRZZ powzięło uchwałę w  spraw ie 
w yborów , k tó ra  n aśw ie tliła  cele i  zadania kam ­
p an ii wyborczej, podała stanowisko najwyższej 
w ładzy zw iązkowej w  te j sprawie.

Uchwała, dając k ró tk ą  ocenę poprzednich 
w yborów , jednocześnie podsumowała z jednej 
s trony  osiągnięcia, z d rug ie j —  w ady i b łędy 
pracy zw iązkowej w  okresie roku  ubiegłego.

Uchw ała P rezyd ium  CRZZ w y tyczy ła  k ie ru n ­
k i, w  k tó rych  pow inna się by ła  potoczyć cała 
akcja. Wskazała na konieczność ro zw ijan ia  kam ­
pan ii w yborczej pod hasłem w ie lk ie j m ob iliza ­
c ji do w ykonyw an ia  zadań p lanu 6-letniegc,

w erbunku  do zw iązkow ych szeregów mas pra­
cowniczych, pozostających jeszcze poza n im i. 
Uchw ała zalecała dopilnowanie, aby do w ładz 
zw iązkow ych wysuwano na jbardz ie j zasłużo­
nych w  p racy zawodowej i  społecznej, żeby 
zwiększyć w  tych  w ładzach udzia ł kob ie t i  m ło­
dzieży.

K ażdy z p rze jaw ów  kam pan ii w yborczej —  
przygotowanie akc ji, przebieg i treść dysku­
s ji —  świadczy o stopniu sprężystości or­
ganizacyjne j zw iązku, charakte ryzu je  dążności 
mas członkowskich, daje obraz w k ładu  zw iąz­
k u  zawodowego w  dzieło budow y socjalizm u.

R ozpatrzm y w ięc ko le jno  p rze jaw y te j akc ji.

Przygotowanie do kampanii

Należy na wstępie stw ierdzić , że w ie le  zw iąz­
ków , ja k  np. W łókn ia rzy , Chem ików, K o le ja rzy , 
początkowo n ie  p rzyw iązyw a ło  dostatecznej 
w ag i do w n ik liw e g o  opracowania p lanów  kam ­
panii, ograniczając się często jedyn ie  do spraw  
organizacyjnych, ja k  te rm inarz  w yborów , usta­
len ie  osób odpow iedzia lnych za przebieg w y ­
borów  itp .
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Początkowo n ie  uwzględniono w  planach za­
dań po litycznych  kam pan ii i  sposobów ich  rea­
liza c ji. Świadczy to o tym , że w  zw iązkach 
tych  is tn ie ją  poważne niedociągnięcia w  w yko ­
nyw an iu  uchw a ł nadrzędnych in s ta n c ji i  prze­
kazyw an iu  tych  uchw a ł dalszym ogniwom .

B łędy te zostały napraw ione w  dużej m ierze 
w  to ku  kam pan ii w yborczej zaraz w  p ie rw ­
szym je j okresie. CRZZ po stw ierdzen iu , że 
w  n iek tó rych  ogniwach is tn ie ją  tendencje do 
mechanicznego przeprowadzania w yborów , zwo­
ła ła  naradę, na k tó re j zanalizowano przebieg 
a k c ji w  p ierw szych dwóch tygodniach i  zw ró ­
cono uwagę zarządom g łów nym  iż  przeoczyły 
na jis to tn ie jszą  treść uchw a ły  CRZZ.

Od te j c h w ili prezyd ia  zarządów g łów nych
1 okręgów system atycznie i  szczegółowo ana li­
zow ały na swych posiedzeniach przebieg kam ­
pan ii i  in s tru o w a ły  podległe ogniwa.

Bardzo poważną ro lę  w  obecnej kam pan ii 
wyborczej spe łn ił a k ty w  społeczny. Pomagał on 
mężom zaufania w  opracowaniu sprawozdań, 
w  przeprowadzaniu zebrań w yborczych i  czu­
w a ł nad p ra w id ło w ym  ich  przebiegiem. A k ­
ty w  społeczny b y ł w  obecnej kam pan ii licz ­
n ie jszy n iż w  ub ieg łe j. W  Zw iązku Zawodo­
w ym  Odzieżowców np. w zię ło  udzia ł w  kam ­
pan ii sprawozdawczo-wyborczej 3 500 a k ty w i­
stów, w  Zw iązku  P racow ników  Drobnego Prze­
m ysłu  —  1 142, w  Zw iązku  Kom una lnych  —
2 848. N iek tó re  zw iązk i n ie w yko rzys ta ły  je d ­
nak w  pe łn i m ożliwości zm obilizow ania a k ty ­
w u  społecznego. Szczególnie słaby b y ł udzia ł 
a k tyw u  społecznego w  Zw iązku  G órn ików .

W yda tny  udzia ł a k tyw u  społecznego w  w ię k ­
szej ilośc i zw iązków  p rzyczyn ił się do tego, że 
w  obecnej kam pan ii występowało stosunkowo 
n iew ie le  wypaczeń. Do rzadkości należały prze­
ja w y  łam ania dem okrac ji w ew nątrzzw iązkow e j.

Obok poważnych osiągnięć propagandy w  
obecnej kam pan ii było szereg is to tnych  bra­
ków . W  n ie k tó rych  zw iązkach a k tyw  k u ltu ra l­
no -  ośw ia tow y w łączy ł się do kam pan ii z opóź­
nieniem , co odbiło się na przebiegu kam pan ii 
w  p ierw szym  okresie (np. M eta low cy, Chem i­
cy). W  k i lk u  zw iązkach a k tyw  ten w łączy ł się 
niedostatecznie (T ransport drogowy, Roln i, 
G órn icy  i  in.), co u jem n ie  w p łynę ło  na natęże­
nie propagandy w  w ie lu  zakładach pracy. 
W  ZZ  G órn ików  prowadzono propagandę prze­
ważnie przez rad iow ęzły  w  fo rm ie  k ró tk ic h  ko­
m un ika tów  o te rm in ie  w yborów . Oprócz tak ich  
środków propagandowych ja k : rad iow ęzły, ga­
ze tk i ścienne, „b łyskaw ice “ , hasła, w  licznych 
zakładach pracy urządzono w ys taw y (H and low ­
cy, M eta low cy, Leśni) obrazujące działalność 
zw iązku, organizowano w ystępy artystyczne 
(Odzieżowcy, Leśni, D robny Przemysł), w y ­
św ietlano f i lm y  (Budow lan i, Spożywcy). 
W  Zw iązku  Handlow ców  g rupy  w ysy ła ły  szta­
fe ty  na zebrania wyborcze do innych  grup

zw iązkowych, m eldu jąc o w ykonan iu  zobo­
w iązań i  w zyw a iąc  do podejm owania zobowią­
zań. W  n iek tó rych  zakładach (W łókniarze, 
H andlowcy) w  „b łyskaw icach“  demaskowano 
wroga, k tó ry  us iłow a ł u tru d n ić  przeprowadze­
nie w yborów .

B ra k  odpow iednie j propagandy p rzyczyn ił się 
w  n iek tó rych  zw iązkach do obniżenia fre kw e n ­
c ji w  stosunku do poprzedniej kam pan ii w y ­
borczej (Zw. Rolnych, Finansowców, M eta low ­
ców i  Społecznych). Zw iększyła  się natom iast 
frekw enc ja  w  zw iązkach G órn ików , H u tn ików , 
W łókn ia rzy , K om unalnych.

Pomoc organizacji partyjnych i współdziałanie 
z administracją

Szczególnie dodatn im  z jaw isk iem  b y ł fa k t 
udzie lan ia  ja k  w  poprzednich kam paniach sze­
ro k ie j pomocy zw iązkom  zawodowym  przez 
organizacje p a rty jn e  i  adm in istrac ję . Wszę­
dzie tam, gdzie p a rty jn e  organizacje pośw ięciły  
w yborom  należytą uwagę, b y ły  one przepojone 
treścią po lityczną  i  s tanow iły  ośrodek zainte­
resowania całej załogi.

Egzekutyw y w ys łu ch iw a ły  sprawozdań rad 
zakładowych z przebiegu kam panii, udzie la jąc 
odpowiednich wskazówek, delegowały a k ty w i­
stów p a rty jn ych  d la  obsłużenia zebrań.

Na przyk ładz ie  Zw iązku  H u tn ikó w , gdzie po­
czątkowo ogniwa zw iązkowe n ie  p o tra f iły  na­
leżycie skorzystać z pomocy o rgan izac ji p a r ty j­
nej, unaocznia się doniosłe znaczenie k ie ro w n i­
czej ro li organ izacji p a rty jn e j d la  podniesienia 
poziomu pracy zw iązkow ej. N apraw ien ie  tego 
b łędu odbiło się na tychm iast bardzo korzystn ie  
na całym  przebiegu w yborów . Św iadczy o ty m  
fak t, że w  zw iązku ty m  podjęto na jw iększą 
ilość zobowiązań (5 821) do w ykonan ia  ponad­
planowej p ro d u kc ji i  szybkościowych w ytopów  
oraz do poczynienia oszczędności w  zużyciu su­
rowca.

W  większości gałęzi p ro d u kc ji i  usług, adm i­
n is trac ja  w łączy ła  się do w yborów . W  przem y­
śle w ęglow ym  dyrekc je  o dby ły  narady z k ie ­
ro w n ika m i a d m in is tra c ji w  spraw ie pomocy 
organizacjom  zw iązkow ym  w  kam pan ii w yb o r­
czej . W  przem yśle m eta low ym  szczególnie w y ­
datnie współdzia ła ł p ion in żyn ie ry jno -te chn icz ­
ny. P rzedstaw iciele a d m in is tra c ji b ra li udzia ł 
w  zebraniach, w y jaśn ia jąc  m iędzy in n y m i spra­
w y  poruszone w  dyskus ji. W  a kc ji w yborczej 
w  Zw iązkach H andlowców, Pocztowców i  K o ­
m una lnych  k ie ro w n icy  n ie k tó rych  zakładów 
osobiście pom agali w  p rzygotow an iu  i  przepro­
wadzeniu zebrań wyborczych. M im o że w  n ie ­
k tó rych  zakładach adm in is trac ja  odniosła się 
obojętn ie do w yborów , ja k  u  T ransportow ców —  
Okręg Łódź, P rezyd ium  W ojew ódzkie j Rady 
Narodowej —  Koszalin, Z ak łady Chemiczne
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w  Żarow ie  i  H u ta  Szkła w  Z aw ie rc iu  —  należy 
jednak podkreślić fa k t, że w  obecnych w ybo­
rach udzia ł a d m in is tra c ji b y ł liczn ie jszy i  ba r­
dzie j w yd a tn y  n iż  w  poprzednich.

Przebieg i treść dyskusji

W  dyskus ji zabierało głos przecię tn ie  20,3 
procent uczestników. Poważnie zw iększy ł się 
procent dysku tan tów  w  Zw iązku  G órn ików , 
Spożywców, Leśnych, K om unalnych, S łużby 
Zdrow ia . O bniżyła  się ilość dysku tan tów  
w  Zw iązku  G ra fików , Rolnych, Odzieżowców, 
W łó kn ia rzy  i  Energetyków . Z w ią zk i te pow in ­
n y  przeprowadzić dokładną analizę tego fa k tu  
i  s tw ie rdz ić  ja k ie  b y ły  p rzyczyny słabszego 
udz ia łu  zw iązkowców  w  dyskusji.

Dyskusje n ie  wszędzie jednakowo uw zględ­
n ia ły  najważnie jsze zagadnienia c h w ili obecnej. 
Spraw y p rodukcy jne  przeważały w  zw iązkach 
G órn ików , M etalowców, Leśnych, Spożywców. 
W  Zw iązku  Zaw odow ym  Odzieżowców z jed ­
nakow ym  natężeniem w ystępow ały  zagadnie­
n ia  p rodukcy jne  (3 941 dyskutantów ) i  spraw y 
socja lno-bytow e (3 690 dyskutantów ). W  pozo­
sta łych związkach, ja k  u Kom una lnych , H u tn i­
ków , H andlow ych, Pocztowców przeważały 
spraw y bytowe. Pow inno to być sygnałem  d la  
tych  zw iązków, że niedostatecznie zw raca ją  
uwagę w  sw oje j codziennej pracy na spraw y 
bytow e swoich pracow ników .

W  dalszej ko le jności po sprawach socja lno- 
by tow ych  i  p rodukcy jnych  w ystępow ały  zagad­
n ien ia  organizacyjne, bezpieczeństwa i  h ig ieny  
pracy oraz p racy ku ltu ra lno -o św ia tow e j.

D yskusja  na tem at zagadnień p rodukcy jnych  
zw róc iła  uwagę na p rzyczyny is tn ie jących  tru d ­
ności w  w yko n yw a n iu  p lanów  p rodukcy jnych . 
Podawano p rzyk ła d y  z łe j o rgan izacji pracy, 
b raku  dostatecznej ilośc i i  odpow iednie j jakości 
narzędzi oraz fa k ty  trudnośc i surowcowych. 
W  Z w iązku  Budow lanych  np. skarżono się na 
b rak  fro n tu  robót i  n ie te rm inow ą dostawę m a­
te ria łów . W  Z w iązku  C hem ików  k ry tyko w a n o  
m arno traw stw o  m ateria łów , w  Z w iązku  W łó k ­
n ia rzy  m ówiono o n iedba łym  remoncie maszyn. 
W  Zw iązku  K om una lnym  wskazano na roz luź­
n ien ie  d yscyp liny  pracy, u  R o lnych powszech­
n ie  podkreślono niedba lstwo i  m arno traw stw o 
w  gospodarce ze s trony  adm in is trac ji. W  ka ­
m ienio łom ach uskarżano się na niedostateczną 
mechanizację, a u H andlow ców  —  pracow n icy 
sk lepow i dom agali się uspraw nien ia  dostaw do 
placówek handlowych.

Szeroko dyskutowano na tem at współzawod­
n ic tw a. D ysku tanc i dom agali się, by  w y n ik i 
współzawodnictwa b y ły  oceniane na zebraniach 
g rup zw iązkow ych (G órnicy, H u tn icy , T ra n ­
sportowcy, D rogow i, Handlow cy). W  Zw iązku  
Spożywców k ry tyko w a n o  rady  zakładowe, że

niedostatecznie in te resu ją  się rozw ojem  współ­
zawodnictwa. W  Zw iązku  Pocztowców doma­
gano się zwiększenia ilośc i robót norm ow anych 
w  przedsiębiorstwach te lekom un ikacy jnych , co 
pozw oli szerzej rozw inąć współzawodnictwo.

W  szeregu zakładów pracy w ysun ię te  w  cza­
sie dyskus ji w n iosk i p rzyczyn iły  się do usunię­
cia braków, co w p łynę ło  na polepszenie w yko ­
nania zadań planowych. Np. w  cem entowni 
„O d ra “  w  Opolu, gdzie d łu g i czas borykano się 
z b rakam i w  pracy kam ien io łom ów  i  pakow ni, 
robo tn icy źg łos ili na zebraniu w yborczym  w ie ­
le  usprawnień, ja k  np. p rzy  obsłudze n iek tó rych  
agregatów, zakładaniu sit, w  zakresie w łaściwe­
go zm ontowania to rów  k o le jk i itp ., co się wyr- 
b itn ie  p rzyczyn iło  do polepszenia pracy cemen­
to w n i i  w ykonan ia  planu.

W  w ie lu  zw iązkach om awiano trudności m ie ­
szkaniowe, niedostateczną troskę o szybkie 
przeprowadzanie rem ontów , w łaśc iw y p rzydz ia ł 
m ieszkań (Budow lan i, Energetycy, H u tn icy  i  in ­
ni). W  Zw iązku  R olnych domagano się prze­
prowadzenia rem ontu  m ieszkań służbowych. 
W  Zw iązku  H u tn ikó w  występowano o u ła tw ie ­
nie zakupów m a te ria łów  budow lanych  potrzeb­
nych do rem ontu  w łasnych dom ków rodz in ­
nych.

W  n iek tó rych  zw iązkach mocno staw iano 
sprawę węgla, wskazując na jego złą jakość 
i  zanieczyszczenie. (H u tn icy , W łókniarze). 
W  związkach Handlow ców  i Pocztowców pra­
cow nicy m ieszkający na w si ż a lili się na tru d ­
ności zakupu węgla.

W  zagadnieniach bezpieczeństwa i  h ig ieny  
pracy wysunęła się na czoło sprawa odzieży 
ochronnej. R obotn icy ostro k ry ty k o w a li b rako- 
róbstwo w  p ro d u kc ji odzieży ochronnej i  do­
m agali się przedsięwzięcia potrzebnych k roków , 
aby im  zapewnić odpow iednie j jakości odzież. 
W  n iek tó rych  zw iązkach (M etalowcy, R o ln i, K o ­
le jarze, H and low cy i  F inansowcy) w ysuw ano 
sprawę niedostatecznej ilośc i ubrań  ochron­
nych.

A kc ja  sprawozdawczo-wyborcza wskazała 
także, że przedstaw icie lstw a zw iązkowe w  za­
kładach pracy n ie troszczą się o w ykorzystan ie  
w  porę sum przeznaczonych na polepszenie bez­
pieczeństwa i  h ig ieny  pracy.

P rzy om aw ian iu  zagadnień ku ltu ra ln o -o św ia ­
tow ych  najczęściej poruszano sprawę przydz ia ­
łu  zniżek do k in  i  tea trów . W  Zw iązku  G órn i­
ków  domagano się zwiększenia ilośc i im prez 
św ie tlicow ych, organizowania zabaw ludow ych, 
wycieczek. W  w ie lu  zw iązkach k ry tyko w a n o  
niedostateczną pracę ko m is ji ku ltu ra ln o -o św ia ­
tow ych, nieżywotność św ie tlic  (Energetycy, 
H u tn icy , Chem icy, H and low i, Leśni, F inansow i).

Przytoczone w  skrócie zagadnienia poruszone 
w  dyskus ji pow inny  stać się przedm iotem  n a j­
żywszego zainteresowania nowowybranego ak-
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tvw u , pow inny  wskazywać w  .ja k im  k ie ru n ku  
ma on staw iać swoje pierwsze k ro k i, aby za­
dania ustalone przez CRZZ i  postu la ty  w ysu­
nięte przez robo tn ików  b y ły  ja k  na jpe łn ie j zrea­
lizowane.

W  większości zakładów pracy w ypow iedz i 
dyskusyjne b y ły  p iln ie  re jestrowane a słuszne 
w n iosk i realizowane. Np. w  Okręgu R olnych 
O lsztyn —  na 3 479 spraw załatw iono 2 366. 
W  okręgu G órn ików  —  P ieka ry  na 419 spraw 
zała tw iono pozytyw n ie  325. W  w ie lu  zakła­
dach pracy przem ysłu  chemicznego rady orga­
n izow a ły  w spóln ie z adm in is trac ją  konferencje  
w  celu zanalizowania i  za ła tw ien ia  poruszonych 
'w  dyskus ji spraw. Ta metoda pow inna stać się 
podstawą codziennej pracy rad zakładowych 
w  za ła tw ian iu  wszelk ich głosów i  uwag załogi.

W  w ie lu  jednak zakładach pracy rady za­
kładow e ogran iczy ły  się ty lk o  —  podobnie ja k  
w  kam pan ii zeszłorocznej —  do zarejestrowania 
w ypow iedz i w  dyskus ji, n ie dbając jednak 
o ich  natychm iastowe załatw ienie . N iek iedy 
odkładano za ła tw ien ie  tych  spraw do czasu za­
kończenia w ybo rów  —  np. u  M etalowców, K o ­
le ja rzy . Na terenie ORZZ K ie lce  w  większości 
zakładów za ła tw ien ie  zarejestrowanych spraw 
pozostawiono now ym  radom. Za ten stan od­
pow iedzia lne są zarządy okręgowe, k tó re  nie 
kon tro low ą .y  ja k  w n iosk i są zała tw ione przez 
rady zakładowe.

Postęp w  p ra cy  o rgan izacy jne j

Należy stw ierdzić, że tegoroczna kam pania 
sprawozdawczo-wyborcza przebiegała sprawnie,
0 czym  świadczy fa k t, że m im o skróconych 
w  porów nan iu  z kam panią zeszłoroczną te rm i­
nów, została ona zakończona w  przew idzianym  
czasie. F ak t ten ma bardzo poważne znaczenie, 
gdyż wczesne i  zgodne z term inarzem  zakończe­
nie a kc ji w yborczej pozw oliło  przystąp ić w  porę 
do szkolenia nowowybranego a k tyw u  zw iązko­
wego. W  roku  ub ieg łym  szkolenie to odbywało 
się późną w iosną i  latem , a w ięc w  n iesprzy ja ­
jącym  okresie u rlopów  i  p racy w  ogródkach 
dzia łkowych.

Z w ią zk i w yko rzys tyw a ły  zebrania sprawo­
zdawczo-wyborcze do om aw iania trudności p ro ­
dukcy jnych , do analizowania w ąskich gardeł 
w  działalności zakładów, na w ie lu  zebraniach 
podejmowano zobowiązania produkcyjne . 
\V Zw iązku  M eta low ców  zobowiązania podję ło 
około 20% członków, w  ZZ  G órn ików  podjęto 
4 484 zobowiązania, a H u tn ikó w  —  5 821 zobo­
wiązań, przeważnie w  zakresie ponadplanowej 
p rodukc ji, szybkościowych w y topów  itp . 
W  Zw iązku  R obotn ików  R olnych w ykorzystano 
zebrania grup zw iązkow ych do organizowania
1 propagowania a kc ji w ykopkow ej, F inansowcy 
ra d z ili nad ściąganiem zaległych podatków.

Przebieg w yborów  pozwala na stw ierdzenie, 
że podczas ub ieg łe j kadencji poziom pracy 
zw iązkowej n ie w ą tp liw ie  podniósł się. W ybory

odby ły  się w  180 660 grupach zw iązkowych, 
a w ięc w  8 824 grupach w ięcej n iż w  poprzed­
n ie j kam panii. W ybrano 669 304 ak tyw is tów , 
czy li o 9 632 ak tyw is tów  w ięcej n iż  w  poprzed­
n ie j kam panii. W ybrano w  ty m  194 632 kobie­
ty  i 156 644 m łodzieży. C y fry  te m ają  swoją 
wym owę. Szczególnie w ażny jest fa k t, że p ro ­
cent w ybranych  kob ie t w zrósł o 2,9, a m łodzie­
ży o 3,5.

U dzia ł kob ie t w  ak tyw ie  g rupow ym  zw iększył 
się szczególnie poważnie w  związkach obejm u­
jących zakłady o dużym  za trudn ien iu  kob ie t 
(W  Zw iązku  Odzieżowców wzrósł z 59,4 na 
66,4%, u Spożywców z 33 na 45,2%, u H andlo­
w ych  —  z 36 na 43,4%).

W  skali ogó lnokra jow ej procent kob ie t w  ak­
tyw ie  grupow ym , osiągając wysokość 29%, z b li­
ży ł się do procentu zatrudn ien ia  ich  w  gospo­
darce narodowej.

Ilość m łodzieży w  ak tyw ie  g rupow ym  w zro ­
sła w ydatn ie  w  zw iązkach przem ysłowych, co 
należy uważać za zjaw isko pomyślne. Tak w ięc 
w  Zw iązku  M eta low ców  podniosła się ona w  sto­
sunku do stanu poprzedniego z 22,5 na 30,6%, 
u H u tn ikó w  z 14,4 na 19,2 %, u Chem ików 
z 17,9 na 24,5%. N ajw yższy w zrost przedstaw i­
cie lstwa m łodzieżowego no tu je  ZZ K om una l­
nych, bo z 8,1 na 17,1 % i  K o le ja rz  z 6,4 na
1 i , 6 % -

M im o, że zgodnie z zaleceniem uchw a ły  Pre­
zyd ium  CRZZ zwrócono uwagę na sprawę w y ­
suwania do w ładz zw iązkow ych na jbardzie j w y ­
różnia jących się w  p racy członków zw iązków  
i  w ybrano 40 278 przodow ników  i  rac jona liza ­
torów , procent ich w  stosunku do ogólnej i lo ­
ści w ybranych  należy uznać jeszcze za niedo­
stateczny. W aha się on od 4,6% u H u tn ikó w  do 
13 9 u Rolnych. Z w ią zk i zawodowe niedosta­
tecznie w y ja śn ia ły  masom członkow skim  zasa­
dę, że k ie ro w n ik ie m  g ru p y  pow in ien  być przo­
du jący ro b tn ik , k tó ry  swoim  przykładem  od­
dz ia ływ a łby  na swoich współtowarzyszy. L i ­
czne fa k ty  („U rsus” , H u ta  „O strow iec” , Azo- 
ty -T a rnów ) dowodzą, że gdzie na czele g rupy 
stoi p rzodow nik pracy, tam  jest wyższy poziom 
pracy g rupy we w szystk ich  dziedzinach.

O większej sprawności orgań izacyjne j św iad­
czy również fa k t, że w  obecnej kam pan ii w zro ­
sła ilość sprawozdań mężów zaufania, opraco­
w anych na piśm ie. Np. p isem nych sprawozdań 
by ło  w  Zw iązku  M eta low ców  —  85 %, w  Zw iąz­
k u  K o le ja rzy  —  80%, H u tn ik ó w  i  K om una l­
nych —  79%, Odzieżowców —  90%. Na terenie 
ORZZ Rzeszów podniosła się ilość sprawozdań 
pisem nych z 60% w  poprzednie j kam pan ii na 
80 % w  obecnej, w  Zw iązku  H u tn ikó w  —  z 48 % 
na 79%.

Znaczna część sprawozdań by ła  u ję ta  k r y ­
tyczn ie i  sam okrytycznie. Rzadko spotykało się 
w  obecnej kam pan ii sprawozdania szablonowe, 
k tó rych  w  ubieg łe j kam pan ii by ła  spora ilość.
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Do b raków  należy zaliczyć n ieuwzględnien ie  
w  w ie lu  sprawozdaniach pracy całego ak tyw u. 
Dość często pom ijano w  sprawozdaniach spra­
w y  bytow e oraz bezpieczeństwa i  h ig ieny  pracy.

669 304 a k tyw is tó w  grup  zw iązkow ych —  to 
potężna arm ia, k tó ra  pod odpow iednim  k ie ro w ­
n ic tw em  zdolna jest w ype łn iać zadania, ja k ie  
sta ją  przed zw iązkam i zawodowym i. Jest w ięc 
zrozum iałe, że cała uwaga w szystkich in s ta n c ji 
zw iązkow ych —  szczególnie w  okresie rozpo­
częcia pracy przez now ow ybrany a k ty w  —  po­
w inna  być zwrócona na g rupy  zw iązkowe. T ym  
bardzie j, że w  obecnej kam pan ii w ybrano po­
now nie ty lk o  od 14,6% (w  Zw . Zaw. Prac. B u ­
dow nictw a) do 38,8% (ZZNP) ogółu mężów zau­
fania.

N apływ ające z te renu m e ldunk i świadczą je d ­
nak o tym , że w  n iek tó rych  zakładach nowo­
w yb ra n y  a k tyw  nie p rzys tąp ił jeszcze do pracy. 
Oznacza to, że w  w ie lu  grupach n ie  ma żadnej 
działalności, że osłabione jest tam  k ie ro w n ic ­
tw o  ruchem  współzawodnictwa, niedostateczna 
jest troska o spraw y bytow o-socja lne i  k u ltu ­
ra lne  pracow ników .

Przyczyną niedoceniania ro l i  g rup zw iązko­
wych, jako  podstawowego ogniw a naszej p ra ­
cy, decydującego o je j powodzeniu jest fakt, 
że część ak tyw is tów  zw iązkow ych nie zdaje so­
bie w  p e łn i sprawy, iż żyw y  ko n ta k t z masa­
m i jest m oż liw y  ty lk o  w  w y n ik u  sprawnej dzia­
ła lności g rup zw iązkowych.

Prze jaw em  niedoceniania g rup zw iązkow ych 
jes t niedostateczne w iązanie się z n im i ak tyw u

wyższych ins tanc ji. W  w ie lu  zakładach pracy 
a k tyw  g rupow y uskarża się, że przez cały rok  
nie w idz ia ł u  siebie przewodniczącego czy se­
kre ta rza  zarządu okręgu, chociaż^ odw iedzali 
on i zakład.

W iele wyższych in s ta n c ji zw iązkow ych ’ nie 
k ładzie  należytego nacisku na działalność grup 
zw iązkow ych i  n ie przenosi najlepszych do­
świadczeń pracy zw iązkowej w ew ną trz  samych 
zakładów i  z jednego zakładu do drugiego.

Obecna kam pania w yborcza wskazuje raz 
jeszcze, że poziom pracy zw iązkow ej zalezy 
przede w szystk im  od aktyw ności grup. N ie­
zbędne jest tedy, aby każda instanc ja  zw iązko­
wa zdawała sobie sprawę, że wzm ocnienie dzia­
ła lności g rup  zw iązkow ych jest m ożliw e ty lk o  
w tedy, je ś li codziennie w  sw oje j p racy powiąże 
się z załogam i i  pomagać będzie mężom zau­
fania.

Hasłem naszym zatem pow inno być: ja k  n a j­
b liże j zakładów pracy, w  ścisłej łączności 
z zw iązkową organizacją zakładową.

Na czele g rup zw iązkow ych stanęli obecnie 
now i ludzie. Konieczne jest zainteresowanie 
się ich  działalnością, otoczenie tro sk liw ą  opieką. 
M us im y ich szkolić, obserwować ich  działalność, 
pomagać im  w  codziennej pacy. A lbow iem  od 
aktyw ności nowych mężów zaufania w  dużym  
stopniu będą zależały re zu lta ty  działalności 
zw iązkowej na fronc ie  w a lk i o produkcję , o po­
prawę w arunków  by tow ych  lu d z i pracy. W  g ru ­
pie zw iązkowej decydują się losy współzawod­
n ic tw a  socjalistycznego. Postawa i  działalność 
g rup zw iązkow ych zadecyduje o w ykonan iu  za­
dań czwartego roku  p lanu  6-letniego.
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LO U IS  S A IL L A N T
S ekre tarz G enera lny ŚFZZ

Przed Sesją Komitetu Wykonatuczego ŚFZZ
L U T Y M  odbędzie się dziew iąta sesja 
K o m ite tu  W ykonawczego Św iatow ej Fe­
derac ji Z w iązków  Zawodowych.

K o m ite t1 W ykonaw czy— to k ie row n iczy  
organ ŚFZZ w  okresach m iędzy posie­

dzeniam i Rady Generalnej. K o m ite t W ykonaw ­
czy k ie ru je  działalnością Federacji i  odpowiada 
za w ykonan ie  rezo luc ji i  realizowanie uchw ał 
podejm owanych przez Radę Generalną i  K on ­
gres ŚFZZ.

S ta tu t Św iatow ej Federacji Zw iązków  Zawo­
dowych przew idu je , że „w  razie konieczności 
K o m ite t W ykonaw czy podejm uje działania n ie ­
zbędne we w szystk ich  zagadnieniach, dotyczą­
cych interesów  k lasy  pracującej całego św iata",

Y /ytw orzona w  c h w ili obecnej sytuacja m ię­
dzynarodowa ciężko odb ija  się na w arunkach 
życia ludz i pracy i  jest oczywiste, że K o m i­
te t W ykonaw czy będzie m usia ł podjąć na zb li­
żającej się sesji ważne decyzje w  celu ochrony 
interesów  mas pracujących.

W  zw iązku z powyższym  pożyteczne będzie 
przypom nieć podstawowe zasady, k tó ry m i k ie ­
ru je  się w  swej p racy ŚFZZ. I  tu  znów powo­
łam y się na S ta tu t naszej Federacji, uchw alo­
n y  w  1945 roku . Zachowuje on w  całej pe łn i 
swoją siłę rów n ież w  c h w ili obecnej i  stanow i 
praw o d la  w szystk ich  organizacji, wchodzących 
w  skład ŚFZZ. Nasz S ta tu t głosi:
( „Ś w ia tow a Federacja Zw iązków  Zawodowych 
organizu je  swą pracę na następujących zasa­
dach:

1. Pełna w ew nętrzna dem okracja w  zw iąz­
kach zawodowych w szystk ich  k ra jó w  i ścisła 
m iędzy n im i współpraca.

2. S tała łączność ze zw iązkam i zawodowym i, 
wchodzącym i w  skład Federacji, okazywanie 
im  braterskiego poparcia i  pomocy w  pracy.

3. Systematyczna w ym iana in fo rm a c ji i  do­
świadczeń w  pracy zw iązkowej, celem wzmoc­
n ien ia  solidarności m iędzynarodowego ruchu 
robotniczego.

4. K oordynacja  działań organizacji ro b o tn i­
czych d la  u rzeczyw istn ien ia  ich  m iędzynarodo­
w ych  dążeń i  decyzji.

5. Obrona interesów  mas pracujących w  za­
gadnieniach em ig rac ji i  im ig ra c ji.

6. W ykorzystan ie  wszelkich m ożliw ych  
środków  dla popu la ryzac ji i w y jaśn ien ia  celów 
i  zadań Św iatow ej Federacji Zw iązków  Zawodo­
wych, je j program u rea lizac ji tych  zadań oraz 
je j uchw a ł w  poszczególnych zagadnieniach“ .

Od c h w ili gdy zostały opracowane i  uchwa­
lone wspomniane sześć punktów , sytuacja m ię­
dzynarodowa u leg ła  zmianie. Jednakże zasad­
nicza treść zagadnień, stojących przed św iato­

w ym  ruchem  robotniczym , nie zm ien iła  się. O to . 
dlaczego każdy z tych  sześciu punk tów  pozosta­
je  nadal k ie row niczą zasadą naszej pracy.

Po zakończeniu d rug ie j w o jn y  św iatow ej lu ­
dzie pracy —  mężczyźni i  kob ie ty  —  potrzebo­
w a li pomocy dla obrony swoich interesów. 
W  tym  okresie K o m ite t W ykonaw czy ŚFZZ. 
dążąc do zaktyw izow ania  pracy zw iązków  za­
wodowych i dopom ożenią im  w  zrozumieniu, 
wspólności in teresów  mas pracu jących całego 
świata, sk ierow ał działalność Św iatow ej Fede­
ra c ji Zw iązków  Zawodowych na rozstrzyganie 
na jbardzie j palących, żyw otnych  spraw.

P ierw szym  poważnym  poczynaniem, podję­
ty m  przez ŚFZZ w  1945 roku  i  szeroko ro zw i­
n ię tym  w  latach 1946 i  1947, by ło  organizowanie 
pomocy dla mas pracujących N iem iec ze strony 
m iędzynarodowego ruchu zawodowego.

W  celu rozw in ięc ia  demokratycznego ruchu 
związkowego w  Niemczech —  K o m ite t W yko ­
nawczy w yc iągną ł bra terską dłoń do robo tn i­
ków  niem ieckich.

Jednak już  w  roku  1947 n iektó re  czynn ik i 
w ew nątrz K o m ite tu  W ykonawczego zaczęły 
systematycznie u trudn iać  realizowanie uchwał 
ŚFZZ —  uchwał, ca łkow ic ie  odpowiadających 
potrzebom i  nadziejom  mas pracu jących całego 
świata. W  tym  samym czasie, gdy w ew nątrz  
ŚFZZ prowadzona by ła  ta p o lity ka  sabotażu, 
narzucana przez TUC i CIO, ko ła  rządzące 
w  państwach kap ita lis tycznych  s ta ra ły  się na 
rozkaz U SA przeszkodzić zadośćuczynieniu żą­
dań mas pracowniczych. W  m iarę  tego, ja k  na­
rasta ła  groźba nowej w o jn y  (k tó re j tow arzy­
szyła ofensywa re a kc ji na zdobycze socjalne 
pracujących i  na swobody demokratyczne na­
rodów państw kap ita lis tycznych , ko lon ia lnych 
i zależnych), rozłam ow cy z TUC i  CIO coraz 
bardzie j sabotowali realizowanie wszystkich 
uchwał, jednogłośnie pod ję tych  w  c h w ili u tw o ­
rzenia Św iatow ej Federacji Zw iązków  Zawodo­
wych.

W  ch w ili obecnej, gdy zachodzi konieczność 
aktyw izow an ia  w a lk i mas pracu jących przeciw  
odrodzeniu w  Niemczech zachodnich odweto­
wej a rm ii n iem ieckie j z je j faszystow skim i o f i­
cerami, stało się zupełnie jasne, ja k  ogromna 
w ina  ciąży na tych, k tó rzy  już  parę la t temu 
próbow a li paraliżować działalność ŚFZZ.

R obotnicy i  robotnice całego św iata pow inn i 
pam iętać o tym .

W  m iarę kom p likow an ia  się sy tuac ji m iędzy­
narodowej, przed ŚFZZ —  masową organizacją 
zawodową, reprezentu jącą in te resy mas pracu­
jących w szystk ich  państw  —  sta ją zadania co­
raz poważniejsze.
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Zbliża jąca się sesja K o m ite tu  Wykonawczego 
ŚFZZ pow inna dokonać analizy rozw o ju  w y ­
darzeń m iędzynarodowych i  charakteru  w a lk i, 
k tó ra  rozw inę ła  się od listopada 1951 roku, k ie ­
dy to odbyła się ostatnia sesja Rady General­
nej ŚFZZ.

Rozpętany przez im p e ria lis tó w  wyścig zbrojeń 
ciężko się odb ił na sy tuac ji ludz i pracy państw 
kap ita lis tycznych , ko lon ia lnych  i  zależnych. 
M ilita ryza c ja  ekonom ik i w yw o łu je  do tk liw e  
obniżenie poziomu życiowego całej ludności 
pracującej.

Rozpatru jąc sytuację m iędzynarodową, w y ­
tworzoną po sesji Rady Generalnej z 1951 roku, 
siłą rzeczy dochodzi się do następującego 
wniosku:

Zaostrzeniu sprzeczności m iędzy państwam i 
ka p ita lis tycznym i towarzyszy nasilenie k o n f lik ­
tów  w ew nętrznych  w  łon ie  tzw. M iędzynaro­
dowej K o n fe re n c ji W olnych Zw iązków  Za­
wodowych, u tw orzone j przez tych, k tó rzy  
w  1949 roku  dokona li rozłam u w  m iędzynaro­
dow ym  ruchu zawodowym  w  zamiarze osłabie­
nia s ił wchodzących w  jego skład elem entów 
dem okratycznych i postępowych.

Is tn ien ie  rozdźw ięków  w  żó łte j m iędzt/naro- 
dówce, odpowiadających sprzecznościom pom ię­
dzy państwam i kap ita lis tycznym i, najdosko­
nale j wskazuje na uzależnienie przyw ódców  tej 
pseudorobotniczej o rganizacji od kap ita lizm u.

Jednak Św iatowa Federacja Zw iązków  Za­
wodowych byna jm n ie j n ie utożsamia robo tn i­
ków  i robotn ic  ży jących i  walczących w  pań­
stwach św iata kapita listycznego, z re a kcy jn ym i 
p row odyram i zw iązkow ym i, obcym i klasie ro ­
botn iczej. M am y po tem u dostatecznie ważkie 
powody.

D la  p rzyk ładu  p rzytoczym y tu  ostatnie w y ­
darzenie, związane z w alką, k tó rą  prow adzi k la ­
sa robotnicza.

Ludzie, k tó rz y  nazyw ają  siebie przyw ódcam i 
zw iązkow ym i, s ta li się bezpośrednim i w spół­
uczestn ikam i antyrobo tn iczych  represji. W  l ip ­
cowym  numerze dziennika wydawanego przez 
żó łtą  m iędzynarodówkę, zamieszczono a r ty k u ł 
o „po lityczne j i  socjalnej sy tuac ji we F ra n c ji“ . 
T rudno zrozumieć, w  ja k i sposób m ógł się uka­
zać w  prasie zw iązkowej tego rodza ju  jaw n ie  
p row okacy jny  a rty ku ł. Rzecz zupełnie zrozu­
m iała, że anonim ow y jego au to r w z ią ł na siebie 
czysto p o licy jn e  funkc je . W  a rty ku le  jes t mowa 
o tym , że s tra jk i, k tó re  m ia ły  m iejsce we F ran ­

c ji, m ia ły  na celu „poderw an ie  ekonom ik i pań­
stwa, un iem ożliw ien ie  w ykonan ia  p lanów  ob­
rony  i buntow ania  mas p rzec iw ^w sze lk im  za­
m ierzeniom  rządu, stojących w  sprzeczności 
z dyp lom atycznym i lub  w o jennym i interesam i 
ZSRR“ . Po tak im  p row okacy jnym  oświadczeniu 
dzienn ik cen tra li „W o ln ych “  Zw iązków  Zawo­
dowych w zyw a rząd francusk i do zastosowania 
rep res ji wobec Generalnej K on fede rac ji P racy 
(CGT) i je j k ie row n ików .

Oto ja k ie  funkc je  spraw uje dzienn ik żółte j 
m iędzynarodówki. P rzypom inam y, że w  ślad za 
tym  niekczem nym  a rtyku łe m  został aresztowa­
ny A la in  Le Leap.

Ludzie pracy i wszyscy uczc iw i działacze 
zw iązkow i, w łączając w  to i tych, k tó rzy  nie 
wchodzą do ŚFZZ, zdecydowanie potęp ia ją  opu­
b likow an ie  tego rodzaju a rtyku łu , mającego 
ja w n y  charakte r p o licy jn y . Tego rodza ju  „ l i te ­
ra tu ra “  w yw o łu je  uczucie odrazy u w szystk ich  
uczciwych ludzi, k tó rzy  stają w  szeregach 
obrońców p raw  i swobód dem okratycznych 
i  żądają zw oln ien ia  A la in  Le Leap.

N iedawno odbyła się konferencja  robotnicza 
państw skandynawskich w  spraw ie obrony po­
ko ju . B ra li w  n ie j udz ia ł członkow ie zw iązków  
zawodowych zarówno wchodzących ja k  i  nie 
wchodzących w  skład ŚFZZ, socjaliści, kom u­
niści i bezparty jn i, ludzie  rozm aitych w ierzeń 
re lig ijn y c h  i  ateiści, ogółem 433 delegatów. 
I wszyscy on i —  Norwegowie, Szwedzi, r  inow ie, 
D uńczycy —  z ogrom nym  entuzjazm em  uchwa­
l i l i  apel do Św iatow ej Federacji Zw iązków  Za­
wodowych, do M iędzynarodowej K on fede rac ji 
W olnych Zw . Zawodowych i  M iędzynarodowej 
K on fede rac ji Chrześcijańskich Zw iązków  Za­
wodowych, w zyw a jący  je  do „p e rtra k ta c ji 
w  celu zespolenia w szystk ich  ludz i pracy we 
wspólnej walce o p o kó j“ .

Uczestnicy kon fe renc ji w y ra z ili życzenie, że­
by „ t rz y  m iędzynarodowe centrale związkowe 
w  pełnej jednom yślności w ezw ały swoich człon­
ków  do zjednoczenia w ys iłkó w  w  walce o n a j­
wyższe dobro człow ieka —  pokój . P rzy ję to  
również rezolucję, domagającą się oswobodze­
n ia  A la in  Le Leap.

W ykazu je  to, że masy pracujące Skandyna­
w ii, zjednoczone w  zwuązkach zawodowych, na­
leżących do żó łte j m iędzynarodów ki, żądają od 
swej ce n tra li zw iązkowej wyrzeczenia się po­
l i t y k i  p row okac ji p o licy jn ych  przeciw  robo tn i- 
kom -ak tyw is tom  -walczącym o pokój.
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K O M A N  P O L A K IE W IC Z
Przew odniczący Zarządu G łów nego 

Z w ią zku  Zawodowego P raco w n ików  H and lu

Węzłowe problemy handlu uspołecznionego 
i zadania pracoinnikóru handlowych

ROCES przem ian w  Polsce Ludow ej ob ją ł 
wszystkie dziedziny gospodarki narodo­
w ej —  a wśród n ich  dziedzinę obrotu to ­
warowego.

Nasz handel socja listyczny —  państwo­
w y  i  spółdzielczy ro zw ija ł się i w  dalszym ciągu 
rozw ija  w  zaciętej walce klasowej przeciwko 
elementom kap ita lis tyczno-speku lanckim , k tó ­
re w łaśnie na terenie obrotu towarowego szcze­
góln ie usadow iły  się, p rzechw ytu jąc tu  dochód 
należny klasie robotn icze j. D latego P artia  na­
sza p rzyw iązu je  w ie lk ie  znaczenie do rozw oju  
hand lu  uspołecznionego. Z na jdu je  to w yraz 
w  coraz pełniejszej u nas rea lizac ji hasła Le ­
n ina: „uczyć się handlować“ . Zna jdu je  to ró w ­
nież w yraz w  masowej rozbudowie placówek 
handlu uspołecznionego i  rugow aniu z handlu 
elem entów kap ita lis tycznych .

W  w arunkach budow nictw a podstaw soc ja li­
zmu handel uspołeczniony p rzyb ra ł nowe fo r ­
m y odpowiadające ro li i zadaniom wyznaczo­
nym  m u w  systemie ludowo-dem okratycznym , 
systemie w yp ie ran ia  i  l ik w id a c ji elementów ka­
p ita lis tycznych .

Jaka jest ro la  i  zadania hand lu  uspołecznio­
nego i  w  ja k im  stopn iu  ich  realizacja w p ływ a  
na rozw ój całego życia gospodarczego?

I
P ierw szym  zadaniem handlu uspołecznio­

nego jest u trzym yw an ie  planowej łączności 
m iędzy p rodukc ją  i  konsumpcją. Socjalizm  
stwarza w a ru n k i nieustannego wzrostu dobro­
b y tu  m ateria lnego i  poziomu ku ltu ra lnego  mas 
pracujących. W zrost ten budzi coraz to nowe 
potrzeby, k tó re  z ko le i przyśpieszają rozw ój s ił 
p rodukcy jnych .

Stojąc na straży interesów  konsumenta, han­
del socja listyczny spełnia ważną ro lę  w  walce 
o jakość p rodukc ji, kon tro lu jąc  p rzy  odbiorze 
dostarczone m u to w a ry  i  odrzucając te, k tó re  
posiadają b ra k i i  wady produkcy jne , bądź nie 
odpowiadają usta lonym  standartom  i  wzorom. 
Handel socja listyczny w yw ie ra - jednocześnie 
w ie lk i w p ły w  na w zrost spożycia.

D rug im  czołowym  zadaniem naszego nowego 
hand lu  jest obrót tow arow y m iędzy m iastem  
a wsią. N ie trzeba dodawać, że stałe jego roz­
szerzanie ma o lb rzym ie  znaczenie polityczne. 
P rzyczynia się bow iem  do wzm acniania i  pogłę­
biania sojuszu robotniczo-chłopskiego, k tó ry  
jest podstawowym  fundam entem  naszego ustro ­

ju . Szczególnie doniosłą ro lę  w  obrocie tow a­
row ym  m iędzy m iastem  a w sią odgryw a skup 
produktów  ro lnych. Gromadzone tą drogą przez 
państwo zasoby surowca i  żywności um oż liw ia ­
ją  zaopatrzenie ludności m iast w  niezbędne je j 
a rty k u ły , a przem ysłu w  surow iec, um oż liw ia ­
ją  poza tylm tw orzenie niezbędnych dla k ra ju  
rezerw  żywnościowych. Z d rug ie j s trony zao­
patrzenie w si w  w y tw o ry  pracy socjalistyczne­
go przem ysłu zabezpiecza ciąg ły rozw ó j p roduk­
c ji ro lne j, n ieustanny je j postęp, um oż liw ia  
przechodzenie gospodarki ro lne j do wyższych, 
zespołowych fo rm  pracy.

Trzecim  zadaniem hand lu  socjalistycznego 
jest w ym iana tow arow a m iędzy poszczególny­
m i gałęziam i gospodarki narodowej, m iędzy po­
szczególnymi re jonam i k ra ju . Realizując obrót 
tow arow y m iędzy poszczególnymi dziedzinam i 
życia gospodarczego, handel socja listyczny p rzy ­
śpiesza rozw ój p rodukc ji, zabezpiecza ciągłość 
procesu rozszerzania p ro d u kc ji socjalistycznej.

Różnice w  m ożliwościach p rodukcy jnych  po­
m iędzy poszczególnymi re jonam i k ra ju  nak ła ­
dają na handel konieczność ich  n iw e low an ia  
w  sensie równom iernego zaopatrzenia ludności 
całego kra ju .

C zw artym  zadaniem jes t czynny współudzia ł 
w  rea lizac ji zasady podziału w  u s tro ju  soc ja li­
stycznym  „od  każdego w edług jego zdolności —  
każdemu według jego p racy“ . A para t handlu 
rea lizu je  tę zasadę drogą na jbardz ie j pełnego 
pokryc ia  towarowego dochodów pieniężnych 
ludz i pracy, równoznacznego z rozdziałem  m a­
sy tow arow ej w edług dochodów każdego pracu­
jącego-, a w ięc w edług jego pracy. (Oczywiście 
z zastrzeżeniem, że n ie  całość dochodów ludz i 
pracy jest w ydatkow ana na zakup towarów).

Sprawna praca -aparatu hand lu  socja listycz­
nego w p ływ a  w  sposób decydujący na p ra w i­
d łow y obieg pieniądza. Realizacja p lanów  
w  ustalonych te rm inach  —  to  p rzew idyw any 
w p ły w  pieniędzy za sprzedane tow ary , to prze­
w idyw ane w p ła ty  podatku do- skarbu państwa, 
a poza ty m  niezbędny w arunek rea lizac ji p la ­
nowej akum ulac ji.

P ią tym  zadaniem hand lu  socjalistycznego 
jest zwiększanie szybkości obiegu towarów , 
zwiększanie akum u lac ji socja listycznej i  wzmac­
nianie pieniądza.

W  gospodarce p lanow ej n ie  da się oddzielić 
c-brotu to-warów od obiegu pieniądza. Ten ostat­
n i bow iem  obsługuje ob ró t tow arow y, a obieg
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tow arów  odbywa się p rzy  pomocy pieniądza. 
Przyśpieszenie obrotu tow arów  wzmacnia cały 
k redytow o-finansow y system k ra ju . N ie trzeba 
dodawać, że przyśpieszenie ro ta c ji tow arow ej 
ma duży w p ły w  na rentowność przedsiębiorstw  
handlu, co stanow i poważne źródło akum u lac ji 
socjalistycznej.

Takie są w  na jbardz ie j ogólnym  zarysie za­
sadnicze zadania hand lu  w  socja listycznej go­
spodarce p lanowej.

U kazują nam one całą wagę obro tu  tow aro­
wego d la  rozw o ju  gospodarki narodowej. P rze­
konują, że bez sprawnej pracy te j dziedziny 
gospodarczej n ie  można myśleć o pom yślnej re ­
a lizac ji zadań budow nictw a socjalistycznego.

W  w arunkach P o lsk i Ludow ej handel uspo­
łeczniony spełnia w  zasadzie —  może n ie  za­
wsze jeszcze w  sposób zadowalający •—  ale n ie ­
w ą tp liw ie  coraz lep ie j wyznaczoną m u rolę.

W  k ró tk im  stosunkowo okresie, ja k i nas dzie­
l i  od dn ia  w yzwolenia, korzysta jąc z bogatych 
doświadczeń i  w zorów  Zw iązku  Radzieckiego, 
opanowaliśm y tę ważną dziedzinę gospodarki 
narodowej i  osiągnęliśmy na tym  polu niem ałe 
sukcesy. W  ostre j walce z elem entam i k a p ita li­
s tycznym i zdobyw aliśm y ko le jno  ważne pozy­
cje, rugu jąc  z n ich  wroga klasowego. W ypa rliś ­
m y ca łkow icie  e lem enty kap ita lis tyczne z h u r­
tu, a w  deta lu  osiągnęliśmy pozycję dom inu ją ­
cą. U ruchom iliśm y w ie lk ie  i  nieznane w  Polsce 
okresu m iędzywojennego nak łady in w e s tycy j­
ne na w szystkich szczeblach obrotu tow arow e­
go, ciągle doskona liliśm y p racę ,, tw o rzy liśm y  
coraz to  nowe i  lepsze, sprawniejsze fo rm y  o r­
ganizacyjne handlu.

Dziś o lb rzym i aparat hand lu  uspołecznione­
go rozprowadza coraz spraw n ie j p ro d u k ty  so­
cjalistycznego przem ysłu i  uspołecznionej d rob­
nej w ytw órczości oraz p ro d u k ty  przejm owane 
od w ie jsk iego  producenta indyw idua lnego  w  
drodze skupu i kon trak tac ji.

I I
Po uchwale Rządu z dnia 3 stycznia br. za­

dania hand lu  uspołecznionego w zros ły  w  spo­
sób zasadniczy. Uchwała Rządu jest w yrazem  
p o lity k i ekonomicznej naszej P a r t ii i Rządu L u ­
dowego odpowiadającej w arunkom  obecnego 
okresu budow y podstaw socjalizm u, p o lity k i 
uwzględnia jącej is tn ien ie  mało w yda jne j go­
spodarki drobnotow arow ej oraz fa k t is tn ien ia  
jeszcze elem entów ku łacko-speku lacyjnych, 
us iłu jących  drogą różnych m ach inac ji w p ro ­
wadzać zakłócenie na rynku .

Is to tny  sens uchw a ły  polega na wzm ocnieniu 
regu lu jące j ro l i  państwa ludowego w  okresie 
is tn ien ia  trzech uk ładów  ekonomicznych, na 
w ykorzys tan iu  prawa wartości w  interesie spo­
łeczeństwa przez zastosowanie odpowiednich 
środków ekonomicznych.

Przew idziane uchwałą środki p rzyczyn ia ją  
się do w zrostu  w yda jności pracy w  przemyśle

i ro ln ic tw ie , do lepszego zaopatrzenia ludności 
m ie jsk ie j w  a r ty k u ły  produkowane przez ro l­
n ic tw o a ludności w ie jsk ie j —  w  a r ty k u ły  prze­
mysłowe. Zastosowane środki p rzyczyn ia ją  się 
do dalszego ograniczania elem entów k a p ita li­
stycznych, ukrócenia spekulacji, do um ocnienia 
i zw iększenia s iły  nabywczej mas pracujących 
m iast i  wsi, do zacieśnienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, do stworzenia korzystn ie jsze j p la t­
fo rm y  w y jśc iow e j d la  ddiszego w zrostu gospo­
d a rk i narodowej i  stałej popraw y w arunków  
m ate ria lnych  ludności pracującej.

D latego też w  św ie tle  uchw a ły  Rządu ro la  
obrotu towarowego nabiera ogrom nej wagi. 
Przed handlem  ja ko  ogniw em  łączącym pro­
dukcję  z konsumpcją, tw orzącym  spójnię m ię­
dzy m iastem a wsią, staje bardzo doniosłe za­
danie o specjalnie ważnej w ym ow ie  po litycz ­
nej i  gospodarczej. N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że 
sprawa rea lizac ji uchw a ły  Rządu uw arunko ­
wana jest w  bardzo znacznym stopn iu  od 
sprawności i  nowego s ty lu  pracy aparatu han­
dlowego.

N iezm iern ie  ważne i  istotne jest, b y  od 
pierwszego momentu, k tó ry  zapoczątkował no­
w y  etap pracy naszego hand lu  uspołecznionego, 
p o tra fił on wnieść w łaśc iw y s ty l te j pracy, po­
t r a f i ł  w łaściw ie  określić  swoją ro lę  w  obecnej 
sy tu a c ji i dostrzec czego od niego wym agają 
rzesze konsum entów.

A b y  sprostać ty m  zadaniom należy, by  p ra ­
cownicy hand lu  zapom nie li o systemie bono­
w ym  polegającym  na mechanicznej sprzedaży 
konsum entow i tego, co sklep o trzym a ł w edług 
rozdzie ln ika. Obecnie naczelnym  hasłem sprze­
daw cy pow inna być stała troska o ja k  n a jle p ­
sze i  najdoskonalsze zaspokojenie potrzeb kon­
sumenta.

D ni, k tó re  nas dzielą od c h w ili wejścia 
w  życie uchw ały, pozwalają nam  ocenić, że 
poważna część p racow n ików  handlu, a w  szcze­
gólności sprzedawcy z rozum ie li je j doniosłość, 
że now y s ty l pracy i  nowe je j m etody są przez 
n ich  przyswajane.

Ten now y s ty l p racy n ie  może się prze jaw iać 
w yłącznie wśród sprzedawców, lecz we w szyst­
k ich  dziedzinach pracy handlu, a przede wszyst­
k im  w  służbie zaopatrzenia. W  obecnej sytua­
c ji sprawność zaopatrzenia polega na w n ik l i­
w e j i  dokładnej znajomości potrzeb rynku , na 
w s łuch iw an iu  się głosom ludz i pracy, na re je ­
s trow an iu  potrzeb kuphjących. Z ty m  w iąże się 
sprawa ścisłej współpracy h u rtu  z detalem  na­
cechowana m aksym alną wspólną operatywnoś­
cią, dbałością o najlepsze zaopatrzenie konsu­
menta.

Uchwała stwarza pomyślne w a ru n k i d la  sta­
b iliz a c ji ryn ku , dla s tab ilizac ji i  obniżenia cen 
a rty ku łó w  ro ln ych  i  p rzerw an ia  łańcuszkowe­
go handlu. N ie należy jednak zapominać o tym , 
że każde posunięcie państwa ludowego, mające 
na celu polepszenie w arunków  by tu  k lasy ro ­
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botniczej i  uderzenie w  szkodników, w yw o łu je  
na tychm iastow y oddźw ięk ze s trony wroga. 
D latego też ca ły a k ty w  zw iązkowy, a szczegól­
n ie  ak tyw  gm innych  spó łdzie ln i i  aparatu Cen­
tra lnego Zarządu Skupu i  K o n tra k ta c ji m usi 
przygotować się do energiczznej w a lk i z w rogą 
propagandą, m usi przygotować się na zdw o jo ­
ne w y s iłk i re a kc ji prowadzącej krec ią  robotę, 
zwłaszcza w  zakresie dostaw obowiązkowych. 
N ie w olno dopuścić do tego, aby ku łacy  sabo­
to w a li dostawy d la  państwa, aby w y w o z ili p ro ­
d u k ty  na rynek, zanim  w ype łn ią  swoje obowiąz­
k i. Trzeba lep ie j, n iż  dotychczas, przeprow a­
dzać kon traktac ję , wskazując na w yp ływ a jące  
z n ie j korzyści.

Każdy p racow n ik  gm inne j spółdzie ln i, apa­
ra tu  Centralnego Zarządu Skupu i  K o n tra k ta ­
c ji pow in ien  na każdym  k ro k u  tłum aczyć p ra ­
cu jącym  chłopom słuszną i  spraw ied liw ą, 
a w  rezultacie  korzystną d la  n ich  treść uchw a­
ły . A rgum en tów  nie zbraknie. Trzeba m. in . 
wskazać na osiągnięcia, k tó re  przyn iosła  p ra ­
cu jącym  w  mieście i  na w s i dotychczasowa re ­
a lizacja  p lanu 6-letniego.

A pa ra t hand lu  w ie jsk iego m usi zwrócić 
szczególną uwagę na rytm iczność dostaw obo­
w iązkow ych i  ich bezwzględną dyscyp linę  ja ­
ko zasadniczą bazę, na k tó re j w ładza ludowa 
mogła zapewnić stab ilizację  ryn ku . Zabezpie­
czając bow iem  rytm iczność dostaw zarówno 
z przem ysłu ja k  i ro ln ic tw a , sprawnie je  roz­
prowadzając do sieci deta licznej z uw zg lędn ie­
n iem  potrzeb danego terenu, będziem y m og li 

■ lep ie j zaspokajać potrzeby najszerszych mas 
pracujących.

Dostawy ze źródeł zcentra lizow anych n ie  w y ­
czerpują jednak spraw y zaopatrzenia. Uchwała 
Rządu nakłada obowiązek zaopatrywania się 
w  najszerszym zakresie ze źródeł zdecentralizo­
wanych, bezpośrednich, u  producenta, na ta r­
gach i ja rm arkach . Na nasze organizacje han­
d lowe państwowe i spółdzielcze spada zatem 
w ie lk i obowiązek szybkiego rozw in ięc ia  te j 
fo rm y  zaopatrzenia i  przygotow ania naszej sie­
ci hand low ej do tego rodza ju  zaopatryw ania 
się. A lbow iem  elastyczność i  operatywność p ra ­
cy aparatu handlowego będzie m ieć decydujący 
w p ły w  na kszta łtow anie  się cen rynkow ych . 
W p ływ an ie  równocześnie na dalszy w zrost p ro ­
d u k c ji ro lne j, stosowanie różnych fo rm  hand lu  
poprzez m ałe jednoosobowe sklepy, stoiska, 
stragany i  handel obwoźny z d rug ie j s trony  —  
wszystko to  będzie m ieć w  sum.ie_ zasadnicze 
znaczenie dla coraz lepszego zaopatrywania 
ludności.

I I I

Realizacja uchw a ły  Rządu staw ia przed 
Zw iązk iem  P racow ników  H and lu  nowe poważ­
ne i  odpow iedzialne zadania stałego w ychow y­
wania ka d r hand low ych w  duchu k ry ty k i i  sa­
m o k ry ty k i, surowego przestrzegania dyscyp li­

n y  pracy, wzm acniania poczucia odpow iedzial­
ności za ja k  najlepsze zaspokojenie potrzeb mas 
pracujących i  podniesienie go do poziomu, ja ­
kiego wym aga budow n ictw o socja lizm u. W ie l­
k ie  znaczenie będzie mieć rozw in ięcie  tw órczej 
in ic ja ty w y  pracow n ików  hand lu  i  podwyższe­
n ie  ich  k w a lif ik a c ji fachowych oraz szkolenie 
ideolog iczno-polityczne d la  ug run tow an ia  pod­
staw y pracow n ików  handlu, ich  w łaściwego 
zrozum ienia celów i  zadań hand lu  socja listycz­
nego.

Jakże aktualne są u  nas słowa towarzysza 
M iko jana  wypow iedziane na X IX  Z jeździe 
K P ZR :

„P racow n icy  hand lu  muszą podnieść swoje 
kw a lifika c je , w iedzieć jak ie  są wym agania lu d ­
ności i  um ieć przedkładać k lien tom  tow ar, k tó ­
rego oni potrzebu ją “ .

Do w ykonan ia  tych  p ie w ą tp liw ie  trudnych  
i  odpow iedzialnych zadań prow adzi jedyna dro­
ga —  polityczno-wychowawcze oddzia ływ anie 
na p racow ników  handlu. Jest to  droga ro zw i­
jan ia  now ych fo rm  i  m etod socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy w  celu u jaw n ian ia  
i  w ykorzys tyw an ia  w szystk ich  rezerw  tk w ią ­
cych jeszcze w  hand lu  d la  dalszego uspraw nie­
n ia  jego pracy.

Z doświadczeń roku  ubiegłego w iem y, ja k  
jeszcze w ie le  we współzaw odnictw ie w  hand lu  
jest do zrobienia i  popraw ienia. W  szczególno­
ści m usim y walczyć z fo rm a ln ym  stosunkiem 
do współzawodnictwa i  podejm owanych zobo­
wiązań, polegającym  na tym , że wyw iesza się 
często w  sklepach zobowiązania i  deklaracje, 
a praca i  zachowanie się personelu sprzedają­
cego nic o tym  nie mówią.

Rok bieżący pow in ien  przynieść rozw ó j no­
w ych fo rm  współzawodnictwa. Pow inna ro zw i­
nąć się szeroko szlachetna ryw a lizac ja  o ty tu ł 
przodującego sprzedawcy —  przodującego ze­
społu, ' brygady, sklepu, domu towarowego, 
gm innej spó łdzie ln i na szczeblu pow iatu, w o­
jewództwa i  k ra ju .

Przed pracow nikam i hand lu  sto i w  całej roz­
ciągłości zadanie sprzedawania tow arów  a n ie  
rozdzielania ich. S to i zadanie zb liżen ia się do 
k lien ta , u ła tw ian ia  m u zakupu, sprzedawania 
tow aru  zgodnie z życzeniem konsum entów  —  
w  każdej, naw et na jdrobn ie jsze j ilości, zw ła ­
szcza mięsa, tłuszczu, cukru.

Przed p racow n ikam i hand lu  stoi zadanie 
wzmożenia starań o te rm inow e  i  sprawne zao­
patrzenie sklepów  w  to w a ry  spożywcze i  prze­
mysłowe, p rzy  u trzym an iu  pełnego i  szerokie­
go asortym entu tow arów , z jednoczesnym do­
p ilnow an iem  zaopatryw an ia się sklepów w  to ­
w a ry  odpow iedniej jakości, w  szerokim  asor­
tym encie, aby dać nabyw cy  m ożliwość w y ­
boru.

Prowadzić trzeba nieustanną w a lkę  o pod­
niesienie k u ltu ry  obsługi i  w łaśc iw y  stosunek 
do konsumenta. U n ikać należy zby t często ob­
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serwowanej u  nas nerwowości, trzeba zacho­
w yw ać spokój, uprzejm ość i  tak t, jako jedną 
z cech, k tó re  pow inny charakteryzować dobre­
go pracow nika handlu.

Poważną ro lę  w  podniesieniu jakości pracy 
naszych o rgan izacji hand low ych spełniać będą 
spotkania sprzedawców z konsum entam i i 
współpraca z kom ite tam i sklepowym i. Ta m e­
toda pracy stosowana szeroko w  Zw iązku  Ra­
dzieckim , ja k  i  w  ub ieg łych  latach u  nas, 
a ostatnio zaniedbana i  n iedop ilnowana przez 
organizacje zw iązkowe, w inna  stać się głęboką 
troską a k tyw u  związkowego i  gospodarczego
0 uak tyw n ien ie  tego tak  ważnego systemu 
w spółpracy z kupu jącym i. P racow n icy hand lu  
pow inn i rozszerzać i  u trw a lać  łączność n ie  t y l ­
ko  z konsumentem, ale i  z p racow n ikam i prze­
m ysłu, przekazując im  i  sygnalizując potrzeby 
oraz słuszne żądania lu d z i pracy.

Szczególną opieką ze s trony  aparatu hand lo­
wego pow inny  być otoczone osiedla robotnicze, 
a w  szczególności te reny w ie lk ich  budow li so­
c ja lizm u. Organizacje zw iązkowe pow inny 
wzmóc w a lkę  o zaostrzenie czujności wobec 
spekulanta i  w roga klasowego. Do bo jow ych 
zadań każdego sprzedawcy należy ostrzeganie 
kupu jących  przed w rogą p lo tką  i  fa łszyw ym i 
pogłoskami, oddzia ływ anie p rzy  ty m  na konsu­
m entów  przez w yjaśn ian ie  im  doniosłości 
uchw a ły  Rządu z dnia 3 stycznia br. oraz t łu ­
maczenie, że każdy, k to  w yku p u je  p rodukty  
w  ilościach przewyższających jego potrzeby, 
szkodzi samemu sobie i społeczeństwu, a dopo­
maga spekulantom .

Każdy sprzedawca pow in ien  ja k  na jene rg i­
czniej p iętnować spekulan tów  żeru jących na 
trudnościach i  nieświadomości lu d zk ie j. P ow i­
n ien dopomagać w ładzom  w  tęp ien iu  pasożytów
1 szkodników.

IV
M ów iąc o współzawodnictw ie, o uspraw n ie ­

n iu  pracy w  handlu, obniżce kosztów w łasnych, 
popraw ie zaopatrzenia, podniesieniu na w yż ­
szy poziom  stanu h ig ieny  i  es te tyk i sklepów, 
należy specja ln ie podkreślić zagadnienie 'ochro­
n y  socja listycznej własności. M im o szeroko za­
k ro jone j przez Zw iązek i  adm in is trac ję  w a lk i 
na ty m  odcinku w  roku  ub ieg łym , wciąż jesz­
cze obserw ujem y zjaw isko bezduszności i  obo­
jętności n ie k tó rych  p racow n ików  hand lu  w o ­
bec fa k tó w  kradzieży, nadużyć, m ank i  n iepo- 
szanowania socja listycznej własności. N ie u le ­
ga w ą tp liw ośc i, że duża część- u b y tkó w  —  to 
w y n ik i w rog ie j a k c ji e lem entów spekulanckich 
i  innych  złodziei m ien ia  społecznego. W alka ze 
stratalm i, m arno traw stw em  i  nadużyciam i m u ­
s i być prowadzona z całą bezwzględnością. W y ­
n ika ją  stąd poważne zadania dla kom órek f i ­
nansowych i  k o n tro li w ew nętrzne j. Szczegól­
n ie ważne obow iązki w  ty m  zakresie spadają 
na zakładowe organizacje zw iązkowe, k tó re  
w szys tk im i dostępnym i środkam i pow inny

zwalczać p rze jaw y m arnotraw stw a. Trzeba 
stosować wszystkie  środki wychowawcze i  ad­
m in is tracy jne , „a b y  —  ja k  to  w skazyw ał to ­
warzysz S ta lin  —  w okó ł tak ich  złodziejaszków 
w y tw o rzyć  atm osferę powszechnego bo jko tu  
m oralnego i  n ienaw iśc i całego otoczenia. Pole­
ga ona na tym , aby rozpętać taką kam panię 
i  w y tw o rzyć  ta k i k lim a t m o ra lny  wśród, robot­
n ikó w  i  chłopów, k tó ry  by  w yk lucza ł m o ż li­
wość kradzieży, k tó ry  by un iem oż liw ia ł życie 
i  is tn ien ie  z łodzie i i  ludz i rozgrabia jących m ie­
nie pub liczne“ . l(J. S ta lin  Dz. t. V I I I ,  str. 145 —  
K iW  1950).

W  walce ze w szystk im i form aim i nadużyć 
śmiało stosu jm y oręż k ry ty k i i sam okry tyk i, 
w skazu jm y b ra k i i  niedociągnięcia, u ja w n ia j­
m y ich  źródła i  bezpośrednie przyczyny.

R ozw ija jąc w spółzawodnictwo pracy w  han­
dlu, m us im y w  ro ku  bieżącym pokonać poważ­
ne niedociągnięcie, ja k im  b y ło  niedocenianie 
znaczenia popu la ryzac ji osiągnięć czołowych 
pracow ników , w yróżn ionych  now atorów  i  ra ­
c jona liza to rów  w  handlu . 'M im o  że m am y n ie ­
m a ły  d o ro b e k 'w  te j dziedzinie, n ie  p o tra filiś ­
m y organizować w  szerokich rozm iarach kon­
k re tn ych  fo-nm w ym iany  doświadczeń. W ciąż 
jeszcze za m ało czerpaliśm y z doświadczeń 
przodu jących lu d z i hand lu  radzieckiego i ich  
m etod pracy. W  roku  bieżącym będziemy —  
drogą szerszej, n iż  dotychczas, łączności kores­
pondencyjne j m iędzy zakładam i i  sklepam i 
hand lu  uspołecznionego, drogą popu la ryzac ji 
l i te ra tu ry  radzieckie j —  uczyć się i  rozpow ­
szechniać przodujące m etody hand lu  radziec­
kiego.

*

Dotychczasowe n iew ą tp liw e  osiągnięcia han­
d lu  a przede w szystk im  osta tn i okres w a lk i 
o w cie lenie w  życie doniosłe j uchw a ły  Rządu, 
są rezu lta tem  o fia rne j, pełnej poświęcenia p ra ­
cy setek tys ięcy lu d z i hand lu  uspołecznionego, 
.handlowców nowego typu , św iadom ych budow ­
niczych lepszego, socjalistycznego ju tra .

Dotychczasowe osiągnięcia ich  pracy gw a­
ra n tu ją  nam ro zw ijan ie  now ej treści hand lu  
służącego rzete ln ie  Polsce Ludow e j i  je j m a­
som pracującym . Tw órczej pracy p racow ników  
hand lu  przyśpieszającej rozw ó j gospodarki na­
rodowej i  w ie lk ie  dzieło budow n ic tw a soc ja li­
stycznego nie zdoła ją przekreślić  ani n ieudo l­
ność n ie k tó rych  jeszcze p racow n ików  mająca 
źródło w  braku  niedostatecznego przygotow a­
nia zawodowego i  politycznego ani szkodliwa 
działalność dem askowanych coraz częściej w  
ogniu toczącej się w a lk i k lasowej w rog ich  jed ­
nostek, k tó re  w k ra d ły  się do naszego młodego 
aparatu. *

W ykuw a ją  się nowe kad ry  hand lu  uspołecz­
nionego, a szczególnie ich  awangarda —  m ło ­
dzież ZM P-owska, k tó ra  pierwsza na apel

64 PRZEGLĄD ZW IĄZK OW Y



ZM P-ow ców  Centralnego Dom u Towarowego, 
w  zrozum ieniu doniosłe j uchw a ły  Rządu z dnia 
3 stycznia, rzu c iła  apel do współzaw odnictw a 
d la  je j najlepszego i  sprawniejszego przepro­
wadzenia.

P racow nicy hand lu  codziennym w ys iłk ie m  
w  służbie mas pracu jących dadzą dowód zro­
zum ienia poważnych zadań, ja k ie  przed obro­
tem  tow arow ym  zostały postawione przez na­
szą P a rtię  i  Rząd Ludow y.

A L O JZ Y  F IR G A N E K  
K ie ro w n ik  W ydz. Ekonom icznego CRZZ

O zwiększenie prac 
zakordowanych

T l  C H W A Ł A  Rady M in is tró w  z 3-go stycz- 
I nia 1953 ro ku  ma ogromne znaczenie dla 

I  dalszego rozw o ju  naszej gospodarki na- 
■  rodowej oraz w a lk i o dalszą poprawę w a- 

*— r un k ó w  m a te ria lnych  mas pracujących.
Wysokość zarobków, ich  wzrost, a w ięc i  pod­

niesienie stopy życiowej uzależnione jest od 
w zrostu  w yda jnośc i p racy każdego z osobna 
i  ogółu pracujących. Można to  osiągnąć je d y ­
nie w  w arunkach  pełnej m o b iliza c ji załóg 
w  w arunkach  masowego, postawionego na w y ­
sokim  poziom ie organizacyjnym , opartego na 
zobowiązaniach w spółzaw odnictw a pracy.

Celem każdej załogi pow inno być w yko rzy ­
stanie w szystk ich  w ew nętrznych  rezerw,^ u ru ­
chomienie ich  dla w ykonyw an ia  na bieżąco 
p lanów  p rodukcy jnych . U trzym an ie  rów no­
m iernego tem pa p ro d u kc ji w  ciągu całego ty ­
godnia i  miesiąca, w a lka  o w ykonanie  p lanów  
dziennych jest jednym  z w ęzłow ych zadań. Nad 
ich rea lizacją  pow inna skupić się uwaga 
w szystkich zw iązkowców, całej k lasy ro b o tn i­
czej. Codzienna analiza osiąganych w yn ików , 
natychm iastowe usuwanie w sze lk ich  przeszkód 
ham ujących w ykonanie  p lanu jest gwarancją, 
że n ie  będą pow staw ały zaległości w  w ykona­
n iu  p lanu. Należy z całą bezwzględnością tępić 
i  w ykorzen iać konserwatyzm , ru tyn ia rs tw o  
hamujące w prowadzenie now ych metod pracy. 
Należy z ca łym  naciskiem  walczyć o stałą po­
prawę organ izac ji pracy, rugować stare me­
tody pracy, nieodpowiadające now ym  w a ru n ­
kom, w  k tó rych  ży jem y. Należy szeroko ro zw i­
nąć szkolenie zawodowe, a lbow iem  bez stałe­
go podnoszenia k w a lif ik a c ji zawodowych, tru d ­
no m ów ić o m ożliwości opanowania postępo­
w ych  procesów technologicznych. ,

Szerzej, n iż  dotychczas, trzeba rozw ijać  szko­
lenie p rzy  warsztatowe. Doświadczeni ro b o tn i­
cy w in n i uczynić wszystko, b y  now ych pracow ­
n ikó w  wchodzących w  proces p ro d u kc ji ja k  
najszybcie j uczynić' pe łnow artośc iow ym i p ra ­
cow nikam i.

Szeroko i  masowo pow inna być w  zakładach 
stosowana metoda inż. Kow alow a, gdyż gwa­

ra n tu je  ona przeszkolonemu ro b o tn iko w i w y ­
soką wydajność pracy, lepszą je j jakość a —  co 
za ty m  idzie •— wyższe zarobki.

Szerzej należy stosować doświadczenia ra ­
dzieckich stachanowców: metodę Żandarowej, 
Agafonowej, K o rab ie ln ikow e j, szybkościową 
obróbkę m eta li. Te i  w ie le  innych  fo rm  pracy 
w in n y  stać się powszechne w  naszych zakła­
dach.

W ażnym  czynn ik iem  osiągnięcia w ysok ie j 
w yda jności pracy, osiągnięcia sprawnej o rgan i­
zacji p ro d u kc ji jest w prowadzenie i  udoskona­
lan ie  akordowego systemu pracy.

R obotn ik  jes t obecnie zainteresowany w  pod­
noszeniu w yda jnośc i pracy, swych k w a lif ik a ­
c ji i  zarobków bardzie j n iż  k iedyko lw iek .

Dotychczasowy bow iem  system bonowego 
zaopatrzenia niezależnego od w k ła d u  pracy 
m ierzonego ilością i  jakością pracy, zaw iera ł 
w  sobie elem enty z rów nyw an ia  płac. Obecnie 
po zniesieniu systemu bonowego i  po u s ta b ili­
zowaniu cen każdy p racow n ik  dąży do zw ięk­
szenia płacy gotów kow ej i  w zrostu  je j w artości 
re a ln e j.

Uchwała Rady M in is tró w  z dn ia  3 stycznia 
stwarza nowe dodatkowe bodźce d la  podnosze­
n ia  w yda jności pracy, k tó re  pow inny  znaleźć 
w yraz  w  konkre tnych  fo rm ach organ izacyj­
nych. N a jbardz ie j is to tn ym  czynn ik iem  jest 
przede w szystk im  śm iałe rozszerzenie akordo­
wego systemu płac.

W  rozszerzeniu akordowego systemu płacy 
są na jbardz ie j zainteresowani sami robotn icy, 
ó czym świadczy w ie le  w ypow iedz i ro b o tn i­
ków  na zebraniach w  zakładach pracy w  okre ­
sie zapoznawania się z uchwałą. R obotnicy do­
magają się wprow adzen ia i  rozszerzenia syste­
m u akordowego, k tó ry  uzależnia bezpośrednio 
wysokość p łacy od rzeczywistego w k ła d u  
pracy.

R obo tn ik , p racu jący  w  systemie dn iów ko­
w ym , w  k tó ry m  zarobek nie jest uzależniony 
od faktycznego w k ła d u  pracy, n ie  jes t ta k  za­
in teresowany w  podnoszeniu w yda jnośc i p ra ­
cy, ja k  ro b o tn ik  pracu jący w  akordzie.
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System akordow y jest jednocześnie w ażnym  
elem entem  w ychowawczym , wzm acnia jącym  
socjalistyczną dyscyp linę  pracy, e lementem pod­
noszenia świadomości załóg. M im o korzyści, 
ja k ie  daje akordow y system płacy, n ie jest on 
dostatecznie doceniany przez adm in istrac ję  
w ie lu  zakładów pracy an i też przez instancje 
związkowe.

Na V I I  P lenum  K C  PZPR towarzysz B ie ru t 
m ów ił:

„O lb rzym ie  rezerw y wewnątrzzakładowe  
k ry ją  się w  nadm ierne j ilości robo tn ików  nie  
zatrudn ionych  bezpośrednio w  p ro d u kc ji oraz 
w  niedostatecznym  zakresie robót norm ow a­
nych“ .

Czy te wskazania są dostatecznie realizowane?
S tw ie rdz ić  trzeba, że —  nie. N ie po tra fiono  

dotychczas przełamać zbyt powolnego tempa 
akordow an ia robót. K ie ro w n ic tw o  zakładów 
i rady  zakładowe niedostatecznie walczą o w p ro ­
wadzenie w  życie doniosłych wskazań V I I  
P lenum  KC  P a rt ii i  X  P lenum  CRZZ, któ re  
jasno precyzu ją  te zagadnienia.

Jak bow iem  przedstaw ia się sytuacja?
Jest u  nas w ie le  zakładów, kopalń, k tó re  osią­

gnę ły w ysok i w skaźn ik robó t zakordowanych. 
Np. w  ko pa ln i „S ob iesk i“  na robotach przodko­
w ych systemem akordow ym  pracu je  100% za­
łog i; ta k i sam w skaźnik osiągnęła kopa ln ia  „R y ­
d u łto w y “ . Do 100% zakordowania robót 
w  przodkach dochodzą kopa ln ie  „E m inenc ja “ . 
„A n n a “ . Gorzej przedstaw ia się sytuacja  w  ko­
p a ln i „K leo fas “ , gdzie w  przodkach osiągnięto 
69,6% zakordowania robó t i  w  kopa ln i „W ie ­
czorek“ , gdzie w skaźn ik zakordowania w yno ­
si 68%.

W  oparciu o zakordowanie robó t i  doprowa­
dzenie p lanu  do świadomości załóg, szereg ko­
pa lń  uzyskało ju ż  w  ro ku  bieżącym poważne 
w y n ik i p rodukcyjne .

K opa ln ia  „E m inenc ja “  w ykona ła  p lan I-szej 
dekady stycznia w  115,9%. Również kopaln ie  
„Ł a g ie w n ik i“ , „K a ro l“ , wysoko przekroczy ły  
p lan I-szej dekady stycznia br. Kopaln ie , k tó re  
nie przezw ycięży ły  biernego stosunku do spra­
w y  polepszenia o rgan izacji pracy, n ie  mogą 
w y jść  z trudności i  stanąć w  rzędzie p rzodu ją ­
cych.

O lb rzym ie  nie w ykorzystane rezerw y k ry ją  
się rów nież poza robo tam i przodkow ym i. 
W  n ie k tó rych  kopalniach, w praw dzie  p rzy  ro ­
botach przodkow ych został uzyskany w ysok i 
w skaźn ik zakordowania robót, lecz procent za­
kordow ania  innych  robó t pod ziem ią i  na po­
w ie rzchn i jes t bardzo n isk i. Np. w  kopa ln i „S o­
b iesk i“ : zakordowano robo ty  przodkowe
w  100%, pozaprzodkowe —  w  33,8%, na po­
w ie rzchn i —  w  15,5%. W  kopa ln i „A n n a “ : za­
kordow anie w  przodku —  99,7%, pozaprzodko­
we robo ty  —  33,5%, na pow ierzchn i —  17,4%.

K ie ro w n ic tw o  tych  kopa lń  pow inno w yciąg­
nąć daleko idące w n iosk i z takiego stanu i  zro­
b ić  wszystko d la  podniesienia ogólnego wskaź­
n ika  zakordowania robót. Rzecz jasna, ze spra­
w y  te nie są ła tw e  i  proste. W ym agają one 
żm udnej i  w ytężonej pracy, lecz nie ma obiek­
tyw n ych  przyczyn  i  przeszkód, k tó re  n ie  po­
zw a la łyby  na popraw ien ie w skaźn ików  zakor­
dowania robót.

Zezwolenie M in is te rs tw a  G órn ic tw a  na 
wprowadzania tzw . norm  zakładowych u ła tw ia  
kopaln iom  wprowadzenie akordu w  szerokim  
zakresie. Rady zakładowe pow inny  poprzez p ra ­
cę uśw iadam iającą stwarzać w a ru n k i d la tech- 
niczego rozpracowania tego zagadnienia.

W  przem yśle m aszynowym  sytuacja  w  zakre­
sie zakordowania robó t rów nież nie odpow ia­
da m ożliwościom  tego przem ysłu. Sprawa ta 
jest ty m  bardzie j ważna, że w  n iek tó rych  cen­
tra ln ych  zarządzach no tu je  się naw et spadek 
ilości prac zakordowanych. Np. w  C Z T K  (Ta- 
sko) od m aja  do września ub. r. ilość zakordo­
w anych prac zm nie jszy ła  się o 2% (spadła 
z 49% na 47%). W iele prac podobnych znajdu­
je  się w  różnych zakładach na różnym  pozio­
m ie zakordowania, np. od lew n ic tw o  Centr. 
Żarz. B udow y M aszyn W łók ienn iczych  —  81%, 
w  „Tasko“  —  47,5%, a w  C en tra lnym  Zarządzie 
P rzem ysłu  M otoryzacyjnego —  ty lk o  50% za­
kordowania. Ten stan rzeczy w  zakresie akor- 
dowania pracy jest w yn ik ie m  w ygodn ick ie j b iu ­
rokra tyczne j postawy w ie lu  odpow iedzia lnych 
za te spraw y tow arzyszy z a dm in is trac ji a ta k ­
że ze zw iązków  zawodowych.

Pod naciskiem  załóg w ie lu  zakładów pracy 
nastąp ił obecnie postęp w  akordow an iu  prac. 
A kc ję  tę należy szeroko rozw inąć. Rzeczą in ­
s tanc ji zw iązkow ych w szystk ich  szczebli po­
w inno  być głębokie zainteresowanie się tym  
zagadnieniem, wskazywanie na źródła i  m oż li­
wości u ruchom ien ia n ie w ykorzys tanych  w  ca­
łe j pe łn i rezerw . W prowadzenie systemu akor­
dowego wym aga pełnej m o b iliz c ji i  w y s iłk u  ze 
s trony a dm in is trac ji w  celu usunięcia w ie lu  
usterek w  organ izacji pracy, wym aga przeła­
mania złe j ru ty n y .

A ko rd  jes t nie do pom yślenia bez dobrej orga­
n izac ji pracy, zapewniania równom iernego 
tempa p rodukc ji, likw id o w a n ia  p rze rw  w  pra­
cy. R obotn ik  m usi m ieć zapewnione w a ru n k i 
n ie ty lk o  d la w ykonan ia  norm y, lecz ró w ­
nież i  je j przekroczenia. W raz z rozszerzaniem 
akordu należy energicznie rozw ijać  szkolenie 
zawodowe, b y  podnosić k w a lif ik a c je  ro b o tn i­
ków  i  u ła tw ić  im  stałe popraw ian ie w yn ikó w  
p rodukcy jnych .

Upowszechnianie akordowego systemu p ra ­
cy w ysuw a kw estię  w łaściwego ustaw ienia 
no rm  pracy. N o rm y nie mogą być ustalane do­
w oln ie , lecz opracowane technicznie; muszą one 
m obilizować do stałego podnoszenia w yd a jn o ­
ści pracy.
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N orm y pow inny być ustalane na poziomie 
średnio progresyw nym  —  to znaczy powyżej 
średniej osiąganej przez określony zespół lu d z i 
na danej operacji. N isk ie  no rm y n ie  m o b ilizu ją  
do zwiększenia w yda jnośc i pracy a p rzy  n isk ie j 
norm ie w ysokie płace nie są w yrazem  fak tycz ­
nego w k ła d u  pracy. Usta lanie słusznych norm  
—  ja k  rów nież stałe szkolenie robo tn ików  po­
w inno  stać w  cen trum  uw ag i a dm in is trac ji za­
k ładów  i  rad zakładowych.

W  każdym  zakładzie znajdziem y pewne —- 
nieliczne zresztą —  prace, k tó re  n ie  mogą być 
zakordowane. Czy wobec tego robo tn icy  p ra ­
cujący p rzy  tych  pracach n ie  będą m ie li moż­
ności n igdy  popraw y swych e fektów  p roduk­
cy jnych  i  zarobków? Tak nie jest; tego rodza ju  
możność is tn ie je . Robotn ikom  ty m  należy udo­
stępnić podniesienie k w a lif ik a c ji,  b y  m og li 
przejść do inne j pracy, do pracy zakordowa­
ne j.

Należy jeszcze wspomnieć o prob lem ie tzw . 
prac specjalnych, zw iązanych z budową p ro to ­
typów , wym agających w ysok ie j p recyz ji w y ­
konania, k tó rych  to prac jakoby akordować nie 
można. Jest to  na ogół pogląd niesłuszny. P ra ­
ce te można i  należy akordować, wym aga to 
ty lk o  dokładniejszego i  szczegółowego rozpra­
cowania ze s trony k ie row n ic tw a  technicznego. 
W  pracach pro to typow ych , d la  k tó rych  rzeczy­
w iście nie można usta lić  norm y, należy stwa­
rzać bodźce zainteresowania przez prem iow a­
nie za te rm inow e oddanie prac, za w ysoką ja ­
kość, za oszczędność m ateria łow ą itp .

Fabryka  m usi stw orzyć dla robo tn ików  
wszelkie szanse awansu i  przechodzenia do,co­
raz wyższych stawek zarobkowych.

Robotnik, n ie  w idząc w  danym  zakładzie 
m ożliwości osiągnięcia popraw y by tu , odchodzi 
do innego zakładu, szukając w a runków , k tó re  
pozwolą m u rozw inąć jego tw órczą in ic ja tyw ę . 
Powoduje to  niezdrowe zjaw isko f lu k tu a c ji za­
trudn ien ia .

A d m in is tra c ja  i  organizacja zw iązkowa po­
w inna  stale dbać o robotn ika , o jego w a ru n k i 
pracy. Trzeba walczyć z w sze lk im i próbam i co­
fan ia  się przed trudnościam i, ucieczki od roz­
w iązyw an ia  skom plikow anych problem ów. Na­
leży w  zakładzie pracy stw orzyć w szelkie w a­
ru n k i d la  podnoszenia w yda jności i  doskona­
len ia  metod pracy. W  rozszerzaniu akordowe­
go systemu pracy duża ro la  przypada działom  
zatrudn ien ia  i  płac, ‘działom  k a lk u la c ji oraz tech_ 
n ikom  norm owania. Od ich  pracy, um ie ję tności 
i  in ic ja ty w y  zależy w  dużym  stopn iu  rozsze­
rzenie akordyzac ji robót. Bez rozpracowania 
p lanu  dzia łan ia  na ty m  odcinku  nie można bę­
dzie osiągnąć rezu lta tów  takich, ja k ich  wym aga 
obecna sytuacja. Opracowanie p lanu  ako rdy­
zacji robót —  konsekwentna w a lka  o jego rea­
lizow anie  w inno  stać się bo jow ym  zadaniem 
w szystk ich  czynn ików  k ie row n iczych  zakładu. 
T y lko  w spó lny i  skoordynow any w ys iłe k  może 
przynieść w yraźny  prze łom  i  przyśpieszyć tem ­
po zakordowania robót.

R obotn icy domagają się już  od k ie ro w n ic ­
tw a  fa b ry k  przyśpieszenia tempa akordow ania 
robót, często w skazują na m ożliwość tego. —- 
Zadaniem rad zakładowych jest podchw ytyw ać 
każdą cenną in ic ja tyw ę , pomagać w  je j rozwo­
ju . Trzeba do pracy te j wciągnąć g ru p y  zw iąz­
kowe —  w yb itn ych  przodow ników  pracy i  ra ­
c jonalizatorów , u a k tyw n ić  personel in ż y n ie ry j­
no-techniczny. Od stopnia i  tem pa uruchom ie­
n ia  tych  czynn ików  zależeć będzie rea lizacja  
postulatów, postaw ionych na V I I  P lenum  KC  
PZPR, zadań w yn ika jących  z u chw a ły  Rady 
M in is tró w  z dn ia  3 stycznia br.

Sprawa jest bardzo ważna —  system ako r­
dow y jest czynn ik iem  decydu jącym  o podnie­
sieniu w yda jności pracy, rozw o ju  socja listycz­
nego współzaw odnictw a pracy, o rozw o ju  na­
szego socjalistycznego przem ysłu, o wzroście 
poziomu m ate ria lnych  i  k u ltu ra ln y c h  w a ru n ­
ków  b y tu  mas pracujących.
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JE R ZY  K A W E C K I

W alka o jakość produkcji
(Z dośw iadczeń fa b ryk i im. W ięckow skiego)

fW W i C A Ł Y M  k ra ju  zakłady przem ysłowe to- 11 fi cz4 k ° j 0 wyższą jakość p rodukc ji. Jest 
I f  f i  *° tru d n y  ale i  decydujący. Ilościo- 
B I  I  w y  wzrost p ro d u kc ji stanow i ty lk o  jeden 

z w a runków  ogólnego podniesienia po­
ziom u w ytw órczości. A k tu a ln y m  hasłem dnia 
stało się produkować —  tan ie j i  lep ie j.

I
Wyższa jakość, to przede w szystk im  m n ie j 

tow arów  w ybrakow anych , m n ie j tow arów  
z usterkam i, m n ie j tow arów  tandetnych. N ie  
w ystarcza samo w ykonyw an ie , a naw et prze­
kraczanie p lanów  ilościowych. W arto  tu  zacy­
tować słowa przewodniczącego. Państwowej 
K o m is ji P lanow ania ZSRR, M. Z. Saburowa, 
k tó ry  na X IX  Z jeździe pow iedzia ł:

„A b so lu tn ie  niedopuszczalna jest p ra k tyka  
n ie k tó rych  przedsiębiorstw , k tó re  przekraczają  
p lan w zrostu  p ro d u kc ji ze szkodą dla usta lo­
nych w skaźn ików  jakości i  asortym entu  w y ro ­
bów. Podniesienie jakości p ro d u kc ji jes t zada­
n iem  pierwszej w ag i dla naszego przem ysłu. 
Podniesienie jakości p ro d u kc ji zapetonia bar­
dz ie j oszczędne w ykorzystan ie  zasobów m ate­
ria łow ych , zmniejszenie s tra t zw iązanych z p ro ­
dukc ją  n iestandartow ych w yrobów . Szczegól­
ne znaczenie ma podniesienie jakości i  rozsze­
rzenie asortym entu  tow arów  masowego spoży­
cia. Konsum ent radz ieck i słusznie staw ia coraz 
większe w ym agania w  zakresie jakości i  asorty­
m en tu  produkow anych w yrobów . Przem ysł 
nasz jest obowiązany ca łkow icie  zaspokoić ro ­
snące potrzeby ludności i  n ie dopuszczać do 
p ro d u k c ji tow arów  nie cieszących się popytem  
u  ludności“ .

Słowa te, skierowane pod adresem n iek tó rych  
zakładów w  Z w iązku  Radzieckim , zna jdu ją  swą 
pełną aktualność i  u nas. I  p raw dą jest, że p ro ­
dukc ja  tandetna, brakoróbstw o uderza przede 
w szystk im  człow ieka pracy.

N a jlep ie j chyba zobaczyć to na p rzyk ładz ie  
przem ysłu  odzieżowego, tego najm łodszego po l­
skiego przem ysłu.

Sprawa ubran ia  n ie  jest byna jm n ie j sprawą 
nieważną. S tanow i to przecież jeden z is to tnych  
w a runków  poziom u stopy życiowej i  k u ltu ry  
narodu.

Tych, k tó rz y  w  to  w ątpią, odsyłam y do a r ty ­
k u łó w  towarzysza S ta lina („P raw da “  1936 r.):

„Jedną z fo rm  radosnych i  p ięknych  dla  
w szystk ich  pracu jących jes t m iędzy in n y m i rze­
czowa i  p raktyczna estetyka życia powszednie­
go, znajdująca sw ój w yraz  w  odzieży. T y lko  na­

si w rogow ie absolutn ie nie rozum ie jący zasad 
socjalizm u, dalecy i  obcy naszej ideolog ii, dą­
żeniom i  celom, ci uważają żę nieestetyczne, 
antyhig ieniczne, n iepraktyczne i  w strę tn ie  w y ­
glądające ubran ie  stanow i sym bol zewnętrzny  
mas p ro le ta riack ich . Jest to w yraźn ie  w rogie  
kon trrew o lucy jn e  podejście, spychające masy 
pracujące w  otchłań nędzy i  upadku, w  ja k ie j 
tk w ią  one pod w ładzą kap ita lis tów “ .

Tak w ięc —  pow tó rzm y —  sprawa odzieży 
jes t sprawą ważną. I  w łaśn ie  w  te j dziedzinie 
n a jja sk ra w ie j w ychodzi na ja w  wszelkie tan- 
deciarstwo. A  że ono jeszcze u nas is tn ie je , to 
n ieste ty  w ie m y  wszyscy aż nadto dobrze.

Jakość p ro d u kc ji ko n fe kc ji zależy od w ie lu  
czynników . Zależy oczywiście od opracowania 
odpow iednich w zorów  i  od m ożliw ości techno­
log icznych w  p rodukc ji. To wszystko prawęla. 
Lecz p raw dą jest też, że o jakości decyduje każ­
d y  pracow n ik. Bez jego rze te lne j, pe łnow arto ­
ściowej, świadomej pracy n ie  może być m ow y 
o ja k ie jk o lw ie k  popraw ie  jakości.

I I
Żeby dokonać analizy metod i  fo rm  w a lk i 

o wyższą jakość p ro d u kc ji w  zakładach im . 
W ięckowskiego i  podsumować ich  w y n ik i, na­
leży przedtem  scharakteryzować sytuację, jaka 
is tn ia ła  w  1951 roku.

A  sytuacja  ta  n ie  by ła  najlepsza. B y ła  nawet 
zupełnie zła. N ie w ykonyw ano  p lanów  pro­
dukcy jnych , n ie  wykonano np. p lanu  za p ie rw ­
sze półrocze 1951 roku . Z a robk i b y ły  zaniżone. 
D yscyp lina  rozluźniona.

Praca k ie ro w n ic tw a  pozostawiała sporo do 
życzenia. Rada zakładowa by ła  w  stanie dezor­
ganizacji, kum ote rs tw o  k w it ło  w  zakładach 
w  najlepsze.

Tak w ięc p rodukc ja  ku la ła , a jakość je j by ła  
bardzo niska. M noży ły  się b rak i. P op raw k i wa­
ha ły  się od 42 do 67 procent ogólnej p rodukc ji. 
56 procent za trudn ionych  p rzy  pracach znor- 
m owanych nie osiągało swych baz akordowych. 
W skutek tego zarobki 'p ra cow n ików  b y ły  ba r­
dzo n iskie. A  n iskie  b y ły  przede w szystk im  d la­
tego, że w  rezultacie  złe j organ izacji pracy po­
w staw a ły  przestoje. P rzy  sporządzaniu p lanów  
p rodukcy jnych  opierano się na fa łszyw ych  lub  
n ieprzem yślanych wskaźnikach ekonomicznych. 
Is tn ia ły  tendencje do zaniżania p lanów  ze stro ­
n y  k ie ro w n ic tw a  i  do kum oterskiego usta lania 
zadań odcinkowych. Oczywiście w  tych  w a run ­
kach trudno  by ło  m ów ić o k lim ac ie  sp rzy ja ją ­
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cym  rozw o jow i współzawodnictwa pracy, o w ła ­
ściw ym  jego w  fabryce  rozw oju .

Z każdym  dniem  wzrasta ła ilość poprawek, 
a w ybrakow ane p ó łfa b ryka ty  zalegały wszyst­
k ie  sale. F a k t ten podwyższał dodatkowe koszty 
p rodukc ji, pogarszał i  tak  ju ż  złe w a ru n k i bez­
pieczeństwa i  h ig ieny  pracy, w p ły w a ł des truk­
cy jn ie  i  dem oralizu jąco szczególnie na m łodych 
pracow ników .

A le  organizacja p a rty jn a  czuwała. Is tn ie jący  
stan rzeczy budz ił gn iew  i  oburzenie p a r ty j­
nych i  bezparty jnych  —  uczciw ych ludz i p racy  
w  zakładzie. N ie dz iw  więc, że przysz ły  zm iany 
w  fabryce. Głos zabra li ludzie, k tó rzy  bo le li nad 
sytuacją  w  zakładach i  k tó rzy  w id z ie li środki 
zaradzenia złu.

N a jw ażn ie jszym  zadaniem, k tó re  postaw iła  
organizacja p a rty jn a  w  zakładzie, a k tó re  podję­
ła  rów nież organizacja związkowa, by ło  przebu­
dowanie świadomości załogi, w yrob ien ie  w  n ie j 
poczucia obowiązkowości i  odpowiedzialności. 
Poprowadzono akcję wychowawczą. Organizo­
wano w  oddzie lnych grupach m ałe k i lk u  łub  
kilkunastoosobowe zebrania robo tn ików , na k tó ­
rych  om awiano i  za łatw iano na jbardz ie j palące 
potrzeby p rodukc ji, a przede w szystk im  sprawę 
je j jakości. 1

W y n ik i te j p racy n ie  kaza ły długo na siebie 
czekać. W krótce u jaw n iono  w rogów , k tó rzy  
s ta ra li się przeciwdzia łać a k c ji uzdrow ien ia  sy­
tu a c ji —  demaskowano ich  pub liczn ie  na zebra­
niach zespołów i  poszczególnych działów, przed­
staw iając działalność ich  osądowi samej załogi.

A  że metoda publicznego w yjaśn ian ia  tru d ­
ności by ła  słuszna, świadczy o ty m  sprawa p ra ­
cownicy nazw iskiem  K ub iak , k tó ra  dem ora li­
zowała załogę, w yk rzyku ją c , że „now e rządy 
w  fabryce un iem oż liw ia ją  je j osiągnięcie wyso­
k ich  zarobków “ ; K ub iakow a opuszczała w ie le  
dn i roboczych i  powodowała zaniżanie pracy 
całego zespołu.

Pewnego w ięc dn ia  przedstaw iono pracow n i­
kom  całą sprawę. Załoga pow zię ła  decyzję na­
tychm iastowego w yk luczen ia  K ub iakow e j z ko­
le k tyw u  fabrycznego.

Wzrosło ogrom nie poczucie współodpow ie­
dzialności za losy zakładu. Decyzje k ie ro w n ic ­
twa, zm ierzając do popraw y o rgan izac ji p ra ­
cy, znalazły poparcie w  ak tyw ne j postawie 
załogi.

W spółzawodnictwo stało się rzeczywistą, 
dźw ign ią  w ykonyw an ia  p lanów  p rodukcy jnych . 
Podęzas gdy w  lip cu  1951 ro ku  b ra ło  udz ia ł we 
w spółzawodnictw ie zaledwie 56% pracow n i­
ków  —  ju ż  we w rześn iu  1952 roku  procent ten 
podniósł się do 94, p rzy  czym współzawodnic­
tw o o wyższą jakość objęło całą załogę.

I I I
W alka o wyższą jakość rozw inę ła  się w  każ­

dej kom órce organizacyjne j zakładu.
Narada k o n tro li technicznej u ja w n iła  poważ­

ne b łędy w  p rzy jm ow an iu  p roduk tów  przez

brakarzy; te same sztuk i w raca ły  w ie lok ro tn ie  
do poprawek z powodu n iedokładnie wskaza­
nych i  zaznaczonych niedociągnięć. N iek tó rzy  
brakarze lekcew ażyli sobie wręcz swoje obo­
w iązk i, k w a lif ik u ją c  poszczególne sz tuk i do 
pierwszego gatunku  i  stem plu jąc je  bez uprzed­
niego przejrzenia.

W  czerwcu 1951 ro ku  odbyła się pam iętna 
narada robocza załogi, k tó ra  zadecydowała o za­
sadniczych zm ianach w  celu usunięcia sku tków  
zła.

W  salach leżało w ie le w ybrakow ane j odzie­
ży. P o tw o rzy ły  się ochotnicze b rygady napraw ­
cze, k tó re  w z ię ły  się do lik w id a c ji tych  braków . 
P ow oli m a la ły  „g ó ry “  na halach, a p rzybyw a ło  
pow ietrza.

Trzeba też by ło  p rzystąp ić do zaradzenia złu 
na przyszłość. W  ty m  celu wzmocniono kon­
tro lę  m iędzyoperacyjną; dz ięk i tem u można 
by ło  zawsze na tychm iast w y k ry ć  każde ognisko 
powstawania błędów, usunąć je, a brakorobów  
poinstruow ać p rzy  warsztacie.

Na naradach p rodukcy jnych  wskazywano na 
konkre tne  fa k ty  złego szycia, wskazywano 
sprawców produkow ania  złe j odzieży. Podkre­
ślano, że naprawa b raków  kosztu je  ty le , ile  ko­
sztowałoby w ybudow anie  sześciu now ych żłob­
ków  lu b  przedszkoli.

U s ilna  praca wychowawcza organ izacji pa r­
ty jn e j i  zw iązkowej a także ZM P  dała w ne t re­
zu lta ty .

Pewnego dnia przedstaw icie le zespołu m ło ­
dzieżowego im . H ank i Saw ick ie j z fa b ry k i 
„W ięckow skiego“  rz u c ili hasło do w a lk i o 100% 
najwyższej jakości p ro d u kc ji, w zyw a jąc ró w ­
nocześnie do w spółzawodnictwa w szystk ie  ze­
społy przem ysłu odzieżowego całego k ra ju .

W  zakładach im . W ięckowskiego przys tąp iło  
do tego współzawodnictwa dziesięć zespołów’ 
zm ianowych. Na warsztatach p o ja w iły  się p ro ­
porce z napisem: „W a lczym y o 100% jakości 
p ro d u k c ji“ .

W  pierwszych dniach po. p rzystąp ien iu  do te j 
nowej fo rm y  współzawodnictwa, k ie ro w n ic tw o  
techniczne zachowywało się raczej obojętnie, 
n ie w ykazu jąc żadnego zainteresowania d la  in i­
c ja ty w y  m łodzieży.

Raz jeszcze odbyła się ogólna narada załogi. 
W tedy to dopiero zm ien ił się stosunek do w y ­
s iłków  m łodzieży. W  ty m  samym czasie wszyscy 
członkow ie zespołów podpisa li um owę o całko­
w itą  likw id a c ję  popraw ek i  zobow iązali się p ro ­
dukować odzież o 100% najwyższej jakości.

Zorganizowano społeczną kon tro lę  jakości 
p rodukc ji. K o n tro le ra m i społecznym i zostali 
na jlepsi p racow n icy o w ysokich kw a lif ika c ja ch  
zawodowych i  w łaśc iw e j postaw ie społecznej. 
Zadanie ich  polegało przede w szystk im  na kon­
t ro l i  jakości części w ykonyw anych  przed m on­
tażem najw ażn ie jszych części odzieży. Stano­
w isko z czerwonym  proporczyk iem  „społeczny 
ko n tro le r 100% jakości“  sta ło się symbolem 
w a lk i o lepszy s ty l p rodukc ji.
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Pow sta ł is to tn y  prob lem  zasadniczych 
uspraw nień w  organ izacji pracy. G łów ny in ży ­
n ie r —  Tadeusz Solarek zreorganizował zespo­
ły  z pojedynczych taśm, p roduku jących  oddziel­
n ie  m a ryn a rk i i  spodnie, u tw o rz y ł tzw . zespoły 
kom pletowe. W  rezultacie  tych  zm ian w y d a j­
ność p racy wzrosła o około 20%, zarobk i —
0 17%.

D ru g im  uspraw nien iem  organ izacji p racy 
by ło  wprowadzenie na życzenie załogi —  im ien ­
nych  ko n tro le k  z codzienną re jes trac ją  w y n i­
ków . Notowano tam  przyczyny powstawania 
błędów.

Ponieważ zaś b łędy rob ią  przede w szystk im  
ci, k tó rz y  n ie m ają  pe łnych k w a lif ik a c ji —: roz­
poczęto u „W ięckow skiego“  systematyczne 
szkolenie p rzy  warsztacie pracy.

Rozw inęła się wzajem na społeczna kon tro la  
jakości ze s trony  robotn ic. Każda z n ich  kon ­
tro lu je  teraz poprzednią operację i  w  razie 
stw ierdzenia b łędu zwraca ubran ie  swej sąsiad­
ce do popraw ki.

W  halach fab rycznych  wyw ieszono tab lice  
z eksponatam i p raw id łow o  w ykonanych  części 
odzieży. Urządzono też ciekawą w ystaw ę źle
1 dobrze szytego ubrania, w ykazu jąc p rzy  tym  
konkre tne  s tra ty  i  zyski, wskazując po nazw i­
sku w ykonaw ców  te j z łe j i  dobrej odzieży.

Ilość popraw ek spadła z 67,2% do 6,07°/» 
(w  ty m  0,44% zasadniczych), a równocześnie 
wydajność wzrosła tak, że w ykonanie  norm  
przekroczyło  190%.

F abryka  o trzym yw a ła  często surowce n isko- 
gatunkowe z powodu b łędów  surowcowych. 
Trzeba b y ło  i  na to zaradzić.

Z ak łady „W ięckow skiego“  —  po uporządko­
w an iu  spraw  u  siebie —  w ys tą p iły  w ięc z in i­
c ja tyw ą  zorganizowania wspólnej narady m ię­
dzy przem ysłem  odzieżowym a m etrażow ym  
w  celu spowodowania popraw y jakości p roduk­
c ji tego ostatniego. Przedstaw icie le załogi 
„W ięckow skiego“  w y je ch a li do zakładu prze­
m ysłu  wełnianego im . N iedzielskiego i  do ozor- 
kow skich zakładów przem ysłu  wełnianego (bez­
pośrednich dostawców). N ieste ty  narada ta, m i­
mo zapewnień i  podpisania um ow y, n ie  p rzy ­
niosła oczekiwanych rezu lta tów  i  n ie  dała spo­
dziewanych korzyści.

W tedy —  dla ra tow an ia  sy tuac ji we w łasnym  
zakresie —  zatrudniono w  zakładach cerowacza, 
b y  artys tyczn ie  cerował gniazda i  dz iu ry , p rzy ­
w racając zakładom  część poniesionych stra t. 
Tak np. od 1 do 16 w rześnia 1952 roku  —  w  w y ­
n iku  pracy cerowacza -— ze 137 sztuk b raków  
uzyskano 105 sztuk I  gatunku, 19 sztuk I I  ga­
tunku , a zaledw ie 13 sztuk zakw a lifikow ano  do 
I I I  gatunku.

W  rezu ltac ie  —  z wysokiego przekroczenia 
zobowiązań przez załogę można b y ło  pow ięk­
szyć zadania p lanu  na IV  k w a rta ł 1952 roku  
p rzy  równoczesnym opracowaniu przez załogę 
now ych w zorów  i  asortym entów  oraz obniże­
n iu  kosztów  robocizny o 18%.

Na czoło w ysunę ły  się zespoły, k tó re  daw nie j 
w lo k ły  się w  ogonie: n r  n r  242a, 242, 243. 
W  w spółzaw odnictw ie jakościow ym  przodowa­
ła  taśma m łodzieżowa im . H ank i Saw ick ie j.

D oskona liły  się też fo rm y  organ izacji pracy 
oraz fo rm y  wzajemnego współdzia łan ia  —  
wprowadzona została w  zakładzie zasada, że 
p racow n icy przed zm ianą us ta la ją  na jbardzie j 
ekonomiczne środk i wykonawcze planu. Pogłę­
biono sposoby dokum entac ji i  rozrachunku w e­
wnątrzzakładowego, doprowadzono p lan do 
każdego stanowiska roboczego. R ozw iną ł się 
ruch  rac jona liza to rsk i.

W zrosło ogrom nie poczucie współodpowie­
dzialności każdego pracow nika za całość dzia­
łan ia  m echanizm u zakładów. Załoga przeszła 
doniosły etap kszta łtow ania  się nowego socja li­
stycznego stosunku do pracy.

IV

Taka by ła  droga zakładów odzieżowych im . 
W ięckowskiego do celu, ja k im  jest: p rodukc ja  
100% najwyższej jakości p rzy  0% braków .

W  w ys iłkach  nad poprawą jakości p rodukc ji, 
a przede w szystk im  —  nad uzdrow ien iem  sy­
tu a c ji w  fabryce, ma rów n ież swój udz ia ł rada 
zakładowa. A le  często rada nie nadążała za in i­
c ja tyw ą  załogi i  n ie  zawsze um ia ła  się a k tyw ­
n ie  w łączyć do pracy.

Tak w ięc np. w  czerwcu 1951 ro ku  na ogólny 
stan zatrudnien ia , 50% pracow n ików  n ie  by ło  
zorganizowanych w  zw iązku, a zaledwie 20'' # 
opłacało regu la rn ie  sk ładk i członkowskie. I  cho­
ciaż sytuacja  ta  pop raw iła  się następnie, tru d ­
no by ło  nadrobić od razu wszystkie  zaległości.

W  w y n ik u  ko le k tyw n e j pracy nad podniesie­
n iem  poziomu politycznego i  fachowego załogi, 
w  ścisłej w spó łpracy i  pod k ie runk iem  podsta­
wowej organ izacji p a rty jn e j —  rada zakładowa 
pop raw iła  znacznie swój s ty l pracy.

Obecnie jeszcze ty lk o  10°/o p racow n ików  me 
jest członkam i zw iązku; liczba ta stale maleje. 
Coraz system atyczniej przebiega praca w  g ru ­
pach zw iązkowych, kom is jach i  radach oddzia­
łow ych. Od sierpn ia 1952 roku  odbyw ają  się 
w  grupach zw iązkow ych narady z mężam i zau­
fania.

O rganizacja zw iązkowa w id z i jednak jeszcze 
przed sobą do rozw iązania dalsze sprawy z za­
kresu p rodukc ji, w a runków  b y tow ych  i  ochro­
n y  pracy.

P rzyk ład  fa b ry k i im . W ięckowskiego dowo­
dzi, że p ra w d z iw y  zapał załogi i  sprawne zor­
ganizowanie p racy przez k ie ro w n ic tw o  m usi 
dać zawsze re zu lta ty  pozytyw ne, bez względu 
na trudnośc i i  przeszkody. Bo w iadomo, że lo ­
ka l fa b ry k i „W ięckow skiego“  jes t dość ciasny 
i  n ie  na jlep ie j przystosowany do potrzeb nowo­
czesnego zakładu przemysłowego. M im o to, ro ­
bo tn icy  te j fa b ry k i p o tra f ili osiągnąć tak  p ięk­
ne w y n ik i w  walce o jakość p rodukc ji, o zm n ie j­
szenie ilości tzw . w ybraków .
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A  brakorobów , n iestety, znaleźć można też 
i w  zakładach in n ych  gałęzi przem ysłu. I  cho­
ciaż działanie na szkodę przeciętnego konsu­
m enta n ie  wszędzie jest ta k  bezpośrednio w i­
doczne, ja k  na p rzyk ładz ie  odzieży, to przecież 
nie ulega w ą tp liw ośc i, że w  sumie zawsze do 
tego się sprowadza.

Cenne są doświadczenia zakładów im . d r 
W ięckowskiego. W arto  je  przestudiować, w a rto

przejąć te fo rm y  w a lk i o wyższą jakość, k tó re  
tak  piękne re zu lta ty  p rzyn ios ły  załodze łódzkie j 
fa b ry k i. P ow inny być one dokładnie przestu­
diowane przez Zw iązek Odzieżowców, przez. 
ORZZ. W arto  zobaczyć, co może zdziałać 
zespolona, konsekwentna w o la  zwiększenia 
w ys iłkó w  w  pracy dla dobra Po lsk i Ludow e j, 
d la  dobra mas pracujących.

P. G A P O C ZK A

Sprainy społeczne i osobiste tu inarunkach
socjalizmu’ )

P U B L IK O W A N Y  w  prasie p ro je k t d y re k ­
ty w  X IX  Z jazdu P a rt ii w  spraw ie piątego 
p lanu 5-letniego rozw o ju  ZSRR na lata 
1951 —  1955 to  dokum ent o znaczeniu h i­
s torycznym  —  na m iarę  św iatową. P ią ty  

p lan 5 - le tn i p rzew idu je  now y i  potężny w zrost 
gospodarki narodowej Zw iązku  Radzieckiego 
i  zabezpiecza dalsze- ogromne podniesienie się 
dobrobytu  m ateria lnego i  poziomu ku ltu ra lnego  
narodu. P ro je k t d y re k ty w  p rzew idu je  podw yż­
szenie poziom u w ytw órczości przem ysłow ej 
w  okresie pięciolecia, m n ie j w ięcej o 70 procent. 
D z ięk i stałem u rozw o jow i p ro d u kc ji socja li­
stycznej i  podwyższeniu w yda jności p racy spo­
łecznej dochód narodow y ZSRR. ma ulec zw ięk­
szeniu w  okresie p ięc io la tk i n ie  m n ie j n iż  o 60 % 
co u m o ż liw i dalsze zwiększenie zarobków robot­
n ików  i  u rzędn ików  oraz dochodów chłopstwa.

W  cy frach  tych  dob itn ie  się p rze jaw ia  w ie lka  
troska K om unistyczne j P a rt ii o s ta ły  w zrost po­
tęg i gospodarczej Zw iązku  Radzieckiego. W y ­
konanie nowego p lanu pięcio letn iego spowodu­
je  ogromne zwiększenie m a ją tku  społecznego 
ZSRR i  ty m  samym uczyni życie człow ieka ra ­
dzieckiego jeszcze bardzie j dostatn im  i  k u ltu ra l­
nym. W  pom yślnym  zrealizow aniu p ią te j S ta li­
nowskie j p ięc io la tk i jest zainteresowane żyw ot­
nie zarówno całe społeczeństwo radzieckie, ja k  
i każdy cz łow iek radziecki, gdyż jego in teresy 
osobiste w iążą się n ierozłącznie z interesam i 
społecznymi.

Tir

Społeczeństwo socjalistyczne po raz p ierw szy 
w h is to r ii ludzkości s tw orzy ło  w a ru n k i d la  ha r­
m onijnego pow iązania społecznych i  osobistych 
interesów mas pracujących. W e w szystk ich  k la ­
sowych antagonistycznych społeczeństwach nie 
ty lk o  b rak  jedności m iędzy jednostką i  społe­
czeństwem, ale is tn ie je  też sprzeczność, prze- 
ciwstawność m iędzy interesem  społecznym

*) Z  czasopisma „P ro fess ion a ln y je  S o juzy“  N r  9 —  
1952 r.

i  osobistym. K a p ita lizm  doprow adził tę sprzecz­
ność do ostatecznych, n iebyw a łych  rozm iarów .

Społeczeństwo kap ita lis tyczne składa się 
z w rog ich  sobie klas, m iędzy k tó ry m i prowadzo­
na jes t bezustannie zacięta w a lka  klasowa.

U  podstaw kapita lis tycznego sposobu w y tw a ­
rzania leży p ryw a tna  własność środków  p roduk­
c ji, k tó ra  n ie  zespala, n ie  jednoczy ludzi, lecz 
w prost przeciw nie —  dz ie li ich, powoduje m ię­
dzy n im i k o n flik ty .

S tosunki w  u s tro ju  bu rżuazy jnym  cechuje 
zimne, egoistyczne wyrachow anie , o tw a rty  
i  bezwzględny w yzysk pracy lu d zk ie j.

Zasadniczym celem u s tro ju  burżuazyjnego 
jest gromadzenie bogactw, zwiększenie kap ita ­
łu . J. W. S ta lin  uczy, że g łó w n ym i cechami pod­
stawowego praw a ekonomicznego współczesne­
go kap ita lizm u  jest zabezpieczenie m aksym al­
nego, kapita listycznego zysku drogą eksploata­
c ji, ru in y  i  zubożenia w iększości ludności dane­
go'państwa, przez u ja rzm ien ie  i  systematyczne 
ograbianie narodów in n ych  państw , specjalnie 
państw  zacofanych gospodarczo, i  wreszcie, d ro ­
gą w ojen i  m ilita ryzo w a n ia  gospodarki narodo­
w e j, w ykorzystyw anego w  celu zabezpieczenia 
sobie na jwyższych zysków.
' Zupe łn ie  odm ienne są cele mas pracujących 

w  państwach burżuazyjnych . W szystkie ich  dą­
żenia skierowane są na to, żeby uw o ln ić  się od 
eksploatacji kap ita lis tyczne j i  w szystk ich  po­
staci ucisku społecznego i  narodowego. Walczą 
one o norm alne w a ru n k i swego by tu , o demo­
kra tyczne praw a i  swobody.

R obotn icy i  ka p ita liśc i n ie mogą mieć w spól­
nych interesów. K . M arks  dob itn ie  i  przekony­
w ująco w ykazał, ja k  głęboka przepaść dz ie li 
kap ita lis tę  od robo tn ika . „D a w n y  posiadacz p ie ­
n iędzy  —  pisał M arks —  kroczy na przedzie 
jako  kap ita lis ta , posiadacz s iły  roboczej idzie za 
n im  jako jego ro b o tn ik ; p ierw szy stąpa raźno, 
ze znaczącym uśmiechem, d ru g i —  osowiały, 
niechętny, ja k  ktoś, k to  przehandlow ał w łasną  
skórę i  teraz czeka ju ż  ty lk o  na —  w ygarbow a­
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nie je j “ . ( „K a p ia ł“  —  K a ro l M arks, W ydaw n. 
„K s iążka  i  W iedza“ , r. 1950 str. 187).

W  u s tro ju  kap ita lis tycznym  dążenia jednych  
członków społeczeństwa pozostają w  sprzecz­
ności z dążeniam i innych. In teres osobisty prze­
ja w ia  się tam  pod postacią p ryw a tn e j korzyści 
burżua, k tó ry  pragnie ty lk o  jednego —  wzboga­
cenia się kosztem innych  drogą eksploatacji 
pracujących. W  pogoni z a 1 m aksym alnym  zys­
k iem  kap ita liśc i n ie  ty lk o  bezlitośnie eksploatu­
ją  robo tn ików  —  w  toku  ostrej w a lk i konku ­
rency jne j pożerają też —  jeden drugiego.

W  społeczeństwie bu rżuazy jnym  panuje mo­
ralność oparta na n ienaw iśc i do człow ieka: sta­
ra j się „w y jś ć  na lu d z i“  za każdą cenę, dław, 
duś kogo możesz, tego, k to  ci przeszkadza w  po­
goni za zyskiem , w yko rzys tu j wszystkich, kogo 
ty lk o  potrafisz, we w łasnym  interesie, d la  wzbo­
gacenia się, usuwaj z drog i stojących ci na prze­
szkodzie. „C i ludzie  —  m ó w ił J. W . S ta lin  —  
nie w idzą niczego innego, prócz własnego in te ­
resu, swego dążenia do zysku. N ie  poddają się 
on i w o li ko lek tyw u , dążą do tego, żeby podpo­
rządkować każdy ko lek tyu j swej w o li“  („Zagad­
n ien ia  le n in izm u “  —  W yd. 10, s tr. 603).

Depcąc w sze lk im i sposobami indyw idua lność 
człowieka, poniżając jego godność osobistą, skła­
dając go na o łta rzu  swego egoistycznego w y ra ­
chowania, burżuazja jednocześnie z łoś liw ie  
szkalu je socjalizm , tw ierdząc, że jakoby  ogra­
nicza on osobiste in te resy  człowieka. W  rzeczy­
w istości zaś burżuazja n ienaw idz i socja lizm u 
dlatego, że znosi on p ryw a tne  posiadanie środ­
ków  p rodukc ji, znosi eksploatację, czyn i środki 
p ro d u kc ji w łasnością społeczną, własnością mas 
pracujących.

B u rżuazy jn i ideologow ie i  ich  zausznicy 
z obozu socja l-zdra jców  dąży li i  s ta ra ją  się na­
dal za truw ać świadomość mas pracu jących b u r- 
żuazyjną psychologią indyw idua lis tycznego 
przyw iązan ia  do własności p ryw a tn e j. Czynią 
to  w  celu rozb ic ia  jedności mas pracujących, 
podważenia ich  s iły , a w ięc pozbawienia ich  
głównego oręża w  walce z eksploatacją kap ita ­
listyczną. Jedynie zjednoczenie mas p racu ją ­
cych pod sztandarem kom un izm u daje rzeczy­
w is tą  gw arancję oswobodzenia tych  mas, zdo­
bycia  przez n ich  życia wolnego i  szczęśliwego. 
M arks izm -len in izm  uczy, że masy pracujące 
mogą uzyskać s iły  niezbędne d la  obalenia pano­
w ania burżuazji, d la  zbudowania socjalizm u, je ­
dyn ie  dz ięk i zjednoczeniu działania, dzięki 
w spólnej w alce pod k ie row n ic tw em  bo jow ych 
rew o lucy jnych  p a r t i i k lasy  robotn icze j, w y k u ­
wając n ieustannie w  swoich szeregach poczucie 
solidarności. Z rozum ia łe  jest, ja k  groźnym  i  n ie ­
bezpiecznym w rog iem  mas pracu jących w  ich  
walce sta je się bu rżuazy jny  indyw idua lizm , 
propagowany przez eksploatorów  i  ich  w spól­
n ików .

Walcząc z socjalizmem, burżuazja w ystępu­
je  ja ko b y  w  ro li obrońcy człow ieka, wolności 
osobistej, in teresów  indyw idua ln ych . W  samej

zaś rzeczy w a lczy ona o u trzym an ie  u s tro ju  b u r- 
żuazyjnego, o wolność ko n ku re n c ji i  w yzysk 
mas pracujących.

Demaskując anarchistów, jako  ideologów b u r­
żuazji, przeciw staw ia jących jednostkę masie, 
J. W. S ta lin  p isał jeszcze w  1906 ro ku  w  swej 
genia lnej p racy „A na rch izm  czy socjalizm ?“ . 
„K ą m ie ń  w ęg ie lny anarchizm u  —  to  jednostka, 
k tó re j w yzw o len ie  stanow i jego zdaniem g łó w ­
ny  w arunek w yzw o len ia  masy, ko lek tyw u . 
W edług anarchizm u, w yzw o len ie  masy jest n ie ­
m ożliwe, dopóty, dopóki n ie w yzw o li się je d ­
nostka. Stąd głosi on hasło: „w szystko  d la  je d ­
nostk i“ . K am ien iem  w ęg ie lnym  m arksizm u zaś 
jes t masa, k tó re j w yzw o len ie  stanow i, jego zda­
niem, g łów ny w arunek w yzw o len ia  jednostki. 
C zy li w ed ług m arksizm u w yzw olen ie  jednostk i 
jes t n iem ożliw e dopóty, dopóki n ie w y z w o li się 
masa; stąd głosi się hasło „w szystko  dla m asy“ . 
(J. W. S ta lin , Dzieła, „K s iążka  i  W iedza“  1949 r. 
str. 306 t. I.).

M arks izm -len in izm  w ykaza ł na przykładzie  
zwycięskiego socjalistycznego budow nictw a 
w  naszym k ra ju , że wspólność in teresów  jed ­
nostk i i  społeczeństwa, należyte sko jarzenie in ­
teresów osobistych ze społecznym i można osiąg­
nąć je dyn ie  w  w y n ik u  obalenia kap ita lizm u  
i  zwycięstw a socjalizm u, a w ięc w  ramach ta ­
kiego u s tro ju  społecznego, w  k tó ry m  uspołecz­
niono środk i p rodukc ji, w  k tó ry m  nie m a klas 
antagonistycznych, n ie  ma w yzysku  człow ieka 
przez człowieka.

U stró j socja listyczny sprzy ja  potężnemu roz­
w o jo w i in teresów  społecznych mas pracujących 
i  jednocześnie stwarza w szelkie w a ru n k i dla 
zaspokojenia ich  potrzeb osobistych.

*
Do c h w ili zwycięstw a W ie lk ie j Październ iko­

wej R ew o luc ji Socja listycznej w  in teresie  spo­
łecznym  mas pracu jących naszego państwa le­
żało zniszczenie znienawidzonego przez n ie 
u s tro ju  obszarniczo-kapita listycznego. Z chw ilą  
ustanow ienia d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu  dążenia 
społeczne mas pracu jących p rzyb ra ły  charakter 
tw órczy. M ia ły  one na celu przede w szystk im  
obronę zdobyczy rew o luc ji, rozwój i  um ocnie­
n ie  potęgi gospodarczej i  obronności Państwa 
Radzieckiego, ro z k w it k u ltu ry , zbudowanie spo­
łeczeństwa komunistycznego.

W ie lka  Socjalistyczna R ew olucja  Październ i­
kowa obudziła  m asy pracujące, s tw orzy ła  im  
m ożliwości tw órcze j pracy, a k tyw ne j dz ia ła l­
ności p rodukcy jne j i  społecznej. Już w  p ie rw ­
szych dniach w ładzy  radzieckie j p rzodu jący ro ­
bo tn icy  R osji d a li p rzyk ła d  poświęcenia sprawie 
społecznej. Znam ienne pod ty m  względem b y ły  
„kom un is tyczne su b o tn ik i“ , k tó re  W. I. Len in  
nazwał „w ie lk ą  in ic ja ty w ą “ .

„K o m u n izm  —  w skazyw a ł L e n in  —  zaczyna 
się tam, gdzie u jaw n ia  się o fiarna, przezwycięża­
jąca ciężki tru d , troska szeregowych ro b o tn i­
ków  o zwiększenie w yda jności pracy, o ochronę
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każdego puda zboża, węgla, żelaza i  in. p roduk­
tów , k tó re  o trzym u ją  nie pracujący osobiście 
i  nie ich  „b lis c y “ , ale „d a ls i“ , czy li całe społe­
czeństwo, dziesią tk i i  se tk i m ilionów  ludz i, z jed­
noczonych w przód w  jednym  państw ie soc ja li­
stycznym , a następnie w  Z w iązku  R epub lik  R,a- 
dzieckich“ . (W. I. L e n in  —  Dzie ła W ybrane, 
„K s iążka  i  W iedza“ , r. 1949, t. I I ,  str. 575).

Uśw iadom ienie pracu jących o tym , ja k  w ie lk ie  
znaczenie przedstaw ia ją  cele społeczne i  oddana 
praca d la  n ich, rosło w  m iarę  tego, ja k  ro zw ija ­
ło  się budow nictw o socjalizm u w  naszym k ra ju , 
dz ięk i ogrom nej wychowawczej pracy, p row a­
dzonej przez P a rtię  Kom unistyczną i  Państwo 
Radzieckie. W  przebiegu budow n ic tw a socja li­
stycznego ro zw ija ło  się w  masach pracujących 
poczucie społeczne, poczucie ko lek tyw nośc i i  ko ­
leżeństwa, narastała wysoka świadomość in te ­
resu ogólnonarodowego, oddanie spraw ie kom u­
nizmu.

Każde poczynanie o charakterze ogólnopań- 
s tw ow ym , przeprowadzone w  naszym państw ie, 
podyktowane jes t troską o dobro tak  całego spo­
łeczeństwa radzieckiego, ja k  i  każdego _ jego 
członka oddzielnie. C ały przebieg budow n ic tw a 
socjalistycznego w ykazu je  dob itn ie  w  ja k i spo­
sób ko ja rzą  się społeczne i  osobiste m teresy łu ­
dzi pracy.

S ta linow ski p lan socjalistycznej indus tria liza ­
c ji państwa m ia ł na celu stworzenie m a te ria l­
nej bazy d la  zwycięstwa socjalizm u, w yraża ł 
podstawowe potrzeby rozw o ju  społecznego. 
W  pom yślnym  przeprowadzeniu in d u s tr ia liza c ji 
b y ły  żyw otn ie  zainteresowane masy pracujące 
Z w iązku  Radzieckiego, gdyż w arunkow a ło  to 
zabezpieczenie socja listycznej przebudow y go­
spodark i narodowej, obronności i  niezawisłości 
naszej O jczyzny, podwyższenie poziomu m a­
teria lnego i  ku ltu ra lnego  życia narodu radziec­
kiego. D latego w ięc prowadzona przez naszą 
P artię  p o lity ka  in d u s tr ia liza c ji b y ła  zgodnie po­
pierana przez ca ły naród i  spowodowała potężny 
w zrost aktyw ności po lityczne j i  entuzjazm u 
pracy.

Jednakże zbudowanie jednolitego, n iepodzie l­
nie panującego systemu gospodarki socja listycz­
nej, zabezpieczenie p ro d u kc ji rozszerzonej we 
w szystk ich  gałęziach gospodarki narodowej b y ­
ło  n iem ożliw e bez socja listycznej przebudow y 
gospodarki ro lne j. Ind yw id u a ln a  gospodarka 
rolna, oparta na drobnej p ryw a tn e j własności, 
na p racy in d yw id u a ln e j i  p ry m ity w n e j techn i­
ce, n ie  mogła zaspokoić n ie  ty lk o  wym agań roz­
w ija jącego się społeczeństwa socjalistycznego, 
ale i  potrzeb samych chłopów.

In te resy  społeczne całego narodu radzieckie­
go, ja k  i  osobisty in teres każdego człow ieka 
pracy oddzieln ie d yk to w a ły  konieczność uspo­
łecznienia gospodarki ro lne j i  z likw idow an ia  
w  zw iązku z ty m  ku łac tw a  jako  klasy. Koniecz­
ne się stało przejście gospodarki ro lne j do w ie l­
k ie j p rodukc ji, k tó ra  m ogłaby zapewnić w a ru n ­
k i d la  zastosowania w  ro ln ic tw ie  nowoczesnych 
maszyn i  osiągnięć agronom ii, pozw o liłaby  w y -

karczować pozostałości e lem entów kap ita lis tycz ­
nych w  naszym k ra ju .

W  kooperowaniu chłopów w id z ia ł W. I. Len in  
najlepszą drogę pow iązania in teresów  społecz­
nych z osobistym i, podporządkowania interesu 
osobistego —  wspólnemu. „W  istocie rzeczy —  
pisał W. I. L e n in  —  dostatecznie szerokie i  g łę­
bokie skooperowanie ludu  Rosji... to wszystko, 
co jest nam  niezbędne, teraz bow iem  znaleźliś­
m y stopień skoordynowania in teresu p ryw a tn e ­
go..., sprawdzania i  kon tro low an ia  go przez pań­
stwo, stopień podporządkowania go interesom  
wspólnym , stopień, będący przedtem  przeszko­
dą, o k tó rą  po tyka ło  się bardzo w ie lu  soc ja li­
stów“ . (W. I. Len in , Dzie ła W ybrane, „Książka 
i W iedza“ , r. 1949, t. I I ,  str. 985).

R ozw ija jąc len inow sk i p lan kooperacji 
J. W. S ta lin  opracował teorię  ko le k tyw iza c ji go­
spodarki ro lne j, n a k re ś lił konkre tne  d rog i i  m e­
tody  przesunięcia in d yw id u a ln ych  gospodarstw 
chłopskich na drogę w ie lk ie j uspołecznionej 
p ro d u kc ji socja listycznej. U zbro jone w  len inoyr- 
sko-sta linowską teorię, P a rtia  Kom unistyczna 
i  Państwo Radzieckie z powodzeniem w ykona ły  
to  zadanie —  jedno z na jtrudn ie jszych  zadań 
re w o lu c ji socja listycznej.

P o lityka  socja listycznej in d u s tr ia liza c ji pań­
stwa i  ko le k tyw iza c ji gospodarki ro lne j całko­
w ic ie  odpowiadała interesom  Państwa Radziec­
kiego, in teresom  całego społeczeństwa i  in te re ­
som osobistym mas pracu jących m iasta i  wsi.

Zawzięci w rogow ie  narodu radzieckiego, w y ­
ro d k i trock is tow sko-bucharinow skie , w ystępu­
jąc przeciw ko in d u s tr ia liza c ji państwa i  ko lek ­
ty w iza c ji gospodarki ro lne j, bezskutecznie p ró ­
bow a li p rzeciw staw ić in te resy osobiste mas p ra ­
cujących —  interesom  społecznym. L ic z y li oni, 
że p ryw a ta  i  chciwość wezmą górę nad in te re ­
sem społecznym, i  że to u ła tw i im  budowanie 
kap ita lizm u  w  naszym państw ie.

P a rtia  kom unistyczna zdemaskowała podłe 
m anew ry  w rogów  socja lizm u. Pod k ie ro w n ic ­
tw em  P a rt ii naród radziecki osiągnął swoje h i­
storyczne zwycięstwo, zbudował społeczeństwo 
socjalistyczne i  z powodzeniem re a lizu je  p rze j­
ście od socja lizm u do kom unizm u.

+

Ekonomiczną podstawą ZSRR jest soc ja li­
styczny system gospodarki i społeczne, soc ja li­
styczne w ładan ie  narzędziam i i  środkam i p ro ­
dukc ji, co łączy i  zespala lu d z i p racy społeczeń­
stwa radzieckiego. W zajem ne stosunki ludz i 
w  procesie społecznego w y tw arzan ia  cechuje 
tu ta j koleżeńska współpraca i  socjalistyczna 
wzajem na pomoc w o lnych  od w yzysku  pracow­
n ików . S tosunki p rodukcy jne  W u s tro ju  socja li­
stycznym  są ca łkow ic ie  zgodne z charakterem  
s ił w ytw órczych .

W  społeczeństwie socja listycznym  n ie ma 
m iejsca na ucisk społeczny, czy narodowy, nie 
ma klas ani g rup ludz i, k tó rz y  b y  ż y li na koszt 
innych.
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Socjalizm  w  przec iw staw ien iu  do kap ita lizm u  
jest n ie  do pom yślenia bez sta łe j tro s k i państwa 
o dobrobyt narodu radzieckiego. Dbałość o czło­
w ieka, o szczęście narodu przepaja całą dzia­
łalność P a rt ii K om unistyczne j i  Państwa Ra­
dzieckiego. J. W. S ta lin  uczy, że „socja lizm , so­
c ja lizm  m arksis tow ski, oznacza nie ograniczenie 
potrzeb osobistych, lecz wszechstronny ich  
wzrost i  ro zkw it, oznacza nie ograniczenie czy 
niezaspokojenie tych  potrzeb, lecz wszechstron­
ne i  ca łkow ite  zaspokojenie w szystk ich  potrzeb, 
potrzeb rozw in ię tych  pod względem  k u ltu ra l­
nym  lu d z i p racy“ . (J. W. S ta lin , Dzieła, —  
,,Książka i  W iedza“ , r. 1951, t. 13, str. 362, 363).

Is to tną  cechą podstawowego ekonomicznego 
prawa socjalizm u, w skazuje towarzysz S ta lin , 
jest zapewnienie m aksym alnego zaspokojenia 
stale rosnących m a te ria lnych  i  k u ltu ra ln y c h  po­
trzeb całego społeczeństwa w  drodze n ieprzer­
wanego w zrostu  i  doskonalenia p ro d u kc ji socja­
lis tyczne j na bazie najwyższej techn ik i.

P rodukc ja  w  u s tro ju  socja lis tycznym  ma na 
celu wszechstronne zaspokojenie potrzeb ca­
łego społeczeństwa radzieckiego i  każdego czło­
w ieka  pracy. W id z im y  tu ta j zupełną zgodność 
interesów  ogólnopaństwowych z in teresam i oso­
b is tym i. W  m ia rę  w zrostu  i  doskonalenia się 
p ro d u kc ji socja listycznej um acnia się potęga 
ekonomiczna Państwa Radzieckiego, zwiększa 
się ilość tow arów  i  p rzedm io tów  codziennego 
użytku , przeznaczonych d la  zaspokojenia po­
trzeb osobistych lu d z i pracy. Jak w ięc w idz im y, 
jedność osobistych i  społecznych in teresów  w y ­
n ika  z samej is to ty  socjalistycznego sposobu w y ­
twarzania, z podstawowego ekonomicznego p ra ­
wa socjalizmu.

W ym ow nym  prze jaw em  tego praw a w  na­
szym k ra ju  jest systematyczne obniżanie cen 
deta licznych na to w a ry  masowego spożycia. Tak 
w ięc dz ięk i dokonanej w  dn iu  1 kw ie tn ia  1952 
ro ku  p ią te j z rzędu obniżce cen, ludność zyska­
ła na ty m  ogółem 28 m ilia rd ó w  ru b li.

D z ięk i pom yślnem u w ykonyw an iu  naszych 
p lanów  gospodarczych wzrasta stale dochód na­
rodow y ZSRR. Podzia ł tego dochodu w  u s tro ju  
socja listycznym  m a na celu systematyczne pod­
noszenie m ateria lnego i  ku ltu ra lneg o  poziomu 
życia mas pracujących. W  roku  1950 dochód na­
rodow y przekroczy ł poziom p rzedw ojenny o 64 
procent zam iast p rzew idzianych w  p lan ie  p ię ­
c io le tn im  38 procent. W  ro ku  ub ieg łym  w zrósł 
on jeszcze o 12 procent w  porów nan iu  z rok iem  
1950. W  ro ku  1951 przeznaczono dla zaspokoje­
nia potrzeb osobistych —  m a te ria lnych  i  k u ltu ­
ra lnych  mas pracu jących ZSRR około trzech 
czw artych całości dochodu narodowego. Pozo­
stałą jego część przeznaczono na cele rozszerze­
nia p ro d u kc ji socja listycznej oraz zaspokojenie 
innych  potrzeb ogólnonarodowych i  społecz­
nych, pozostawiając w ie lk ie  sum y w  dyspozycji 
państwa, kołchozów i  o rgan izacji spółdzielczych.

Polepszenie się sy tuac ji m a te ria lne j lu d z i p ra ­
cy Z w iązku  Radzieckiego zna jdu je  swój w yraz

we wzroście p łacy rea lne j robo tn ików  i  urzęd­
n ikó w  oraz w  zw iększeniu zysków chłopów. Po­
nadto ludność nasza uzysku je  na rachunek pań­
stwa ogromne sum y przyznawane je j w  postaci 
rozm aitych w y p ła t i  u lg : zasiłków  i  w y p ła t 
z ubezpieczenia społecznego, p ła tnych  urlopów , 
bezpłatnej op iek i leka rsk ie j, bezpłatnego nau­
czania i  podwyższania k w a lif ik a c ji itd . W  roku  
1951 przyznano ludziom  pracy tego rodzaju 
w y p ła t i  u lg  na koszt państwa ogółem na sumę 
125 m ilia rd ó w  ru b li.

P ią ty  p lan p ięc io le tn i zabezpiecza dalsze pod­
niesienie dobrobytu  m ateria lnego i  poziomu 
ku ltu ra lneg o  narodu. W  pro jekcie  d y re k tyw  
X IX  Z jazdu  P a rt ii do piątego p lanu  p ięc io le t­
niego rozw o ju  ZSRR na la ta  1951 —  1955 wska­
zuje się:

„N ieustann ie  przeprowadzać rów nież w  p rzy ­
szłości obniżanie cen w  hand lu  deta licznym  na 
a r ty k u ły  masowego spożycia, mając na uwadze, 
że obniżanie cen jest na jw ażn ie jszym  środkiem  
systematycznego podnoszenia rea lne j w artości 
płac robo tn ików  i  u rzędn ików  oraz podnoszenia 
dochodów chłopów. Podnieść rea lną wartość  
płac robo tn ików  i  u rzędn ików  z uw zgłędn ieniem  
obn iżk i cen detalicznych, co n a jm n ie j o 35 p ro ­
cent“ . „N ow e D ro g i“ , N r  9, 1952 r., str. 31). W y­
d a tk i państwowe na ubezpieczenia społeczne 
pow inny  zw iększyć się w  przeciągu pięciolecia 
m n ie j w ięce j o 30 procent w  porów nan iu  z 1950 
rokiem .

R ezu lta ty  pokojowego socjalistycznego bu­
dow n ic tw a w  naszym k ra ju , ro z k w it jego gospo­
d a rk i i  k u ltu ry , gw aran tu jący  s ta ły  wzrost do­
b ro b y tu  i  poziomu ku ltu ra lneg o  mas pracu ją ­
cych, naocznie obalają burżuazyjną potw arz gło­
szącą, że ja ko b y  socjalizm  lekceważy interesy 
osobiste ludzi.

C a łkow ita  zgodność in teresów  społecznych 
i  osobistych człow ieka radzieckiego zna jdu je  
swój w yraz  w  k o n s ty tu c ji ZSRR. Podkreślając, 
że społeczna, socjalistyczna własność jest św ię­
tą i  n ie tyka ln ą  podstawą u s tro ju  radzieckiego, 
źródłem  bogactwa i  potęgi O jczyzny, źródłem  
dostatniego i  ku ltu ra lneg o  życia w szystkich lu ­
dz i pracy< K o ns ty tuc ja  S ta linowska jednocześ­
n ie  roztacza opiekę prawa nad własnością osobi­
stą obyw ate li. Opieka ta  rozciąga się na zarobki 
i  oszczędności, na dom m ieszkalny i  pom ocni­
cze gospodarstwo domowe, na p rzedm io ty  go­
spodarstwa i  u ży tku  domowego, na p rzedm io ty  
osobistego u ży tku  oraz na praw o dziedziczenia 
własności osobistej. W  K ra ju  Rad pojęcie w łas­
ności osobistej o b yw a te li w iąże się n ie rozerw a l­
n ie  z pojęciem  socja listycznej w łasności społecz­
nej. Zw iększenie się własności osobistej, pod­
wyższenie dobrobytu  m ateria lnego ludz i ra ­
dzieckich zależy w pros t i  bezpośrednio od umoc­
n ien ia  i  powiększenia własności społecznej.

Każdy p racow n ik  społeczeństwa socja listycz­
nego w ie, że chcąc zw iększyć swoje osobiste do­
chody i  oszczędności, ażeby osiągnąć w ięcej a r­
ty k u łó w  powszechnego uży tku , należy pracować
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lep ie j, w ykonyw ać i  przekraczać plan, stale pod­
nosić w ydajność pracy, obniżać koszty własne 
p ro d u kc ji i  polepszać je j jakość —  czyli, że na­
leży nade wszystko dbać o pomnożenie w łas­
ności społecznej. Im  szybciej ro zw ija  się p ro ­
dukc ja  socjalistyczna i  wzrasta m a ją tek spo­
łeczny, ty m  w  w iększym  stopniu mogą być za­
spokojone różnorodne osobiste potrzeby wszyst­
k ich  obyw a te li i  każdego człow ieka pracy od­
dzielnie. M. I. K a lin in  p isał na ten tem at: „M y  
m ów im y: dobrobyt państwa socjalistycznego 
przede w szystk im ; pragniesz polepszyć w łasny  
byt —  dbaj o dobro socjalistycznego społeczeń­
stwa. Stałe um acnianie państwa socjalistyczne­
go, zwiększenie jego zasobów m ateria lnych  
i ku ltu ra ln ych , polepszanie działalności wszyst­
k ich jego organów prow adzi do dalszego 
zwiększenia dobrobytu  każdego człow ieka ra ­
dzieckiego z osobna, do rozw ijan ia  jego zalet 
in te lek tua lnych  i  m ora lnych“ . (Cyt. za „P re fos- 
s iona lny je  So juzy“  N r  9 —  1952 r.)

D latego więc, w  w arunkach socja lizm u po­
myślność osobista każdego człow ieka zależy od 
szczęścia całego społeczeństwa, całego narodu. 
Ta jedność interesów  osobistych i  społecznych 
w  w arunkach, w  k tó rych  kie row n iczą  ro lę  od­
g ryw a p ie rw iastek społeczny, cechujący całość 
społeczeństwa socjalistycznego, ta jedność jest 
natchnieniem  i  m otorem  dzia łania każdego czło­
w ieka radzieckiego.

~łc

Ludzie  pracy Zw iązku  Radzieckiego w  p rzy ­
tłaczającej swej większości głęboko rozum ieją, 
ja k  bardzo decydujące znaczenie d la  pom yślne­
go rozw o ju  społeczeństwa radzieckiego i  d la  ich  
szczęścia osobistego posiada przestrzeganie in ­
teresu społecznego. Spraw y społeczne s ta ły  się 
dla lu d z i radzieckich b lisk im i, sw oim i sprawa­
m i, k tó rych  niesposób oddzielić od spraw oso­
bistych. „Ludz ie  radzieccy  —  m ó w ił A . A . Żda- 
now  —  p rzyzw ycza illi się staw iać dobro pań­
stwa, dobro ogólnonarodowe ponad wszystko. 
P rzyzw ycza ili się trak tow ać spraw y publiczne  
jako w łasne“ . (Cyt. za „P ro fess iona lny je  S o ju­
zy“  N r  9 —  1952 r.).

Z rozum ienie przez lu d z i radzieckich ważnoś­
ci przestrzegania nade wszystko dobra in te re ­
sów ogólnopaństwowych nabra ło  w  naszym k ra ­
ju  charakteru  przyzw yczajen ia . Ta nowa wspa­
n ia ła  cecha, w ytw orzona  w  ludziach radzieckich 
przez P a rtię  Len ina -S ta lina , przyśpiesza posu­
wanie się naszego społeczeństwa na drodze do 
kom unizm u.

★

Pojęcie szczęścia osobistego u lu d z i radziec­
k ich  różn i się krańcowo od burżuazyjnego p o j­
mowania. W  w arunkach kap ita lizm u  szczęście 
osobiste jednego w y n ik a  z nieszczęścia w ie lu  
innych. W  socjalizm ie pomyślność, szczęście

osobiste człow ieka w yrasta  z ogólnego dobro­
bytu , szczęścia całego narodu.

Socja lizm  znosząc p ryw a tne  w ładan ie  środka­
m i p ro d u kc ji usunął w szelk ie  m ożliwości w y ­
zysku człow ieka przez człowieka, na zawsze 
skończył z krzyczącą n iespraw ied liw ością  n ie ­
równości społecznej, cechującej us tró j k a p ita li­
styczny, w  k tó ry m  je d n i są w łaścic ie lam i n ie z li­
czonych bogactw, a in n i —  pozbaw ieni kaw ałka 
chleba.

K ładąc kres is tn ien iu  klas w yzyskiw aczy so­
c ja lizm  ty m  samym s tw orzy ł równość ludzi. 
Równość ta  polega na u w o ln ien iu  wszystkich 
ludz i p racy od w yzysku, na jednakow ym  dla 
w szystkich zakazie p ryw atnego w ładan ia  środ­
kam i p rodukc ji, na ró w n ym  obowiązku pracy 
w edług zdolności i  jednakow ym  praw ie  wszyst­
k ich  pracujących do w ynagradzania według 
ilości i  jakości pracy.

Jednym  z ważnie jszych sposobów p ra w id ło ­
wego łączenia osobistych i  społecznych in te re ­
sów w  u s tro ju  socja listycznym  jest socja listycz­
na zasada rozdziału. W  społeczeństwie k a p ita li­
stycznym  rozdzia ł p roduktów  prow adzi do 
wzbogacenia kap ita lis tów  i  zubożenia ro b o tn i­
ków , gdyż ja k  wskazuje K . M arks „każdy roz­
dzia ł a rty k u łó w  spożycia jes t zawsze jedyn ie  
sku tk iem  rozdzia łu  samych w a runków  w y tw a ­
rzan ia “ .

Socja lis tyczny sposób w y tw a rzan ia  określa 
socjalistyczna zasada rozdzia łu „o d  każdego we­
d ług  jego zdolności, każdemu —  w ed ług  jego 
p racy“ . Zasada ta  w yk lucza  w yzysk  człow ieka 
przez człowieka, w yk lucza  bogacenie się jedne­
go człow ieka na koszt drugiego, w yraża harm o­
n ijn ą  jedność p ie rw ias tków  —  społecznego 
i  osobistego, charakte ryzu je  socja listyczny cha­
ra k te r w za jem nych stosunków m iędzy jednost­
ką i  społeczeństwem. Konsekwentne rea lizow a­
n ie  socjalistycznej zasady rozdzia łu  jes t przed­
m iotem  sta łe j tro sk i Kom un is tyczne j P a rt ii 
i  Państwa Radzieckiego.

U rzeczyw istn ia jąc równość socjalistyczną. 
K P Z R  i  Państwo Radzieckie zwalczają zdecy­
dowanie reakcyjne, drobnomieszczańskie próby 
rów nania  płac. „U ra w n iło w k a “  —  to na jw iększy 
w róg  socjalizmu, gdyż zaciera ona różnicę m ię­
dzy uczciw ym  pracow n ik iem  i  p różn iak iem , n i­
weczy chęć do pracy, do podwyższenia przez ro ­
botn ika  sw ych k w a lif ik a c ji,  d ła w i zdolności i  ta­
le n ty  człowieka.

Państwo socjalistyczne stale i  konsekwentnie 
rea lizu je  zasadę m ateria lnego popieran ia i  za­
chęcania dobrze pracujących. W  ty m  celu szero­
ko się stosuje system akordu, akordu  z progresją 
i  prem iowania.

Tego rodza ju  fo rm y  opłacania na jlep ie j łączą 
w  sobie in te resy państwa z in teresam i robo tn i­
ka. Zw iększając zainteresowanie osobiste robo t­
n ika  rezu lta tam i jego w łasnej pracy, te fo rm y  
w ynagradzania stają się potężną dźw ign ią  w zro ­
stu w yda jności pracy.
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K o jarzen ie  in teresów  społecznych z osobisty­
m i w  u s tro ju  socja lis tycznym  w yn ika  z charak­
te ru  panujących w  ZSRR socja listycznych sto­
sunków w ytw arzan ia , k tó rych  na jbardz ie j w y ­
m ow nym  w yrazem  jes t w spółzawodnictwo so­
cja listyczne —  kom unistyczna metoda naszego 
budownictwa.

W spółzawodnictwo socjalistyczne różn i się 
krańcow o od burżuazy jne j konku renc ji, uoso- 
b ia jącej w ilcze p raw a kap ita lizm u. B urżuazyjna 
konkurenc ja  prow adzi do bogacenia się gars tk i 
kap ita lis tów , tuczących się potem i  k rw ią  mas 
narodu, natom iast w spółzawodnictwo socja li­
styczne, powoduje zwiększenie się w łasności spo­
łecznej i  w  konsekw encji s ta ły  w zrost dobroby­
tu  całego narodu i  każdego człow ieka p racy  od­
dzielnie.

W  toku  współzawodnictwa socjalistycznego 
w  masach w y tw arza  się kom un is tyczny stosu­
nek do pracy, do własności społecznej, zrozu­
m ienie p rym a tu  in teresu społecznego.

U tw ie rdza  się nowa, socjalistyczna, świadoma 
dyscyplina, ca łkow ic ie  różna od kap ita lis tyczne j 
d yscyp liny  głodu. W spółzawodnictwo soc ja li­
styczne p rzyb ra ło  w  naszym państw ie charak­
te r ¡rzeczywiście ogólnonarodowy i  św iadczy do­
b itn ie  ja k  głęboko po jm u ją  ludzie  radzieccy 
swoje obow iązki społeczne wobec O jczyzny.

W  odróżn ien iu  od u s tro ju  kapita listycznego, 
w  k tó ry m  praca na w yzyskiw aczy, na ciem ięży- 
c ie li sta je się hańbiącym  ciężarem dla robo tn i­
ka, w  socjalizm ie praca nabra ła  znaczenia spo­
łecznego, stała się sprawą honoru, sławy, mę­
stwa i  bohaterstwa. C złow iek pracy w  naszym 
k ra ju  uważa się za działacza społecznego. Za 
pracę pełną poświęcenia i  czyny bohaterskie 
dla dobra społeczeństwa socjalistycznego ludzie

radzieccy są odznaczani orderam i i  medalam i, 
o trzym u ją  ty tu ł Bohatera Zw iązku  Radzieckie­
go, Bohatera P racy Socja listycznej. Za w yb itne  
osiągnięcia w  dziedzinie nauki, wynalazczości, 
li te ra tu ry  i  sztuk i przyzna je  się P rem ie S ta li­
nowskie.

K o ja rzen ie  in teresów  społecznych z osobisty­
m i przebiega w  u s tro ju  socja listycznym  n ie ży­
w io łow o, lecz w  walce z p rzeżytkam i ka p ita liz ­
m u w  świadomości ludz i, w  walce z tym i, k tó rzy  
przec iw staw ia ją  w łasne in te resy interesom  spo­
łecznym, k tó rzy  staw ia ją  dobro osobiste ponad 
dobro społeczne. Radzieckie zw iązk i zawodowe 
prowadzą w ie lką  i  owocną pracę pomagając K o ­
m unistycznej P a rt ii w ychow yw ać masy pracu­
jące w  duchu kom unizm u. W ytw arzan ie  kom u­
nistycznego stosunku do pracy, do własności 
społecznej, surowego przestrzegania dyscyp liny 
pracy i  d yscyp liny  gospodarczej, stałe w y jaśn ia ­
nie bezpośredniego pow iązania in teresu społecz­
nego z osobistym, w y jaśn ian ie  każdemu robot­
n ik o w i społecznego znaczenia pracy, rozw ijan ie  
współzawodnictwa socjalistycznego —■ wszystko 
to należy do żyw otnych  obow iązków organizacji 
zw iązkowych.

Pod m ądrym  przewodem  Kom unistyczne j 
P a rt ii naród radziecki budu je  pom yśln ie  kom u­
nizm, w  k tó ry m  panu je  pełna harm onia m iędzy 
jednostką i  społeczeństwem, w  k tó ry m  interesy 
społeczne i  osobiste są nierozłączne i  w  k tó rym , 
dz ięk i temu, nastąpi najw spania lszy rozk \y it 
społeczeństwa ludzkiego i  człowieka.

H istorycznego św ia tow ym  znaczeniu doświad­
czenia socja lizm u i  kom un izm u w  ZSRR są na t­
chnieniem  dla mas pracu jących całego świata, 
d la całej postępowej ludzkości.

76 PRZEGLĄD ZW IĄZK OW Y



Organizujmy aktyw społeczny 
uj radach szkoleniomych

BEC N Y okres masowego szkolenia zw iąz­
kowego staw ia przed instanc jam i zw iąz­
ko w ym i liczne zadania organizacyjne. 
Należą do n ich  m iędzy in n y m i tak  po­
ważne spraw y ja k  przygotow anie k u r ­

sów i  ich  popularyzacja  w śród załóg, troska o 
jakość w yk ładów , a ty m  samym systematyczna 
praca z w ykładow cam i. A lbow iem  od w ycho­
wawczego oddzia ływ ania w yk ładow cy zależy 
w  dużej m ierze w yrob ien ie  poczucia odpow ie­
dzialności za pracę s łuchaczy-aktyw is tów  na 
swoim  odcinku pracy społecznej. Chodzi tu  ró w ­
nież o to, aby korzysta jąc z doświadczeń szko­
len ia  pa rty jnego  zm ienić nieuzasadniony po­
gląd, ja koby  szkolenie zw iązkowe kończyło się 
z chw ilą  przeprowadzenia kursu. Zadaniem  na­
szym pow inna być dalsza pomoc d la  kończących 
szkolenie. Przeprówadzenie np. raz na m ie­
siąc kró tk iego  sem inarium  z ty m  samym a k ty ­
wem na tem at bieżącej sy tuac ji w  określonym  
dziale pracy zw iązkowej (ku ltu ra lno -ośw ia to ­
wym , ochrony pracy itp .) powdnno być społecz­
n ym  obow iązkiem  k ie row n ika  kursu  i  w y k ła ­
dowcy.

Jeżeli up rzy tom n im y  sobie wszystkie  zada­
nia, k tó re  stoją w  zw iązku ze szkoleniem np.: 
przed zarządem okręgow ym  lu b  PRZZ, to od­
pow iedz ia lny z ram ien ia  p rezyd ium  za szkole­
nie w raz z ins truk to rem , k tó ry  je  prowadzi, nie 
b y lib y  w  stanie ich  w ykonać należycie. Gwa­
rancją  w łaściwego w ykonan ia  tych  zadań mo­
że być ty lk o  w łączenie do w spó łpracy społecz­
nego ak tyw u .

A ty w  ten —  to rady szkoleniowe. G łówne ich 
zadania -— to społeczna kon tro la  kursów  oraz 
praca z ko łam i w yk ładow ców  i  k ie ro w n ika m i 
kursów  w  k ie ru n ku  upowszechnienia doświad­
czeń, w ysuw ania  przodujących w yk ładow ców  
i k ie ro w n ikó w  kursów.

In s tru kc ja  W ydz ia łu  Szkolenia CRZZ p rze w i­
du je  trz y  ty p y  rad szkoleniowych:

1. okręgową radę szkoleniową p rzy  wydz. 
szkolenia ORZZ,

2. pow iatow e rady szkoleniowe p rzy  PRZZ,
3. okręgowe rady szkoleniowe p rzy  zarzą­

dach okręgowych.
R ozpatrzm y zadania poszczególnych rad szko­

len iow ych.

I. Okręgowa rada szkoleniowa przy wydz. 
szkolenia ORZZ.

Zadaniem  okręgowej rady  szkoleniowej p rzy  
wydz. szkolenia ORZZ jes t pomoc w  całokształ­
cie prac zw iązanych ze szkoleniem m asowym  na 
terenie w ojewództwa, ze szczególnym uw zględ­
nien iem  p racy k u ltu ra ln e j w  m ieście wojew ódz­
k im . Rada ta  pow inna zajmować się następu­
ją cym i zagadnieniam i:

1. W  ja k i sposób zarządy okręgowe, PR ZZ i 
zakłady pracy (kom isje szkoleniowe) w  poro­
zum ien iu  z ins tanc jam i p a r ty jn y m i przygoto­
w a ły  szkolenie masowe. Znaczy to: w  ja k im  np. 
stopniu włączono zagadnienia szkolenia w  kam ­
panię wyborczą (w dyskusjach, sprawozdaniach) 
—  czy o szkoleniu m asowym  pisze się w  ga­
zetkach ściennych lu b  w  „b łyskaw icach “ , czy 
do tego celu używa się radiowęzłów , o ile  szko­
len iem  zainteresowane są rady zakładowe i  g ru ­
py zw iązkowe (staw ianie tych  spraw  na posie­
dzeniach i  zebraniach), ja k  w łączono i  zainte­
resowano sprawą szkolenia związkowego d y rek ­
cje zakładów pracy itd .

2. Czy zarządy okręgowe ko n tro lo w a ły  w  ja ­
k im  stopniu rady zakładowe (kom isje szkole­
niowe) uzgadn ia ły z ins tanc jam i p a r ty jn y m i 
dobór w ykładow ców . Jak p racu ją  przeszkoleni 
w yk ładow cy na kursach masowego szkolenia, 
czy są zorganizowane i  ja k  dz ia ła ją  koła w y ­
kładowców  p rzy  zarządach okręgowych i  PRZZ, 
czy są wyznaczeni k ie ro w n icy  tych  kó ł, ja k i 
jes t ich ko n ta k t z ośrodkiem  ORZZ, ja k i jes t 
p lan pracy danego koła, czy om aw ia się tam  
w y n ik i pohospitacyjne, ja k  ko ło  troszczy się 
o pomoc do upogłądow ienia zajęć itd .

3. Jak k ie ro w n icy  ku rsów  w yw ią zu ją  się ze 
swoich zadań, czy i  jaką  łączność m a ją  ze s łu-
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chaczamł, z radam i zakładow ym i, g rupam i 
zw iązkow ym i i  w ykładow cam i. Czy przeprowa­
dzają hospitacje w yk ła d ó w  i  om aw ia ją  je  z w y ­
kładowcam i, czy stara ją  się na kurs ie  w prow a­
dzić w łaściwą atmosferę, ja k  zorganizow ali roz­
poczęcie kursu, czy om aw ia ją  ze słuchaczami 
w y n ik i itd .

4. Rada szkoleniowa pow inna interesować się 
szczególnie zagadnieniem pełne j fre kw e n c ji na 
kursie. A  w ięc: czy interesowano się z m iejsca 
sprawa opuszczania zajęć przez n iek tó rych  ak­
tyw is tó w  (co dem obilizu jąco w p ływ a  na pozo­
stałych), czy opieszałych staw ia się pod pręgierz 
k r y ty k i w  grup ie  zw iązkow ej, na zebraniu za­
łogi, czy do k r y ty k i ich  użyto fo rm y  propagan­
dy  poglądowej, czy stworzono np. samorząd na 
kursie, k tó ry  b y łb y  m iędzy in n y m i odpowie­
dz ia lny za frekw encję . Czy organizowane b y ły  
ze Słuchaczami k ró tk ie  narady, na k tó rych  
stawiano by  tak ie  spraw y: co da ł nam ten 
lub  in n y  w yk ład , k to  w yróżn ia  się zainte.- 
resowaniem, k to  jest opieszały lu b  n ie  uważa 
na zajęciach itd . Oprócz tego należy zw rócić 
uwagę, czy ku rs  został należycie zapropagowany 
(np. w  prasie). Jakie  jest zainteresowanie k u r ­
sem adm in is trac ji, czynn ików  społecznych itd .

W ype łn ien ie  tych  podstawowych zadań rad  
szkoleniowych p rzy  ORZZ może nastąpić ty lk o  
wówczas, jeże li będzie prowadzona przez je j 
członków  systematyczna planowa praca te re ­
nowa.

W  zw iązku z w ysu n ię tym i zadaniam i rady  
szkoleniowej zachodzi poważna kw estia  doboru 
je j członków  —  tak ich  towarzyszy, k tó rzy  by 
m og li uczestniczyć w  naradach, poświęcać od­
pow iedn ią ilość czasu na pracę w  terenie. Do­
tychczas często w yb ie ra ło  się ludz i do rad szko­
len iow ych bez większego zastanowienia —  to ­
warzyszy m ających już  dużo fu n k c ji, odpow ie­
dzialne zadania polityczne, lu b  też w  ogóle nie 
nadających się do te j pracy. D latego też często 
pomoc rady szkoleniowej n ie  m ia ła  realnego 
znaczenia.

K a n d yd a tu ry  członków rad pow inny  być 
g run tow n ie  przedyskutowane w  radach zakła­
dowych, kom ite tach  p a rty jn y c h  i  w  d y rek ­
cjach.

II .  Powiatowa rada szkoleniowa —  przy 
powiatowej radzie związków zawodowych.

Zadania pow ia tow e j rady  szkoleniowej są po­
dobne do zadań rady  p rzy  ORZZ. Zachodzi tu  
jednak ta  różnica, że rada pow ia tow a koncen­
tru je  swoją uwagę na kursach organizowanych 
przez PR ZZ i  przez zarządy okręgowe na tere­
nie pow iatu.

Pow iatow a rada szkoleniowa ma następujące 
zadania:

1. ko n tro la  przygotow ań do a kc ji masowego 
szkolenia,

2. troska o pełną frekw enc ję  na kursach m a­
sowego szkolenia,

3. dopilnow anie  propagandy masowego szko­
len ia  w  zakładach pracy (radiowęzeł, pow ia to­
we i  zakładowe gazetki, prasa wojewódzka, 
„G łos P racy“ ),

4. kon tro la  pracy w yk ładow ców  i  k ie ro w n i­
ków  kursów.

Rada pow inna pozostawać w  ścisłym  kon tak­
cie z zakładow ym i kom is jam i szkoleniowym i. 
Dopilnow ać pow inna ich  powołania, szczególnie 
zadbać o dobre rozplanowanie prac w yn ika ją ­
cych z regu lam inu  k o m is ji szkoleniowej.

W  zw iązku z ty m i zadaniam i pow ia tow a ra ­
da szkoleniowa m usi rów nież u łożyć p lan  p ra ­
cy, b iorąc w  n im  pod uwagę w ym ien ione za­
dania.

W  dostosowaniu do p lanu  należy przeprowa­
dzić podzia ł fu n k c ji pom iędzy poszczególnymi 
członkam i zespołu. P lan można u łożyć np. 
w  ten sposób, aby każdy z członków rady  b y ł 
odpow iedzia lny za jeden z zakładów pracy 
w łączonych do szkolenia m iędzyzw iązkowego i  
w  ty m  zakładzie odpow iadał za całość prac 
szkoleniowych. P rzy  tym  podziale na posiedze­
niach każdy z członków rady re fe ru je  ja k  spra­
wa szkolenia przedstaw iała się na jego pod­
opiecznym zakładzie.

Pow iatowa rada szkoleniowa pow inna się 
składać z 5 do 9 osób. Chodzi przede wszyst­
k im  o na leżyty  dobór ludzi. Należy stw ierdzić, 
że PRZZ angażują towarzyszy zaabsorbowa­
nych w  pracach kom ite tu  party jnego , lu b  w  sa­
mej PRZZ, na czym c ie rp i ich  działalność szko­
leniowa. Trzeba śm ielej typować odpowiednich 
ludz i spośród w ykładow ców , z ko m is ji szkole­
n iow ych, nauczycie lstwa i  innych  kom órek ak­
ty w u  związkowego. Przewodniczący pow ia to­
w ej rady  szkoleniowej pow in ien  być odpowie­
dz ia lny  za szkolenie z ram ien ia  prezyd ium  
PRZZ.

I I I .  Okręgowa rada szkoleniowa przy zarzą­
dach okręgowych związku zawodowego.

Zadania okręgowej ra d y  szkoleniowej p rzy 
zarządzę okręgow ym  koncen tru ją  się na oma­
w ianych  poprzednio zagadnieniach.

W ażnym  zadaniem te j rady  pow inna być 
współpraca i  opieka nad działalnością ko ła  w y ­
kładow ców  p rzy  zarządzach okręgowych. Rada 
pow inna dbać o to, aby towarzysze odpowie­
dz ia ln i za szkolenie w  zarządach okręgowych 
organizow a li zebrania z ko łam i w ykładow ców . 
Rada pow inna omawiać tak ie  tem aty, ja k  np.: 
upo lityczn ian ie  zagadnień zw iązkowych, upo- 
g lądow ienie w yk ładów , up raktyczn ian ie  zajęć 
te m a tyk i zw iązkowej itd . Tem aty te pow inny 
być n a jp ie rw  uzgadniane w  p a rty jn y m  ośrod­
ku  m etodycznym  ORZZ przez jednego z w y k ła ­
dowców  (np. k ie ro w n ika  koła) lu b  jednego
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z członków okręgowej rady szkoleniowej, a na­
stępnie przenoszone na odprawę z w yk ła d o w ­
cami. Praca ko ła  w yk ładow ców  pow inna być 
rozpatryw ana na posiedzeniach rady  szkole­
n iow ej .

Obok tego poważnym  zagadnieniem jes t p ra ­
ca z k ie ro w n ika m i kursów . Często ogranicza się' 
ona do wyznaczenia k ie ro w n ikó w  kursów  i  
przeprowadzenia z n im i jednodniowego semi­
narium . Rada szkoleniowa pow inna analizować 
pracę k ie row n ików , wskazywać na ich  b rak i, 
konsultować się z n im i w  sprawach dotyczą­
cych w yk ładow ców  i  słuchaczy, odbywać z n i­
m i narady w  spraw ie oceny pracy na kursach 
masowego szkolenia.

Skład rady szkoleniowej p rzy  zarządzie okrę­
gow ym  pow in ien  w ynosić od 14 do 20 tow arzy­
szy w  p ierw szym  okresie naszej pracy. Należy 
wrziąć pod uwagę p rzy  doborze, aby w  składzie 
te j rady  b y li towarzysze z adm in is trac ji zakła­
dowych ko m is ji szkoleniowych, w y ro b ie n i po­
lityczn ie  bezpa rty jn i, przodu jący w ykładow cy, 
k ie ro w n icy  kursów , g łów n ie  towarzysze nau­
czyciele n ie  obarczeni jeszcze in n y m i zadania­
m i, p rzodu jący robo tn icy  z węzłow ych zakła­
dów pracy. A b y  zapewnić udz ia ł tych  tow arzy­
szy, należy om ówić sprawę ich  kandyda tu r 
w  zakładzie pracy, n ie  zaś adm in is tracy jn ie  
„typow ać“  ty lk o  poprzez zarząd okręgowy. 
Należy rów nież ich  udzia ł om ówić uprzednio 
z n im i samymi.

Z dośiuiadczeń wykładowcy 
masowego szkolenia związkowego

Wielotysięczna kadra wykładowców rozpoczęła już swą pracę na kur­
sach szkolenia masowego. Duża część z nich uczestniczyła w 3-dniowych 
seminariach pogłębiając swój poziom polityczny i związkowy. Więk­
szość zaś już nie po raz pierwszy prowadzi wykłady i pogadanki na kur­
sach związkowych. Są między nimi towarzysze o kilkuletnim doświad­
czeniu w tej dziedzinie. Ci chyba najlepiej zdają sobie sprawę z tego, 
jak zwiększają się ich zadania, jak musi rosnąć ich wiedza polityczna 
i znajomość zagadnień związkowych,aby mogli sprostać szybkiemu i po­
wszechnemu rozwojowi świadomości klasy robotniczej, przodującej kla­
sy w narodzie budującym socjalizm.

Poważnie wzrosły zadania wykładowcy na kursie masowego szkole­
nia. Jego metoda pracy, udział kierowniczy w dyskusji, jego pytania 
i sam wykład, muszą być dobrze opracowane, oparte na rzetelnych wia­
domościach, aby nie wprowadzały uczestników w błąd, lub nie ośmie­
szały wykładowcy w ich oczach.

Praca wykładowcy na kursie szkolenia masowego, wbrew pewnym 
pozorom, jest trudna i odpowiedzialna, a ma wielkie znaczenie politycz- 
no-wychowawcze.

Poważnym ułatwieniem w prowadzeniu tej pracy jest „Biblioteczka 
szkolenia związkowego“ z podaną bibliografią oraz „Wskazówki organi­
zacyjne i metodyczne“. W roku bieżącym do „Wskazówek“ dołączono me­
todykę do poszczególnych tematów.

Dalszym poważnym osiągnięciem jest pozyskanie wielu tysięcy wy­
kładowców jako stałych prenumeratorów „Przeglądu Związkowego“. 
Sądzimy, że w niedługim czasie wszyscy wykładowcy będą systematycz­
nie korzystać w swej pracy z tego miesięcznika. Poczynając od 2 nume­
ru „Przeglądu“ idziemy wykładowcom z dalszą pomocą poprzez otwar­
cie w dziale „Szkolenie Związkowe“ specjalnej rubryki doświadczeń wy­
kładowcy szkolenia masowego.

Ileż tysięcy ciekawych, cennych doświadczeń wykładowców pozostaje 
ich wyłączną własnością. Jak nazbyt powoli wskutek tego wyzbywamy 
się różnych błędów w pracy szkoleniowej. Upowszechnienie wartościo­
wych doświadczeń wykładowców w „Przeglądzie“ pomoże prowadzić 
walkę o lepsze wyniki naszej pracy.

Wzywamy wszystkich wykładowców, którzy osiągnęli dobre rezultaty 
dzięki zastosowaniu wypróbowanych metod i środków, do podzielenia się 
swym doświadczeniem z całą wielotysięczną kadrą wykładowców.

Oddajemy głos pierwszym wykładowcom, którzy zgłosili swe uwagi.

Gustauj Śuuierzeiuski
—  Będąc na sem ina riach  w  ośrod- na w yk ła d a ch  szkolen ia zw iązko - 

k u  szko len iow ym  CRZZ, rozm a w ia - wego. W inę  przew ażnie sk łada się 
łem  z ko legam i i  bardzo często s ły - na k ie ro w n ik a  ku rsów , a częściej na 
szałem ska rg i na  m a łą  fre kw e n c ję  słuchaczy. Ja osobiście uważam , że

dużą część te j w in y  ponoszą sami 
w yk ła d o w cy . P ragnę się podz ie lić  z 
w yk ła d o w ca m i w  ty m  względzie 
m o im  dośw iadczeniem  i  spostrze­
żen iam i z terenu.

W yk ładow ca  p o de jm u jący  się w y ­
k ła d u  m usi wcześnie j w iedzieć, w  
ja k im  ś rodow isku  będzie w yk ła d a ł, 
a to d latego, żeby odpow iedn io  p rz y ­
gotować się przez poznanie po trzeb 
i  bolączek słuchaczy.

P rzygo tow an ie  do w y k ła d u  m usi 
być bardzo stąranne. P rzypom inam  
sobie opracow any p la n  pierwszego 
m ojego w y k ła d u . P rze ra z ił on z 
m ie jsca słuchaczy sw ym i ro zm ia ra ­
m i, w ie lk ą  ilośc ią  p u n k tó w  i  pod­
pu n k tó w . Od razu  się zo rien to w a­
łem , że muszę ta k  poprow adzić  w y ­
k ład , żeby słuchacze m i n ie  poucie­
k a li, co m i się też udało. M usia łem  
je d n a k  p rzy ją ć  bardzo szybkie  tem ­
po i  m im o  to  w y k ła d  zakończyłem  
w  parę m in u t przed końcem  zajęć, 
zostaw ia jąc bardzo m a ło  czasu na 
zapytan ia  i dyskusje .

N astępny p la n  opracow ałem  w  
ten  sposób, że poda łem  w  pu nk tach  
k i lk a  w ęz łow ych  zagadnień i  n ie k tó ­
re  ty lk o  rozw iną łem . N a tom iast 
m ia łem  przed sobą szczegółowo 
op racow any konspekt. I  wówczas 
szerzej i  ja śn ie j m og łem  om ów ić 
każdy p u n k t. M og łem  sobie pozwo­
l ić  na dłuższą dyskus ję  i  w ycze rpu ­
jące odpow iedzi na zapytan ia. D ys­
kus ję  p ro w a d z iłe m  n iekon ieczn ie  t y l ­
ko  po w yk ładz ie . Dalsze w y k ła d y  
p rz y b ie ra ły  coraz ba rdz ie j fo rm ę  po­
gadanek ko leżeńskich  n ie  odbiega­
ją cych  je d n a k  od tem atu .

Na podstaw ie  doświadczeń zapew­
n iam , że to  jes t na jlepsza fo rm a  za­
ję c ia  na k u rs ie  masowego szkole­
n ia . W yk ład ow ca  p o w in ie n  wnieść 
a tm osfe rę  serdeczności, ko leżeń-
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stw a w  p racy  ze s łuchaczam i i  u trz y ­
m ać jednocześnie powagę w y k ła ­
dow cy i  k ie row a ć  pracą sw e j g rupy.

W  sw ej p ra cy  w y k ła d o w c y  m ia ­
łem  szczególnie cenne dośw iadczenia 
p rz y  om a w ia n iu  te m a tu  „Z w ią z k i za­
w odow e szkołą soc ja lizm u“  na k u r ­
sie d la  m ężów  zau fan ia  (rada za­
k ła do w a  R. I.  W arszaw a-W schod- 
n ia). F re kw e n c ja  zw iększała się z 
w y k ła d u  na  w y k ła d , słuchacze n ie  
lic z y li się z czasem i  bardzo często

dyskus ję  p rzec iąga li do pó ł godzi­
n y  po zajęciach.

Podczas szko len ia  le k a rz y  k o le ­
jo w y c h  prow adzonego jirzez D O K P  
w  W arszaw ie  c i w łaśn ie  lekarze 
o rze k li, że ta k  p rzyg o tow any  w y ­
k ła d  i  ta k  przeprow adzona d y s k u ­
s ja  spowodowała, iż  czas czterech 
godzin zajęć z le c ia ł niepostrzeżenie.

K o ledzy  w y k ła d o w c y ! N a w y k ła ­
d y  przychodźcie  dobrze p rzyg o tow a­

n i  z k ró tk im , k o n k re tn y m  planem  
d la  słuchaczy i  szczegółowym  k o n ­
spektem  d la  siebie. W nieśm y a tm o­
sferę serdeczności i  koleżeństwa, n ie  
czyńm y z w y k ła d u  suchej gadaniny, 
pośw ięca jm y dużo czasu na dysku ­
sję, pozw a la jąc sobie czasem i  na 
m a łą  dozę hum oru . To w zbudz i 
za interesowanie, zapew ni fre k w e n ­
cję , a nam  da poczucie dobrze speł­
nionego obow iązku.

M arian  W ęcła inotu icz
t  —  W  okresie  szko len iow ym  1952 r. 

w y k ła d a łe m  na k i lk u  ku rsach  zor­
gan izow anych w  zakładach pracy, 
p rzyna leżnych  do  naszego zw iązku.

S tw ie rdz iłem , że w  ub ie g łym  o k re ­
sie poczyniono szereg b łędów  i  n ie ­
dociągnięć, k tó re  u je m n ie  o d b ija ły  
się na w y n ik a c h  szkolenia. B łę dy  
te na leża łoby w ye lim in o w a ć  w  ro ­
k u  bieżącym , co n ie w ą tp liw ie  po ­
z w o li na  polepszenie w y n ik ó w  szko­
len ia .

Na jczęście j spo tykane n iedocią­
gnięcia organ izacy jne  —  to  b ra k  
szczegółowego uzgodn ien ia  te rm in u  
w y k ła d ó w  z zeb ran iam i P a r t ii,  Z M P  
i  o rg an izac ji m asowych, co w  znacz­
nym  s top n iu  odciąga słuchaczy od

szkolenia, a często pow odu je  o d ra ­
czanie w y k ła d ó w . D a le j —■ na leżało­
b y  po łożyć s iln y  nac isk  na w ła śc i­
w y  dobór k ie ro w n ik ó w  kursów , k tó ­
rz y  w  w ie lu  w ypadkach  n iew ie le  
troszczą się o frekw e nc ję , zapew­
n ien ie  sa li i  pom ocy naukow ych , a 
og ran icza ją  swą dz ia ła lność do p ro ­
w adzenia dz ien n ikó w  le kcy jn ych . 
Następn ie b y ło b y  konieczne, aby 
szkolen iem  za in te resow a ły  się w  
w iększym  s to p n iu  organ izacje  p a r­
ty jn e  i  Z M P  w  celu zm ob ilizow an ia  
cz ło n kó w  do uczęszczania na w y ­
k ła dy .

N a p rz y k ła d  w  M P K  —  Ż o lib o rz  
i  w  K om endzie  G łów ne j S traży 
O gn iow e j w śród  a k ty w u  zw iązko ­

wego by ła  spora ilość cz łonków  
P a r t i i  i  ZM P , k tó rz y  n ie  uczęszczali 
na  szkolenie. W ięce j uw a g i na leża­
ło b y  pośw ięcić propagandzie szko­
le n ia  przez ra d y  zakładow e. Co do 
sam ych w yk ła d ó w , to  na leża łoby za­
p e w n ić  słuchaczom  dostarczenie na 
czas b roszur szko len iow ych, co zna­
ko m ic ie  p rzy c z y n iło b y  się do u trw a ­
le n ia  w yk ładanego m a te ria łu . P o­
nad to  b y ło b y  dobrze, gd yby  w ładze 
zw iązkow e m og ły  dostarczać m a te ­
r ia ły  poglądowe do w y k ła d ó w  i  po ­
gadanek, ja k  plansze, w yk re sy , fo ­
to g ra fie  itp .

W yda je  się w reszcie  słuszne, żeby 
na zakończenie k u rs u  p rzep row a­
dzać końcow e sem ina rium  sp ra w ­
dzające, co m o b ilizo w a ło b y  s łucha­
czy do p row adzen ia  n o ta tek  i  k o n ­
c e n tra c ji uw a g i w  czasie w yk ła d u .

Jan S tan ick i
—  Uw ażam , że w  p rzeds ięb io r­

stwach, w  k tó ry c h  słuchaczam i są 
p ra co w n icy  z a tru d n ie n i w  różnych 
p u nk tach  m iasta  (np. nasze p rze d ­
s ięb io rs tw o ro b ó t drogow ych) i  m u ­
szą do m ie jsca szkolen ia jechać n ie ­
je d n o k ro tn ie  k ilka n a śc ie  k ilo m e tró w , 
zajęcia szkolen iow e w in n y  być p ro ­
wadzone raz na tyd z ie ń  po dw a  w y ­
k ła d y  zam iast jednego. W p ły n ie  to  
na u trzym a n ie  fre k w e n c ji na w y ­
k ładach, pon iew aż zarów no na je ­
den w y k ła d  ja k  i  na  dwa, czas na 
p rze jazdy jes t ten  sam  i  słuchacze 
w  zw iązku  z ty m  w o lą  m ieć zajęcia 
raz  na tydzień.

G dy na tom ia s t za jęcia  odbyw a ją  
się d w u k ro tn ie  w  ty g o d n iu  (po je d ­
nym  w yk ła d z ie ) fre k w e n c ja  znacz­
n ie  się zm niejsza.

W ie lu  słuchaczy je s t cz łonkam i 
PZPR  i  w iększość b ierze u d z ia ł w  
szko len iu  p a r ty jn y m , a  w ię c  m a ją  
za ję ty  jeden dzień w  tygo dn iu . Prócz 
tego w  ty g o d n iu  od b yw a ją  się ze­
b ra n ia  p a rty jn e , zw iązkow e, n a rad y  
w ytw órcze , od p ra w y  d y re k c ji z a k ­

tyw em , posiedzenia egzeku tyw y .rad 
oddz ia łow ych . W  ty c h  w a ru n ka ch  
p row adzen ie  zajęć szko len iow ych 
w ięce j n iż  raz  w  ty g o d n iu  uw ażam  
za niewskazane, zaś ograniczenie 
szkolen ia do jednego d n ia  w  tygo d ­
n iu , w  c iągu k tó rego  będzie p rze ro ­
b ion y  za ledw ie  jeden  tem at, uw ażam  
też za niesłuszne z u w a g i na  to , że 
szkolen ie  trw a ło b y  zby t d ługo  (np. 
d la  m ężów  zau fan ia  11 tygodn i). W  
dotychczasowych w a ru n ka ch  f re ­
kw encja . s ta je  się n ie regu la rna , to 
znaczy, że na je d n ym  w y k ła d z ie  są 
je d n i słuchacze, na d ru g im  znów  in ­
n i ( ta k  zwane „chodzenie w  k r a t ­
k ę “ ), a celem naszym  jest, aby 
wszyscy słuchacze b y l i obecni na 
w szys tk ich  w yk ładach .

Tam , gdzie s łuchaczam i, są w  
w iększości rob o tn icy , z k tó ry c h  w ie ­
lu  n ie  posiada w yksz ta łcen ia  pod­
staw ow ego i  w  zw iązku  z ty m  m a ją  
tru d n o śc i w  p row adzen iu  no ta tek  
podczas w y k ła d u , na leży p row adzić  
w y k ła d y  w  fo rm ie  pogadank i i  gdy 
słuchacz p ragn ie  zabrać głos, udz ie ­

la ć  m u  go od razu. D a je  to  m o ż li­
w ości zw iększen ia fre k w e n c ji zabie­
ra ją cych  głos w  dyskus ji. N a tom iast, 
gdy słuchaczom  pow ie  się, że mogą 
zabrać głos po w yg łoszen iu  w y k ła ­
du, to  w p ły w a  to  na zm nie jszenie 
się w yp ow ied z i, poniew aż n ie k tó rzy  
n ie  n o tu ją  sobie co m a ją  pow iedzieć, 
zap om ina ją  i  n ie  zab ie ra ją  głosu, 
zniechęcając się ty m , że n ie  mogą 
od razu w ypow iedz ieć sw ych  m yś li.

W y k ła d  p o w in ie n  być p row adzo­
n y  w o ln o  i  głośno, s fo rm u łow a n ia  
zaś, k tó re  p ra gn iem y spec ja ln ie  pod­
k re ś lić . i u trw a lić  w  pam ięc i s łucha­
czy, na leży pow tarzać p a rok ro tn ie , 
u m ie ję tn ie  w p la ta ją c  je  w  to k  w y ­
k ła du .

W ykła 'dow cą p o w in ie n  być  —  zda­
n iem  m o im  —  p ra c o w n ik  danego 
przeds ięb io rs tw a , cz łow iek, k tó rego  
słuchacze zna ją  i  do k tó rego  m a ją  
zaufanie.

O ile  w y k ła d o w cą  je s t osoba obca, 
to  p o w in ie n  on rozpoczynać w y k ła d  
od k ró tk ie g o  —  serdecznego i  w e ­
sołego zaga jen ia  aby w  ten sposób 
zyskać sym pa tię  słuchaczy i  u ła tw ić  
im  swobodne w yp ow iad an ie  się.
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Jan Nędza
—  W  ko le  w yk ła d o w có w  szkole­

n ia  zw iązkow ego znalazłem  się po 
raz p ierw szy. S p ra w ił m i w ie lk ą  ra ­
dość fa k t, że rada zakładow a i  pod­
staw ow a organ izacja  p a rty jn a  w y ­
znaczyły  m n ie  do ta k  poważnego a 
jednocześnie zaszczytnego zadania. 
Jest to  d la  m n ie  ty m  ważnie jsze, że 
będę m óg ł w  czasie szkolen ia nowo- 
w ybranego a k ty w u  zw iązkow ego po­
dz ie lić  się z tow arzyszam i sw o im i 
dośw iadczeniam i z p racy zw iązko­
w e j. Poza ty m  przygo tow u jąc  się 
do w yk ła d ó w , sam pogłębię do tych­
czasowe swoje w iadom ości. P rzeg lą­
da jąc m a te r ia ły  szkoleniowe, s tw ie r­
dziłem , że zaw ie ra ją  one w ie le  no­
w ych  zagadnień, gdyż z każdym  ro ­
k ie m  osiągam y coraz to w yższy po­
z iom  o rgan izacy jny  zarów no w  p ro ­
d u k c ji ja k  i  w  p racy zw iązkow ej.

W praw dzie  początkow o doznałem

uczucia, ja k b y  lę ku  na samą m yśl, 
ja k  też zabrać się do w yk łada n ia , 
skoro się n igd y  w  życ iu  w  te j dzie­
dz in ie  n ie  pracow ało , ale tu ta j p rzy ­
szedł m i z pomocą Zarząd O kręgo­
w y  Z. Z. Prac. B udow n ic tw a , k tó ry  
zorgan izow ał 3-dniow'e sem ina rium  
d la  w yk ła d o w có w  masowego szko­
lenia.

Na pierwsze i  d rug ie  zaw iadom ie­
nie, że sem ina rium  się odbyw a i 
m am  w ziąć w  n im  ud z ia ł —  m im o 
najszczerszych chęci —  pójść n ie  
m ogłem , gdyż ja k  to  zw yk le  z koń ­
cem ro k u  jes t na jw iększa  gorączka 
pracy w  przedsięb iorstw ach, ale po 
now ym  roku , k ie d y  dostałem  jesz­
cze jedno zaw iadom ienie, d y re kc ja  
rów n ież  b y ła  zdania, że m im o  wszy­
stko pow in ienem  iść i  przygotow ać 
się do nowego zadania, dz ięk i cze­

m u dz is ia j mogę śm ia ło powiedzieć, 
że sem ina rium  ja k k o lw ie k  k ró tk ie , 
bo trzydn iow e , to  je dn ak  w y b a w i­
ło  m n ie  z w ie lu  k łopo tów .

Obecnie m am  ju ż  pew ien k ie ru ­
nek. W iem  np. ja k ie  jes t le ka rs tw o  
na „tre m ę “ . D ecydu je tu  oczyw iście 
na leżyte opanowanie m a te ria łu  w y ­
kładowego, sam odzielne rozpraco­
w an ie  konspektu  na podstaw ie o trzy ­
manego m a te ria łu , ja k  rów n ież  fa k t, 
że zapoznano nas w  ja k i sposób 
opracow yw ać konspekt.

Dobre p rzygotow anie  w y k ła d u  
gw a ra n tu je  pewność siebie. Zada­
n iem  w yk ła d o w cy  jes t ta k ie  p rzy ­
gotow anie w yk ła d u , ażeby b y ł on 
in te resu jący. Osiąga się to  g łów n ie  
przez „u te re n o w ie n ie “  w yk ła d u , t j.  
podanie m a te ria łu  ta k , by  uczestni­
cy ku rsu  zobaczyli w  n im  sw ój za­
k ła d  pracy, a naw e t siebie na pew ­
nym  odc inku  p racy zarówno zawo­
dow e j ja k  i  społecznej.

Tadeusz
—  Do w y k ła d u  p rzygo tow yw a łem  

się następująco:
Po p rzeczytan iu  w ła śc iw e j b ro ­

szury i  w skazanej w* n ie j b ib lio g ra ­
f i i ,  a także prasy, przeważnie zw iąz­
kow e j, uk łada łem  p lan  w y k ła d u  na 
podstaw ie py tań  k o n tro ln ych  zna j­
du jących  się ną końcu broszury. 
K onspekt op racow yw a łem  w ed ług  
p lanu  przeczytanej broszury, b ib lio ­
g ra f i i i  prasy, dzieląc jednocześnie 
czas na poszczególne zagadnienia w  
zależności od ich  znaczenia.

P rzygo tow yw a łem  sobie jedno­
cześnie dane statystyczne, ja k  ró w ­
nież p rz y k ła d y  z naszego te renu  dla  
poparcia  tez w yk ła d u . M o je  przygo­
tow an ie  do zajęć by ło  coraz do k ła d ­
niejsze, gdy przekonałem  się, że 
fre k w e n c ja  zależna je s t w  dużej 
.mierze od dobre j p racy w y k ła d o w ­
cy i  za in teresow ania słuchaczy.

W  okresie  szkolen ia zredagow a li­
śm y w spó ln ie  z k ie ro w n ik ie m  k u r ­
su „b łyska w icę “ , w  k tó re j w skazy-

Zagórski
w a liśm y  opieszałych w  uczęszcza­
n iu  na szkolenie, a także n a jp iln ie j­
szych.

Opieszałych w y ty k a liś m y  także 
na naradach w y tw ó rczych  naszego 
zakładu. W y n ik i b y ły  świetne. N ie  
opuszczali on i odtąd w yk ła d ó w , a 
naw e t n ie k tó rz y  s ta li się p iln y m i, 
p rz y k ła d n y m i słuchaczam i szkole­
nia.

T em at w y k ła d ó w  ua k tu a ln ia łe m  
zawsze na p rzyk ładach  z naszego za­
k ła d u  p racy (np. p rzy  om aw ian iu  
w spó łzaw odn ictw a). Po w yk ładz ie  
p row adz iłem  dyskusję , w y jaśn ia jąc  
w ą tp liw o ś c i/  k tó re  w y p ły n ę ły  w  
.trakc ie  dyskus ji. D ysku ta nc i —  ja k  
to zauw ażyłem  —  lu b ią  zahaczać 
•ty lko częściowo o tem at, często od­
b iega ją  od niego. N ie k tó rzy  w y k ła ­
dow cy ła tw o  w c iąga ją  się w  dysku­
sję, n ie  m ającą n ic  wspólnego z te ­
m atem  prowadzonego w yk ładu , co 
w  rezu ltac ie  n ie  da je żadnej k o ­
rzyści an i słuchaczom, an i też 
k ładowcom .

Tem aty zw iązkow e p row adziłem  
przeważnie m etodą pogadankową, 
k tó ra  —  należy s tw ie rdz ić  —  n ie  na­
leży do n a jła tw ie jszych . P rzygoto­
w y w a łe m  p lan  i  konspekt pogadan­
k i ta k  samo ja k  p rz y . w yk ładz ie . 
Jest ważne, aby w yk łado w ca  znał 
słuchaczy, rodzaj ic ł i pracy, stop ień 
p rzygo tow an ia  ogólnego, zw iązko­
wego, zawodowego. Jeśli w y k ła d o w ­
ca tego n ie  zna, py ta n ia  jego często 
n ie  będą jasne d la  słuchaczy, a od­
pow iedzi n ie  zby t tra fn e . Zm usza to 
do po w ta rzan ia  pytań, w  ostatecz­
ności do daw an ia  odpow iedzi przez 
samego w yk ładow cę .

Swą pracę w y k ła d o w c y  ocenia­
łem  przede w szys tk im  w ed ług  f re k ­
w e n c ji słuchaczy uczęszczających na 
szkolenie, a następnie na podstaw ie 
o p in ii ra d y  zak ładow e j opa rte j na 
p racy przeszkolonego a k ty w u  zw iąz­
kowego. W  późnie jszym  czasie o do­
b re j p racy w y k ła d o w c y  m ó w iły  po­
nowne w y b o ry  przeszkolonego a k ty ­
w u  zw iązkow ego do w ładz  zw iązko­
wych..

Eduiard Jarosz
—  W  ro ku  1952 p row adz iłem  w y ­

k ła d y  na k i lk u  kursach a k ty w u  
zw iązkow ego zorgan izow anych przez 
radę m ie jscow ą p rzy  D O K P  Gdańsk. 
Tem atem  m oich w y k ła d ó w  b y ły  za­
gadn ien ia  ideologiczne.

Przed rozpoczęciem ku rsó w  m ia ­
łem  pew ną obawę i  naw e t chcia łem  
w yco fać się z fu n k c ji w yk ładow cy. 
Ź ród łem  obaw y czy podołam  sw ym  
zadaniom  b y ł fa k t  dużych różn ic  po­
ziom u in te lek tua lnego  słuchaczy.

W śród słuchaczy obok prostych lu ­
dz i o podstaw ow ym  w ykszta łcen iu , 
b y li słuchacze i  z w yższym  w yksz ta ł­
ceniem, obok zaawansowanych pod
w zględem  ideo log icznym  b y li i  ca ł­
k ie m  su row i, a rzecz polegała na 
tym , ażeby znaleźć w spó lny zrozu­
m ia ły , a n ie  nużący ję zyk  d la  w szy­
stk ich.

Jako w yk łado w ca  zdaw ałem  sobie 
doskonale z tego sprawę, że je że li 
treść i  fo rm ę  w y k ła d ó w  dostosuję

do słuchaczy sto jących na w yższym  
poziom ie, to  u tracę  łączność ze s łu ­
chaczam i m n ie j zaaw ansow anym i 
i  w y k ła d  m ó j będzie d la  n ich  n ie ­
jasny, a je ś li m etodę p racy dosto­
suję ty lk o  do m ało  zaawansowa­
nych  —  to  zanudzę pierw szych.

P rzy  zastosowaniu je dn e j czy d ru ­
g ie j m etody, u tra c iłb y m  na w y k ła ­
dach fre k w e n c ję  je dn e j albo d ru ­
g ie j części słuchaczy.

Te okoliczności zm us iły  m n ie  do 
w yszu kan ia  m etody, k tó ra  b y  odpo­
w iada ła  jedne j i  d ru g ie j części s łu ­
chaczy ja k  i  też b y ła  in te resu jąca 
d la  je dn e j i  d ru g ie j strony.
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N ajs łusznie jszą fo rm ą  okazała się 
m etoda prow adzen ia zajęć drogą 
dysku s ji —  to  znaczy, że do tem atu  
w ysuw a łem  zagadnienia i  z m ie jsca 
nad zagadnieniem  o tw ie ra łem  dys­
kusję. M o ja  ro la  ja ko  w yk ła d o w cy  
polegała na p ros tow an iu  m y ln ych  
w ypow iedz i, uzu pe łn ian iu  tego, cze­
go w  dysku s ji słuchacze n ie  w n ie ­
ś li oraz na pow iązan iu  zagadnień z 
p ra k ty k ą  w  zakładzie pracy. S łu ­

Leonard
— W  oparc iu  o doświadczenie, 

k tó re  nabyłem  ja ko  w yk łado w ca  na 
kursach d la  a k ty w u  zw iązkowego, 
chc ia łbym  wysunąć pewne uw ag i co 
do o rgan izacy jne j s trony  ku rsów : 

Rada zakładow a pow in na  w  w ię k ­
szym stopn iu  doceniać szkolenie 
zw iązkow e, troszcząc się szczególnie 
ó dobór odpow iedn ich  k ie ro w n ik ó w  
kursów , uzgodnienie z d y re kc ją

chacze przy tacza li w  ty m  względzie 
w ie le  ko n k re tn ych  p rzyk ła d ó w  ze 
swego doświadczenia. r

Tą drogą uzyska łem  duże za in te ­
resowanie słuchaczy sam ym  tem a­
tem  i  zadow olenie ze szkolenia. Do­
wodem  tego by ła  - liczna  fre kw e n c ja  
słuchaczy na w szystk ich  zajęciach 
szkolen iow ych.

Jako w yk łado w ca  p rzygo tow yw a­
łem  się do każdego tem atu  s ta ran­

n ie  i  w y k ła d  p ro w adz iłem  na pod­
s taw ie  uprzedn io  opracowanego 
konspektu, k tó ry  w  dużej m ierze u - 
ła tw ia ł m i k ie row a n ie  dyskus ją  i 
zezw ala ł na ca łkow ite  w yczerpanie 
tem atu.

Prow adząc w  ten  sposób szkolenie 
a k ty w u  zw iązkow ego uzyska łem  do­
bre w y n ik i i  jestem  przekonany, że 
nabyte  w iadom ości a k ty w  W ykorzy­
sta ł w  swej codziennej pracy.

Muskała
przedsięb iorstw a godzin w yk ła d ó w  
(szczególnie ważne tam , gdzie p ra ­
cow n icy  za tru d n ie n i są po po łudn iu), 
podanie do w iadom ości d y re k c ji l i ­
sty szko lnych  cz łonków  zw iązku, 
aby nie  w ysy łano  ich  w  ty m  czasie 
na delegację, akcję  żn iw ną , u rlo p y  
itp .

Rada zakładow a pow inna  un ikać  
zm ia ny  k ie ro w n ik a  kursu , un ikać

tego, aby sk ład słuchaczy zm ien ia ł 
się w  okresie c y k lu  w y k ła d ó w  (słu­
chacze k tó rzy  w ys łucha ją  ty lk o  k i l ­
ku  początkow ych lu b  końcow ych 
w y k ła d ó w  nie  odnoszą pe łne j ko­
rzyści).

Po każdym  w yk ła d z ie  na leży do­
starczać słuchaczom odpow iedn ią  
lek tu rę .

N ależało by  spowodować, aby n a j­
p iln ie js i, p rzodu jący słuchacze o- 
trz y m a li po ukończonym  szkolen iu 
nagrody książkow e..

M arian Szulc
—• W y k ła d y  na kursach zw iązko­

w ych n ie  są z w y k ły m i w yk ła d a m i, 
ta k im i ja k  n p /  w y k ła d y  z zakresu 
te j czy in n e j d yscyp lin y  w  ja k ie j­
k o lw ie k  uczeln i. Są one systema­
tycznym  u jęc iem  pew nych zagad­
n ień i  to w łaśn ie  je s t jedną  z ich 
na jis to tn ie jszych  cech.

W eźm y d la  p rzyk ła d u  w y k ła d  o 
sy tu a c ji m iędzynarodow ej. Podsta­
w o w y  m a te ria ł d la  tego zagadnie­
n ia  da je  X IX  Z jazd  K P Z R , gdzie 
zarów no w  p rzem ów ien iu  to w a rzy ­
sza S ta lina , ja k  i  w  re ferac ie  to w a ­
rzysza M a len kow a  oraz w  w yp o w ie ­
dziach w ie lu  uczestn ików  Z jazdu  
zna jd u je m y głęboką analizę sy tua­
c j i  m iędzynarodow ej. T rudność w y ­
k ła d u  polega na tym , że w y k ła d o w ­
ca nie  może ograniczyć się ty lk o  do 
w yko rzys ta n ia  wspom nianego m ate­
r ia łu , lecz m u s i' go uzupe łn ić  w y ­
da rzen iam i, ja k ie  zaszły na arenie 
m iędzynarodow ej w  ciągu k i lk u  m ie ­
sięcy, k tó re  dz ie lą  nas od X IX  Z jaz ­
du. W ykładow ca m usi w ięc n ie jako  
wznieść się do poziom u obrad Z jaz ­
du, dob iera jąc ja k  n a jtra fn ie j uzu­
pe łn ia jące  m a te ria ły  tak , aby nie  w y ­
paczyć zasadniczych m y ś li tk w ią ­
cych u podstaw  pod ję te j pracy.

T rudność innego rodza ju  s tanow i 
w łaśc iw e  rozp lanow an ie  w y k ła d u  w

czasie tak , aby wyczerpać n a jle p ie j 
tem a t w  ciągu 2 godzin le kcy jnych . 
Na dowód, że jes t to trudność, k tó ­
re j n ie  na leży n ie  doceniać, można 
by  przytoczyć fa k t, że naw e t do­
św iadczeni w yk ła d o w cy  na sem ina­
r ia ch  d la  w yk łado w có w  zw iązko­
w ych  n ie  zawsze p o tra f i l i  sprostać 
zadan iu i  w yczerpać ca łkow ic ie  te ­
mat.

C hc ia łbym  pośw ięcić nieco uw ag i 
samemu w yk ładow cy. J a k im  p o w i­
n ien być w yk ładow ca , ja k im i środ­
k a m i po w in ie n  się posług iw ać w  
sw ej pracy, ja k ie  m etody nauczania 
po w in ie n  stosować —  oto n iek tó re  
z pytań, ja k ie  na pewno s taw ia  soj  
b ie  każdy w yk łado w ca  zw iązkow y.

W yda je  m i się —  co zresztą za­
obserw ow a liśm y także i  na kurs ie  
d la  w yk ła d o w có w  zw iązkow ych  — 
że każdy w yk łado w ca  m usi być ak ­
ty w is tą  zw iązkow ym  (rów nież i  po­
za szkoleniem ). R ozum iem  przez to, 
że m usi on żyć zagadnien iam i, k tó ­
re om aw ia  w  swych w yk ładach , po­
w in ie n  posiadać duże doświadczenie 
w  ruchu  zw iązkow ym . Cenne m yś li, 
ja k ie śm y  w y n ie ś li z ku rsu  d la  w y ­
k ła do w ców  zw iązkow ych, muszą 
być podbudowane w ła sn ym i przeży­
c iam i, obserw acjam i i  w n ioska m i o­

raz znajom ością terenu, na k tó ry m  
p row adzi się w y k ła d y . Bez tego 
w szystk ie  w y k ła d y  będą n ie in te re - 
sujące, oderw ane od życia, będą n u ­
ż y ły  słuchacza."W yobraźm y sobie ta ­
k iego w yk ładow cę -teo re tyka , posia­
dającego w ysok ie  m n iem an ie  o so­
bie, a niedocenia jącego słuchaczy, 
k tó rem u  w yd a je  się, że n ie  trudn o  
będzie ich  olśnić. W yk ładow ca  ta ­
k i n ie  p o tra f i naw iązać k o n ta k ­
tu  z uczestn ikam i w yk ła d ó w , pozo­
stan ie  im  obcy. W yk ładow ca  m usi 
naw iązać ja k  na jściś le jszą w ięź  ze 
słuchaczam i, m usi n ie  ty lk o  uczyć 
słuchaczy, lecz i sam uczyć się od 
nich.

Jak  z powyższego w idać  —  odpo­
w ia d a ła b y  m i na jb a rdz ie j fo rm a  se­
m in a ry jn eg o  prow adzen ia  w y k ła ­
dów, p rzy  k tó re j udz ie la łoby się du­
żo m ie jsca dyskus ji. M o im  zdaniem, 
fo rm a  ta  da je  dużo korzyści za rów ­
no słuchaczom, ja k  i w yk łado w cy , 
jes t żyw a i  p rzyku w a  uwagę w szyst­
k ic h  słuchaczów. W  ten sposób p ro ­
wadzone w y k ła d y  da ją  ja k  na jlepszy 
e fekt.

T a k ie  b y ły b y  m o je  na jogóln ie jsze 
uw ag i na poruszony tem at. Na b a r­
dz ie j ,szczegółowe w n io s k i na leżało­
b y  poczekać do czasu poczynien ia  
obserw ac ji w  tra k c ie  w yk ła d ó w .

WładysłauD
—  W  styczn iu  1953 r. w  zakładach 

p racy rozpoczęto m asowe szkolenie 
a k ty w u  zw iązkowego. Praca zw iąz­
kow a, je ś li k toś  chce ją  rze te ln ie  
spełn iać i  je ś li m a ona osiągnąć sw ój

K lenie iuski
is to tn y  cel, n ie  jes t w ca le ła tw a . 
W ym aga ona n ie  ty lk o  dobrych  chę­
ci, lecz także pe łne j św iadom ości za­
dań i  ce lów  ja k ie  chce się osią­
gnąć oraz znajom ości m etod dzia­

łan ia . W  p rzygo tow an iu  do te j 
p racy a k ty w  zw iązkow y  nie  zo­
s ta ł pozostaw iony sam sobie. W ła ­
dze zw iązkow e okaza ły m u pomoc, 
a lbow iem  zda ją sobie sprawę z te ­
go, że aby a k ty w  zw iązkow y m óg ł 
spe łn ić pokładane w  n im  nadzie je  i  
stanąć na w ysokości zadania, m usi
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podnieść sw ó j poziom  uśw iadom ie­
n ia  po litycznego oraz znajom ość za­
gadn ień zw iązkow ych.

D latego też, aby przy jść  z pomocą 
w y b ra n y m  a k tyw is to m  zw iązkow ym , 
aby um ocnić ich  pozycję w  te j p ra ­
cy, zosta ły zorganizow ane ku rsy  m a­
sowego szkolenia.

P ie rw szy k w a rta ł 1953 r. w ym aga 
od a k ty w u  specjalnego w y s iłk u . W  
ty m  czasie bow iem  m usi on, p racu­
jąc zawodowo, rozpocząć pracę 
zw iązkow ą i  szkolić się. Zapew n i to 
m u je d n a k  w ła ś c iw y  k ie ru n e k  p ra ­
cy na ca ły  okres kad en c ji i  uch ron i 
a k ty w  od w ie lu  b łędów  i  niedociąg­
nięć, pozw o li us taw ić  pracę na w ła ­
śc iw ym  poziom ie zarów no pod 
w zględem  o rg an izacy jnym  ja k  i 
ideolog icznym . P rog ram  bow iem  k u r ­
sów je s t ta k  pom yślany, aby po od­
byc iu  szkolenia, a k ty w is ta  b y ł zo­
r ie n to w a n y  i  p rzygo tow any w  ty m  
n ie  ty lk o  co m a rob ić ; ale i  ja k  m a 
robić.

P rog ram y ku rsó w  są pom yślane 
tak, że m a ją  w spó lną tem atykę  w  
zakresie zagadnień s y tu a c ji m iędzy­
narodow e j, sy tu a c ji w e w nę trzne j 
ZSRR, u s tro ju  społeczno-polityczne­
go i o rg an izac ji na jw yższych orga­
nów  P o lsk ie j Rzeczypospolite j L u ­
dowej zaw artych  w  K o n s ty tu c ji.

W spó lnym  tem atem  jest też ro la  
zw iązków  zaw odow ych ja k o  szkoły 
socja lizm u. Dalszy podzia ł tem atów  
z uw ag i na różne zadania poszcze­
gó lnych a k ty w is tó w  jes t konieczny.

Pragnę zw rócić  uwagę w y k ła d o w ­
ców, p rzy  rea lizo w a n iu  program u, 
na niebezpieczeństwo zby t p ły tk ieg o  
po tra k tow a n ia  n ie k tó rych  zagadnień.

Na czym  to polega?
Po zazna jom ien iu  się z program em  

zo rien tu jem y się, że n iek tó re  tem a­
ty  n ie  ty lk o  ściśle się ze sobą łączą 
i  zazębiają, ale że n ie  raz trzeba 
będzie pow tórzyć ju ż  om aw iane na 
in n y m  w y k ła d z ie  prob lem y. O rgan i­
za to rzy masowego szkolen ia i  w y ­
k ła do w cy  m uszą pam iętać o tym , że 
jedno i  to samo zagadnienie w ym aga 
n iek ie dy  rozpatrzen ia  go pod in n ym  
kątem  w idzen ia  i, że dopiero ta k  
przeanalizow ane oddaje nieocenione 
us ług i w  p racy ag itacy jne j. ■— D la ­
tego też na leży s k ru p u la tn ie  i  do­
k ła dn ie  przem yśleć tem atykę , zazna­
jo m ić  się bardzo dok ładn ie  z m ate ­
r ia łem  niezbędnym  do przeprow a­
dzenia w yk ładu . Po ta k im  przygoto­
w a n iu  w yk łado w ca  sam zo rien tu je  
się, że nowe naśw ie tlen ie  pewnego 
prob lem u jes t ty lk o  w te d y  niebez­
pieczne i  nudne, jeże li go się same­
m u dobrze n ie  zgłęb i i  n ie  przem yśli.

P ragnę zaznaczyć, iż  rozw ażania 
powyższe n ie  m a ją  ty lk o  cha rak te ru  
teoretycznego ■— op ie ra ją  się one na 
w ypow iedz iach  i  spostrzeżeniach 
m oich tow arzyszy -— w yk ładow ców .

Z w ią zk i zawodowe n ie  posiadają 
zaw odowych w yk łado w có w , k tó rzy  
m o g lib y , p row adzić sta le  zajęcia na 
kursach masowego szkolenia. O krę ­
gowe rady zw iązków  zaw odowych

od la t p ra cu ją  nad dobran iem  od­
pow iedn ich  towarzyszy, k tó rzy  sta­
n o w ilib y  kad rę  w yk ładow ców . Z ro ­
ku  na ro k  rosną szeregi ludz i, k tó ­
rzy  dz ięk i przeszkoleniu na k i lk u ­
dn iow ych  kursach z ro b ili ju ż  znacz­
ne postępy w  opanow aniu m a te ria ­
łu , n a b y li ła tw ość w  w ys ła w ia n iu  
się, zazn a jom ili się z m etodą p ro w a­
dzenia w yk ła d ó w . Sposób p ro w a ­
dzenia w y k ła d ó w  sta je  się coraz 
ba rdz ie j p rosty, dostępny. W iado­
mo m i jednak  o częstych w yp ad ­
kach w  poszczególnych zakładach 
pracy, iż  towarzysze w y ty p o w a n i 
przez radę m ie jscow ą na w y k ła d o w ­
ców zostają sk ie row an i na ku rsy  
szkolen iowe i... po ich  odbyciu nie 
p o tra fią  p row adzić w y k ła d ó w  na te ­
ren ie  zakładu pracy. R e zu lta ty  ta ­
kiego lekkom yślnego postępowania 
m ów ią  same za siebie. D latego też 
rady m iejscowe, w yb ie ra ją c  w y k ła ­
dowców, p o w in n y  zastańow ić się 
czy dany tow arzysz is to tn ie  podoła 
obow iązkom . P am iętać p rzy  tym  
należy, że n iew łaśc iw ie  w y b ra n y  
c z ło w ie k . n ie  ty lk o  za jm u je  m ie jsce 
na ku rs ie  d la  w yk łado w có w , lecz 
także pozbaw ia zakład p racy na le­
życie przygotowanego w yk ładow cy.

W  ta k im  w yp a d ku  prowadzenie 
masowego szkolen ia w  zakładzie 
pracy przechodzi wówczas w  ręc.e 
doraźnego zastępcy, n ieprzygotow a­
nego do prow adzen ia  go w  m yś l w y ­
tycznych O kręg. R ady Zw . Zaw . i 
w  zw iązku  z ty m  borykającego się 
z trudnośc iam i m etodolog icznym i. 
T ra c i na ty m  i  słuchacz i  praca na 
te ren ie  zakładu.

P rzy w yborze w y k ła d o w cy  pam ię­
tać na leży o jego przygo tow an iu  
ogólnym , o jego um ie ję tnośc i poda­
n ia  słuchaczow i tem a tu  i  ■—■ co n ie  
jes t bez znaczenia —  o pew nej po­
pu la rności w yk ła d o w cy  w śród  za­
łog i. Chodzi bow iem  o to, aby 
osoba w y k ła d o w c y  przyc iągała s łu ­
chaczy, a n ie  odstręczała ich  od 
uczestn ic tw a w  szko len iu  —  co się 
n ie  raz zdarza.

Każda akc ja  m asowa pow inna  być 
poprzedzona ag itac ją , k tó ra  pow inna 
t rw a ł przez ca ły czas prowadzenia 
.te j akc ji. To samo odnosi się do 
szkolenia a k ty w u  związkowego. 
S praw a szkolen ia a k ty w u  zw iązko­
wego m usi stać się popu larna w śród 
załog i zakładu pracy, zarówno przed 
rozpoczęciem szkolen ia ja k  i w  t ra k ­
cie jego prowadzenia. W p ływ a  to 
n ie  ty lk o  na frekw e nc ję , a le  i  na 
postawę słuchaczy. Postawa słucha­
czy zaś z ko le i dodaje bodźca w y ­
k ła do w cy  i  dodatn io  w p ły w a  na ca­
łość szkolenia.

N aw iązu jąc do usta lonych te rm i­
nów  obecnego szkolen ia należy spo­
dziewać się, iż  bezurlopowe m iesią­
ce styczeń, lp ty  i  m arzec 1953 r. po­
w in n y  przebiegać pod znakiem  po­
wszechnego zain teresow ania się 
m asow ym  szkoleniem . N iezależnie 
od tego na leży propagować w śród  
a k ty w u  zw iązkow ego system atyczne 
i  p u nk tua ln e  uczęszczanie na szko­

lenie. Jest to zadanie n ie  ty lk o  dla 
k ie ro w n ic tw a  zw iązkow ego lecz ta k ­
że i  pa rty jnego  i  adm in is tracy jnego. 
T rzeba o szkolen iu  m ów ić  na nara­
dach technicznych i  p rodukcy jnych .

M asow ym  szkolen iem  zw iązko­
w ym  trzeba zainteresować organiza­
cje p a rty jn e , m łodzieżowe, rad y  ko ­
biece. Specja lne je dn ak  zadanie 
spoczywa na k ie ro w n ika ch  zakładów  
pracy, k tó rz y  p o w in n i czuwać nad 
tym , ab y  w  czasie szkolen ia  a k ty w  
zw iązkow y m óg ł pogodzić pracę za­
w odow ą ze szczególnie w ytężoną 
pracą zw iązkow ą. W  ty m  zakresie 
przede w szys tk im  k ie ro w n ic y  za­
k ła d ó w  p racy mogą przyczyn ić się 
do zapew nienia fre k w e n c ji na szko­
len iu . K ie ro w n ic tw o  zakładu nie  
może stać na uboczu p rzy  decydo­
w a n iu  spraw  szkolen ia masowego. 
Ź le  postaw iona i  prowadzona praca 
zw iązkow a na te ren ie  zakładu p ra ­
cy godzi w  p lan y  p ro du kcy jne  za­
k ła d u  i  w  rea lizac ję  p lanu  6-le tn ie - 
go. Doświadczenie w ykaza ło , że tam , 
gdzie rad y  m ie jscow e p o tra f iły  za­
in teresować i  w ciągnąć do w spó l­
ne j p racy w ładze adm in is tracy jne , 
tam  praca idzie  sk ła dn ie j i  osiąga­
ne są w  p racy znacznie lepsze re ­
zu lta ty .

W ła śc iw y  dobór w yk łado w có w  
po w in ie n  zasadniczo zapew nić na­
leżyte w y n ik i szkolenia. Trzeba 
je dn ak  przypom nieć i  na jb a rdz ie j 
zaawansow anym  w yk ładow com , że 
przygotow anie  w y k ła d u  jest bardzo 
w ażnym  m om entem  w p ły w a ją c y m  
w  • znacznym  s topn iu  na powodzenie 
a k c ji m asowego szkolenia.

W yk ładow ca  n ie  może czytać. M u ­
si m ieć ta k  . dobrze opanow any m a­
te r ia ł, aby p o tra f ił zainteresować 
słuchaczy, n ie  zmęczyć ich. Dobrze 
przeprowadzone zajęcia na maso­
w y m  szkolen iu  są m. in. najlepszą 
fo rm ą  ag itac ji. N a leży je dn ak  zw ró ­
cić uwagę na to, aby zab iera jący 
głos w  dyskus ji n ie  sprow adza li je j 
na m anowce i  n ie  zbaczali zasadni­
czo z tem atu . W szelk ie  dygresje 
są c iekaw e i  pożądane o ty le , o ile  
zm ie rza ją  do pogłęb ien ia  tem atu  i 
jego ożyw ien ia . W yk ładow ca  m usi 
um ie j ę tn ie  nawracać do tem atu  na­
w e t wówczas, gdy słuchacze po ru ­
szają na jb a rdz ie j a k tu a ln y  i c ieka­
w y  skąd inąd tem at. O dbiegnięcie 
bow iem  od tem atu  przekreśla  b a r­
dzo często cel, ja k i w yk łado w ca  
chc ia ł osiągnąć i  zw raca uwagę s łu ­
chaczy na zupełn ie  inne  zagadnie­
nie. P la n  w y k ła d u  zakreślony przez 
w yk łado w cę  po w in ie n  być w ycze r­
pany.

Pod kon iec zajęć należy poprow a­
dzić dyskusję , aby p rzy  pomocy 
um ie ję tn ie  pom yślanych py tań  w y ­
dobyć od słuchaczy na jw ażn ie jsze 
przysw ojone w iadom ości z w yk ładu . 
P ozw o li to i  w y k ła d o w c y  ocenić 
w y n ik i w łasne j pracy, sprostować 
n ie je dn okro tn ie  w łasne błędy, a 
przede w szys tk im  p rzyczyn i się do 
usystem atyzow ania nabytych  przez 
słuchaczów w iadom ości.
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Dr ARWID HANSEN

Naukowe opracowywanie zagadnień 
ochrony pracy w ZSRR

O W A R ZY S Z  M a len kow  na X IX  Z jeździe K o ­
m un is tyczne j P a r t ii Z w ią zku  Radzieckiego po­
w iedz ia ł w  podstaw ow ym  re fe rac ie  spraw ozdaw ­
czym K o m ite tu  Centra lnego: W K P (b):

I „S zyb k i w zrost w yda jnośc i p racy w  ZSRR jest 
przede w szys tk im  w y n ik ie m  szerokiego zastosowania 
w  gospodarce na rodow e j now e j te c h n ik i i  nowoczes­
nych  procesów technolog icznych, w y n ik ie m  m echan i­
za c ji i  e le k try f ik a c ji p ro d u k c ji, zwłaszcza zaś m echa­
n iz a c ji p racoch łonnych i  c iężkich robót, ja k  rów n ież 
w y n ik ie m  lepszej o rg an izac ji pracy, w zros tu  ogólnego 
poziom u w yksz ta łcen ia  i  k u ltu ry  mas p racu jących  
i  podn iesien ia  ic h  k w a lif ik a c ji  p ro d u kcy jn ych . Socja­
lis tyczn y  system gospodark i o tw ie ra  n ieograniczone 
pole d la  zastosowania na jnow ocześn ie jsze j tech n ik i. 
W  ZSRR m aszyny n ie  ty lk o  zaoszczędzają pracę, lecz 
równocześnie czynią pracę ro b o tn ik ó w  lżejszą, dzię­
k i  czemu w  w a ru n ka ch  gospodarki soc ja lis tyczne j, 
w  od różn ien iu  od w a ru n k ó w  k a p ita lizm u , rob o tn icy  
bardzo chętnie u ż yw a ją  m aszyn w  procesie p ra c y “ .

Na cele ochrony p racy  w  ZSRR przeznacza się o l­
b rzym ie  środki. W  pow o jennych  la tach  w y d a tk i na 
usp raw n ie n ie  technicznego bezpieczeństwa i  h ig ie ny  
p racy  w y n io s ły  5 m ilia rd ó w  ru b li.  W  1951 ro k u  na 
w ym ien ion e  cele w yd a tkow ano  1,7 m ilia rd a  ru b li.

B udow a i  p rzebudow a przeds ięb io rs tw  przem ysło­
w y c h  w  Z w ią zku  R adzieckim  je s t p row adzona z 
uw zg lędn ien iem  w szys tk ich  w ym agań ochrony i  h ig ie ­
n y  pracy. Z d ro w ie  za trud n ionych  je s t ochran iane przez 
n a jb a rd z ie j postępowe na św iecie ustawodawstwo.

D z ię k i n ieustanne j trosce P a r t i i K om un is tyczne j 
i  w ła d zy  rad z ie ck ie j, urazowość i  w ypadkow ość 
w  przeds ięb io rs tw ach  p rzem ysłow ych  w  okresie sta­
lin o w s k ic h  p ięc io la te k  została obniżona trz y k ro tn ie , 
a w  n ie k tó ry c h  gałęziach gospodark i cz te rokro tn ie .

Zagadn ien ia och rony pracy w  ZSRR są rozw iązyw a­
ne na płaszczyźnie naukow e j. Wszeehzwiązśkowa Cen­
tra ln a  Rada Z w ią zkó w  Zaw odow ych  zorgan izow ała 
sześć naukow o-badaw czych  in s ty tu tó w  i  czternaście 
la b o ra to r ió w  na te ren ie  k ra ju , k tó re  op racow u ją  za­
gadn ien ia  och rony p racy i  decydu ją  w  spraw ach tech­
nicznego bezpieczeństwa pracy, now ych  m etod p ro ­
d u k c ji, p ro je k to w a n ia  now ych  m aszyn i  m echan izm ów  
oraz dalszej po p ra w y  w a ru n k ó w  och rony p racy 
w  p rzedsięb iorstw ach przem ysłow ych.

Jednym  z ta k ic h  in s ty tu tó w  je s t W szeehzw iązkowy 
N a ukow o-B adaw czy In s ty tu t  O chrony P racy WCSPS 
w  M oskw ie , k tó ry  od dw udziestu  sześciu la t  p row adz i 
wszechstronne prace, zm ierza jące n ieustann ie  do po ­
p ra w ie n ia  w a ru n k ó w  p racy  w e w szys tk ich  gałęziach 
gospodarki.

W  w ym ie n io n ym  in s ty tu c ie  zn a jd u ją  się w span ia le  
wyposażone la b o ra to r ia : w e n ty la c ji, ośw ie tlen ia , h ig ie ­
n y  pracy, ś rod ków  ochrony osobiste j, p racy  w  keso­
nach, chem ii san ita rne j, technicznego bezpieczeństwa 
p racy  i  inne. P racow n icy  in s ty tu tu  —  do k to rzy  i  k a n ­
dydac i n a uk  technicznych, m edycznych, b io log icznych  
i  chem icznych, in żyn ie ro w ie  i  techn icy  p rzep row a­
d z ili ogółem 1.500 badań nauko w ych  i  og ło s ili ponad

200 p rac naukow ych. In s ty tu to w i są podległe la b o ra ­
to r ia  ochrony pracy W CSPS zna jdu jące  się W w ię k ­
szych m iastach p rzem ysłow ych  ZSRR —  w  C harkow ie , 
M ińsku , Sara tow ie, K u jbyszew ie , G o rk im  i  K a lin in ie . 
Zadaniem  ich  je s t bezpośrednie udz ie lan ie  naukow o- 
technicznej pom ocy zakładom  p racy  w  ro zw iązyw an iu  
p ro b le m a ty k i technicznego bezpieczeństwa p racy oraz 
h ig ie ny  pracy.

W szeehzw iązkow y N a u k o w o -B a d a w c z y  In s ty tu t 
O chrony P racy W CSPS za jeden z podstaw ow ych 
swoich obow iązków  uw aża czynny ud z ia ł w  budow ­
n ic tw ie  w ie lk ic h  b u d o w li kom un izm u. Od dw óch la t 
in s ty tu t b ierze a k ty w n y  ud z ia ł w  tych  pracach. N au­

k o w c y  i  p ra cow n icy  techn iczn i in s ty tu tu  w y jeżdża ją  
na m ie jsce prow adzonych robót, gdzie p rzy  pomocy 
a d m in is tra c ji oraz o rganów  p a r ty jn y c h  i  zw iązkow ych  
op racow u ją  i  w p row a dza ją  n a jb a rd z ie j sprzy ja jące 
ped w zględem  ochrony i  zw iększen ia w yd a jn ośc i p ra ­
cy w a ru n k i za trudn ien ia .

G rupa tych  spec ja lis tów  opracow ała w  ro k u  1951 
na te ren ie  budow y zapory cym ia ńsk ie j rac jona lne  w zo­
ry  sztucznego ośw ie tlen ia  m ie jscow ych  fa b ry k  betonu 
oraz m ie jsc, gdzie przeprowadzane b y ły  prace beto­
now an ia  nocą.

Zagadn ien ie nocnego ośw ie tlen ia  tych  m ie jsc  by ło  
prob lem em  p iln y m  i  is to tn ym  z p u n k tu  w idzen ia  ochro­
n y  pracy. W  w a run kach  k lim a tyczn ych  po łudn ia , p rzy  
w j^sokie j tem pera tu rze  dnia, p racd nocą, k ie d y  obniża 
się tem pe ra tu ra  pow ie trza , a w ia t r  ucicha, jes t o k re ­
sem na jb a rdz ie j sp rzy ja ją cym  w yso k ie j w yd a jn ośc i 
p racy p rzy  u k ła d a n iu  betonu. R acjonalne ośw ie tlen ie  
m ie jsc p racy b y ło  przez p ra co w n ikó w  in s ty tu tu  op ra ­
cowane d la  poszczególnych stanow isk p racy budow a­
ne j g igantyczne j zapory.

N a u ko w i p ra cow n icy  la b o ra to r iu m  przem ysłow ej 
w e n ty la c ji op racow a li bezpyłow ą m etodę p ro d u k c ji 
cem entu, urządzenia w e n ty la cy jn e  oraz p ro je k ty  m e­
chan izac ji i  he rrfie tyzac ji procesów w y ła d u n k u  cemen­
tu  z a u t i  za ładunku  e lew atorów .

W  la b o ra to r iu m  ochron osobistych zosta ły opraco­
wane i  zalecone specja lne rodzaje odzieży i. obuw ia  
d la  za trud n ionych  p rzy  p ro d u k c ji betonu, oraz rozm a i­
te ty p y  o k u la ró w  do p racy  w  s iln y m  nasłonecznieniu , 
w  okresie  dużego zapylen ia  pow ie trza , k ra ja n ia  i  spa­
w an ia  m e ta li lu k ie m  e lek trycznym .

W szystk ie  w ym ien ion e  ,prace, po do k ła dnym  op ra­
cow an iu  w  labo ra to riach , zosta ły w prow adzone w  ży ­
cie na m ie jscach budow y p rzy  obecności b rygad  p ra ­
cow n ikó w  naukow ych. B ryga dy  te spo tka ły  się tu ta j 
z prob lem am i, k tó re  w ym a ga ły  natychm iastow ego nau­
kowego opracow ania . W y p ły n ą ł p ro b lem  po trzeby 
ośw ie tlen ia  trasy  t ra k tu  —  au tostrady i  m ostu, z k tó ­
rego w  m om encie odprow adzen ia rz e k i w  nowe k o ry ­
to  przeprow adzono zaw alen ie k a m ie n ia m i starego k o ­
ry ta  Donu. B rygada naukow ców  in s ty tu tu  opracowała 
p ro je k t ośw ie tlen ia  ca łe j trasy, w e d łu g  k tórego na ­
tychm ia s t zbudowano sieć ośw ie tlen iow ą. Zatarasow a­
n ie  k o ry ta  rzeki, odbyw a ło  się nocą i  przeszło p ra w i­
d łowo.
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P rzy  pom ocy naukow ców  b y ły  zap ro jektow ane 
i  zm ontow ane urządzenia w e n ty la cy jn e  w  kuźn iach  
i  oddzia łach pom ocniczych na te ren ie  budow y. P rze­
prowadzono poza ty m  sztuczne ośw ie tlen ie  n iższych 
re jo n ó w  tam y i  dna przed ich  zatop ien iem  za pomocą 
w iszących napo w ie trzn ych  in s ta la c ji.

W obec n ie zw yk le  szybkiego tem pa budow y po tęż­
nych  h y d ro e le k tro w n i: ku jbyszew sk ie j, s ta ling radzK ie j 
i  kachow sk ie j oraz kan a łów : głównego tu rkm e m k ie g o . 
po łudn iow ego ukra iń sk ieg o  i  pó łnoono-krym skiego —- 
przed in s ty tu te m  stanęły o lb rzym ie  zadania Podjęcia 
naukow o-badaw czych prac o daleko szerszym w a ch la ­
rzu  zagadnień. K o le k ty w  in s ty tu tu  zw ró c ił swoje w y ­
s iłk i w  k ie ru n k u  bezpośrednie j pom ocy budow niczym . 
N a podstaw ie  m a te ria łó w  uzyskanych w  ro k u  bieżą­
cym  z te renów  „k u jb ysze w h yd ro b u d o w y“  i  „s ta h n g ra d - 
łiyd ro b u d o w y“  opracow ano w  labo ra to riach  in s ty tu tu  
sposoby i  p ropozycje  zastosowania środkow  bezpie­
czeństwa technicznego dla  zabezpieczenia p ra co w n i­
k ó w  przed porażeniem  prądem  e lek trycznym  p rzy  p ra ­
cach zw iązanych z używ an iem  energ ii  ̂e lek tryczne j.

P rak tyczne  osiągnięcia in s ty tu tu  w  zakresie osw ie- 
tle n ia  te renów  bu dow y zapory cym lańsk ie j, a także 
p rzy  bezpyłow e j p ro d u k c ji cem entu i  urządzeń w e n ty ­
la c y jn y c h  w  fa b ry k a c h  cem entu, zosta ją obecnie sze­
roko  w yko rzys tyw an e  przez organ izacje  p ro je k tu ją ce  
rozbudowę „ku jbysze w hyd rob udo w y“ .

W spóln ie  z A kad em ią  N a uk ZSRR p ra cow n icy  I n ­
s ty tu tu  O chrony P racy op racow a li p ro je k t no rm  sztu­
cznego ośw ie tlen ia  te renów  prac ziem nych.

W  w y n ik u  obse rw ac ji w a ru n k ó w  pracy p rzy  eziska- 
w a to rach  p ro dukow anych  przez U ra lsk ie  Z ak tady  B u ­
dow y M aszyn C iężkich  im . G rdżon ik idze  i  przez N o- 
w o k ra m a to rsk ie  Z a k ła d y  B udow y M aszyn C iężkich 
im . S ta lina  in s ty tu t opracow ał szereg p ro je k tó w  zm ie­
rza jących  k u  jeszcze w iększem u u zd row ien iu  w a ru n ­
k ó w  p racy p rzy  tych  m aszynach na odc inku  w e n ty ­
la c ji e lektrobezpieczeństwa, ośw ie tlen ia  oraz h ig ie ny  
san ita rne j. P ro je k ty  te zosta ły p rzy ję te  przez w y m ie ­
n ione zak łady p racy i  są ju ż  obecnie w  rea liza c ji. P ra ­
cow n icy n a u ko w i in s ty tu tu  b io rą  a k ty w n y  udz ia ł 
w  rea lizo w a n iu  p ro je k to w a n ych  usp raw n ień  bezpo­
średnio w  zakładach p racy p ro du ku ją cych  w ym ie n io ­
ne m aszyny.

X  Z jazd  Z w ią zkó w  Z aw odow ych w skaza ł in s ty tu ­
tom  ochrony pracy, że zasadniczym  ich  zadaniem  jes t 
przyśpieszenie opracow ania p ro b le m a tyk i ochrony p ra ­
cy w  zakładach p ro d u kcy jn ych , a także w p row adza­
n ie  w  p ra k ty k ę  swoich opracow ań i  zaleceń i  dalsze 
pop ra w ia n ie  w a ru n k ó w  ochrony p racy za trudn ionych . 
Dzia ła lność in s ty tu tu  sk ie row ana została w łaśn ie  w  k ie ­
ru n k u  re a liz a c ji w ym ien ion ych  wskazań.

W śród w ie lu  podstaw ow ych prac należy w ym ie n ić  
dalsze usp raw n ien ie  na tu ra lnego  w ie trzen ia  pom iesz­
czeń pracy. Jaik don ios ły  jes t ten  prob lem , w idać z te ­
go, że np. w  je d n ym  z oddzia łów  m artenow sk ich  w  m a- 
gn itogo rsk ich  m e ta lu rg icznych  zakładach im . S ta lina  
n a tu ra ln a  zorgan izow ana w e n ty la c ja  pow ie trza  la tem  
sięga 17,5 m ilio n ó w  m3 na godzinę. A b y  uzyskać po­
dobną w ym ianę  po w ie trza  m echanicznie potrzeba 
5.000 k ilo w a tó w  energ ii e lek tryczne j. N a tu ra ln e  w ie ­
trzen ie  ca łkow ic ie  w ięc  u w a ln ia  zakład p racy od tego 
ogrom nego rozchodow ania ene rg ii e lek tryczne j.

Dużą n iew ygodą w  stosowaniu zorganizowanego w ie ­
trzen ia  na tu ra lnego  je s t konieczność częstego zam yka­
n ia  i  o tw ie ra n ia  o tw o ró w  ok iennych, w y w ie trz n ik ó w ' 
s u fito w ych  itp . N a leży to  czynić dlatego, że w ia tr  
dosta jący się od s trony  na w ie trzn e j przez w y m ie n io ­
ne o tw o ry  w tłacza wychodzące z pom ieszczenia ro ­
boczego masy ciepłego i  zepsutego pow ie trza  z p o w ro ­
tem. W  zw iązku  z dużym i ro zm ia ra m i współczesnych 
h a l p ro d u k c y jn y c h  oraz częstym i zm ianam i k ie ru n k ó w  
w ia tru , codzienne n iem a l o tw ie ra n ie  i  zam ykan ie  
o tw o ró w  d la  w ie trze n ia  na tu ra lnego  stw arza dużo k ło ­
potu. W  celu zasadniczego usp raw n ie n ia  ae rac ji in s ty ­

tu t  opracow ał k i lk a  now ych  typ ó w  la ta rn i-d e fle k to -  
rów , n ie  pow odu jących  szkodliw ego zaw iew ania. Część 
tych  urządzeń je s t ju ż  obecnie stosowana w  w ie lu  za­
k ładach  m e ta lu rg icznych  na po łu d n iu  Z w ią zku  R a­
dzieckiego. O tw o ry  i  urządzenia d la  w e n ty la c ji na­
tu ra ln e j są obecnie o tw ie rane  i  zam ykane dw a —  
trz y  razy do ro k u  w  zależności od sezonu.

Dobre w y n ik i w  p ra k tyce  uzyskano p rzy  stosowa­
n iu  tzw . zasłony po w ie trzne j. Jest to  po tok podgrzane­
go pow ie trza  sk ie row any od do łu  łu b  z boków  p rzy  
w e jśc iach do h a l fab rycznych  p rzec iw ko  z im nym  m a­
som pow ie trza  z zew nątrz, k tó re  ja k o  cięższe w c iska ­
ją  się do ogrzanych pomieszczeń. C ieplne zasłony po­
w ie trzne , ja k  w ykaza ła  p ra k ty k a  w  M osk iew sk ie j Fa­
b ryce Sam ochodów im . S ta lina , M osk iew sk ie j Fabryce 
La m p  E le k tryczn ych , w  N o w okra m a to rsk ich  Zakładach 
B ud ow y M aszyn C iężkich oraz in n ych  »są skutecznym  
sposobem zabezpieczenia pomieszczeń p racy przed nad­
m ie rn ym  ochładzaniem  w  okresie z im y.

Jedną z osta tn ich  prac in s ty tu tu  są nowe m etody 
obliczeń, nowe k o n s tru kc je  urządzeń sztucznych po­
w ie trz n y c h  naw iew ów . P o w ie trz n y m i n a w ie w n icam i 
nazyw am y urządzenia sk ie row u jące  na za trud n ione ­
go, albo na stanow isko robocze po tok pow ie trza . Z da ­
ły  one doskonale egzam in ja k o  skuteczny środek 
ochrony p rzy  pracach odbyw a jących  się w  w ysok ich  
tem peraturach. S tw ie rdzono p rzy  tym , że zastosowa­
n ie  tych  urządzeń obniża koncen trac ję  zapylen ia  i  za­
gazowania w  obręb ie danego stanow iska roboczego. 
K o n s tru k c je  na w ie w n ie  są obecnie w yko rzys tyw an e  
i  szeroko stosowane w  licznych  oddzia łach pieców  
m artenow skich , w a lcow niach, kuźn iach, od lew niach itp .

P rzy procesach tra w ie n ia  i  ga lwanicznego p o k ry w a ­
n ia  m e ta li, ja k  rów n ież  w  w ie lu  zakładach chem icz­
nych  p rzy  p ro d u k c ji p re pa ra tów  le ka rsk ich  są sze­
roko  stosowane m ie jscow e urządzenia odsysające. P ro ­
je k to w a n ie  tych  urządzeń rów n ież  zostało w ykonane 
przez in s ty tu t. Te na ogół proste, lecz n ie zw yk le  sku­
teczne urządzenia m ie jscow e j w e n ty la c ji m echanicz­
ne j l ik w id u ją  szkod liw e pa ry , p y ły  i  gazy w  m ie j­
scach ich  pow staw an ia  i  ty m  sam ym  zabezpieczają 
atm osferę pomieszczeń p racy przed zanieczyszcze­
n iam i.

In s ty tu t opracow ał m etodę p ro fila k tyczn ego  zapo­
biegania chorobie kesonowej przez dostarczanie z w ię k ­
szonej ilośc i t le n u  każdem u za trudn ionem u w  kesonie. 
Pow oduje  to  lepsze samopoczucie za trud n ionych  
i  w  znacznym  s topn iu  zapobiega pow staw an iu  cho­
rób  kesonowych.

O sta tn io  in s ty tu t opracow ał rów n ież  ca łoksz ta łt p ro ­
b lem ów  k o n s tru k c ji i  p ro d u k c ji odzieży ochronne j, 
łącznie z zabezpieczeniem g łow y  i  dróg oddechowych 
dla  za trud n ionych  p rzy  p iasko w an iu  dm uchaw kam i.

W  ścisłej w spó łp racy z naukow o-badaw czym i in s ty ­
tu ta m i przem ysłu w e łn ianego i  bawełnianego, zespół 
in s ty tu tu  uzyska ł pierwsze pozytyw ne re z u lta ty  w  p ro ­
d u k c ji kwasoodpornych m a te ria łó w  na u b ra n ia  ochron­
ne. Z nowego m a te ria łu  zosta ły sporządzone d la  celów  
dośw iadczalnych ub ran ia , k tó re  przeszły ju ż  badania 
labo ra to ry jne , a obecnie sprawdzane są na te ren ie  za­
k ładów  pracy. N a leży podkreślić , że no w o -p ro jek to - 
wane ub ran ia  kwasoodporne są daleko lżejsze, w yg od ­
nie jsze i  h ig ie n iczn ie j sze od grubo tkanego w e łn ia n e ­
go m a te ria łu  ub rań  dotychczasowych, dobrze znoszą 
pranie, a przede w szys tk im  posiadają w ysoką odpor­
ność na dz ia łan ie  s ilnych  kwasów .

Cała naukow o-badaw cza dzia ła lność in s ty tu tu  i  jego 
la b o ra to rió w  rozm ieszczonych w  poszczególnych m ia ­
stach na te ren ie  k ra ju , prow adzona jes t w  śc is łym  k o n ­
takc ie  z zak ładam i pracy, k tó re  s tanow ią  zasadniczą 
bazę d la  ich  p ra k tyczn e j dzia ła lności. P raco w n icy  na u ­
k o w i in s ty tu tu  i la b o ra to r ió w  u trz y m u ją  ścis ły k o n ta k t 
z rad am i za k ład ow ym i i  k ie ro w n ic tw e m  zak ładów  
pracy, zazna jam ia jąc je  ze sw o im i pracam i. Z d ru g ie j 
s trony  organ izacje  zw iązkow e w  zakładach p racy dba­
ją  o s tw orzenie w  fa b ry k a c h  n iezbędnych w a ru n k ó w

PRZEGLĄD ZW IĄZKOW Y 85



d la  sprawnego przeprow adzen ia prac naukow ych . Rady 
zakładow e in fo rm u ją  załogą o p rzeprow adzonych p ra ­
cach naukow ych  przez rad iow ęze ł zakładow y, gazetki 
oraz na odpraw ach technicznych.

In s ty tu t p row adzi sw o ją  dzia ła lność rów n ież  w  fo r ­
m ie  sp isyw an ia  um ów  zobow iązu jących z jedne j s trony  
załogę zak ładu  pracy, a z d ru g ie j —  in s ty tu t. Np. w  1951 
ro k u  in s ty tu t podp isa ł socja lis tyczną um ow ę o tw órczą 
współpracę z załogą m osk iew skich  zak ładów  ob rab ia ­
re k  o opracow anie i  w p row adzen ie  w  życie nowego 
sposobu łam an ia  w ió ró w  p rzy  szybkościowym  sk raw a ­
n iu  m e ta li. P rob lem  ten zosta ł szybko rozw iązany 
i w  ten  sposób in s ty tu t i  zak ład p racy w y k o n a ły  swoje 
socja listyczne zobow iązania.

Ten n o w y  s ty l p racy op a rty  na, obopólnych zobow ią­
zaniach, m a jących  na celu usp raw n ien ie  odcinka bez­
pieczeństwa pracy, h ig ie n y  p racy oraz o rg an izac ji p ra ­
cy, u leg ł w  1952 ro ku  znacznemu rozszerzeniu i  pogłę^ 
b ien iu . Zespół in s ty tu tu  podpisał podobne um ow y z za­
łogam i zak ładów  pracy: fa b ry k ą  ob rab iarek, zakładem  
p racy „B o rie c “ , „S ta n k o lit “  i  z fa b ry k ą  „U ra lm asz“ . ‘

W  zakładzie p racy „B o rie c “  został n iedaw no zasto­
sow any p o w ie trzn y  tra n sp o rt py lących m a te ria łó w  za 
pomocą urządzeń pneum atycznych. Z m n ie jszy ło  to do 
m in u m u m  stopień zapylen ia  m ie jsc pracy. W  tym że 
sam ym  zakładzie opracowano now ą recepturę sk ładu 
z iem i fo rm ie rs k ie j, k tó ra  pow oduje  m nie jsze zapylenie, 
a z p u n k tu  w idzen ia  użyteczności technolog iczne j jes t 
m a te ria łe m  pe łnow artośc iow ym . R ów nież na podstaw ie 
zaw arte j _ um o w y opracowano także dokum entację  
ośw ie tlen ia  h a li od lew nicze j św ie tlów kam i.

W  początkach lip ca  1952 r. odbyło  się w spólne roz­
szerzone zebranie ra d y  zak ładow e j fa b ry k i „B o rie c “  
i  ra d y  m ie jscow e j in s ty tu tu . Na ty m  zebran iu  om ów io­
no szczegółowo re z u lta ty  w spó łp racy  obu ko le k tyw ó w , 
w y tycza jąc  p la n y  te j w spó łp racy  na przyszłość. Pod­
kreślono, że k ie ro w n ic tw a  zakładu pracy i  in s ty tu tu  
celem  usp raw n ien ia  p racy w in n y  w prow adz ić  dok ład ­
ny  harm onogram  opracow an ia poszczególnych p rob le ­
m ów  i  re a liz a c ji opracow anych ju ż  p ro je k tó w  na te ­
ren ie  zakładu pracy. U w yda tn ion o  jednocześnie ko ­
nieczność w prow adzen ia  op e ra tyw ne j k o n tro li nad w y ­

W iadom ości różne
*  W  k o p a ln i N r  3 Z jednoczenia 
„K iro w u g o l“  w  K aragandz ie  u ko ń ­
czono m ontaż tra n s p o rte ró w  taśm o­
w ych  ogólnej d ługości 2,5 k ilo m e tra .

T ra n sp o rte r w ę g lo w y  pozwala na 
przenoszenie w ęg la  bezpośrednio z 
p rzo dkó w  do w agonów  ko le jo w ych .
Z c h w ilą  sprowadzen ia transp o rte ra  
do eksp loa tac ji zn ikn ą  zaw ody —  
zwrotn iczego, k ie ro w c ó w  w  tra n s ­
po rc ie  podziem nym , k o n d u k to ró w , 
p rze tokow ych  itp . U rządzenia te  zo­
s ta ły  w prow adzone w  w ie lu  ko p a l­
n iach  K aragandy. Pełne zastosowa­
n ie  k o n w e je ry z a c ji tra n s p o rtu  w ę ­
gla  podnosi w yda jność  p rzo dkó w  
pó łto ra  raza.
*  W  S w ie rd łow sku  odbyła  się b ra n ­
żowa narada g łów n ych  in żyn ie rów , 
in ż y n ie ró w  te c h n ik i bezpieczeństwa 
p ra cy  i  k ie ro w n ik ó w  o rg an izac ji 
zw iązkow ych . Zosta ła  ona poświęco­
na spraw ie  polepszenia och rony p ra ­
cy i  te c h n ik i bezpieczeństwa w  
p rzedsięb iorstw ach M in is te rs tw a  
H u tn ic tw a  M e ta li K o lo ro w ych .

Na naradzie  by ło  obecnych oko ło 
200 osób. R e fe ra ty  w y g ło s ili w ic e m i­
n is te r m e ta lu rg ii ko lo ro w e j ZSRR

pe łn ian iem  harm onogram u prac do kum e n tac ji tech­
n icznych  oraz nad p ra k tyczn ym  w ykonan iem  i re a li­
zacją w szystk ich  zaleceń naukow ych.

Twórcza, p ra k tyczn a  dzia ła lność łączy p ra co w n ikó w  
in s ty tu tu  z no w a to ram i i p rzo do w n ikam i pracy. To­
ka rz  szybkościowego sk raw an ia  z m iasta  G o rk i •— 
D y m itr  Ryszków  stale korespondu je z in s ty tu te m , 
a przy jeżdża jąc do M oskw y  odw iedza in s ty tu t i  uzy­
sku je  tu ta j in te resu jące  go in fo rm a c je , dzieląc się je d ­
nocześnie z p ra co w n ika m i in s ty tu tu  sw o im i dośw iad­
czeniam i. Tenże p rzo do w n ik  pracy po je dn ym  z w y ­
k ła d ó w  naukow ych  na po litechn ice , prowadzonych 
przez naukowego p ra cow n ika  in s ty tu tu , zadem onstro­
w a ł w łasne sposoby szybkościowej ob rób k i m e ta li z za­
stosowaniem  łam acza w ió ró w  skonstruow anym  przez 
in s ty tu t., a

W  lip c u  1952 r. tow arzysz Ryszków  d w u k ro tn ie  w y ­
stępow ał w  m uzeum  p o lite ch n ik i, gdzie na t le  w yk ła d u  
dem onstrow ał now e ty p y  noży do szybkościowego skra ­
w an ia  m e ta li. Oba w ys tąp ie n ia  no w a to r łączy ł z osią­
gn ięc iam i in s ty tu tu  na odc inku  ochrony p racy przy 
szybkościowym  sk ra w a n iu  m eta li.

P ow ażnym  osiągnięciem  w  now e j fo rm ie  i  organ iza­
c j i  p racy in s ty tu tu  b y ły  zeszłoroczne um o w y z pracow ­
n ik a m i Naukowo-badawczego In s ty tu tu  O b rab ia rek  do 
S kraw an ia  M e ta li i  C entra lnego Zarządu Przem yślu 
M aszyn Tłoczących. M ia ły  one na celu w spólne opraco­
w an ie  m a te ria łó w  do p ro je k to w a n ia  m aszyn ca łkow ic ie  
zapew nia jących techniczne bezpieczeństwo i  h ig ienę 
pracy. To, co by ło  dotychczas rob ione przez k o le k ty w  
in s ty tu tu , w  te j c h w ili jes t Opracowywane przez nau­
kow e k o le k ty w y  trzech in s ty tu c ji.

U m ow am i o w spółpracę z zak ładam i p racy są ob jęte 
w szystk ie  la b o ra to ria  in s ty tu tu  na te ren ie  ZSRR. P ro ­
wadzą one ścisłą współpracę z rad am i zak ładow ym i 
poszczególnych fa b ry k  na o d c in ku  u ja w n ia n ia  i  l i k w i ­
dow ania  niedociągnięć w  dziedzin ie  ochrony pracy. 
K o le k ty w y  poszczególnych la b o ra to rió w  b io rą  także 
udz ia ł w  p rzyg o tow yw an iu  na jrozm a itszych  prac i  m a­
te r ia łó w  z dz iedz iny ochrony pracy d la  obwodow ych 
k o m ite tó w  i  p rezyd iów  zw iązków  zawodowych.

ny, fon ta nny , urządzono k w ie tn ik i.  
W  pob liżu , na brzegu cichej G ani 
je s t roz leg ła  plaża p o k ry ta  z łoc is tym  
m ię k k im  p iaskiem .

Ten n ie  ta k  daw no w yb ud ow a ny 
dom  w yp oczyn kow y  posiada gospo­
da rs tw o pom ocnicze o po w ie rzchn i 
500 he k ta rów , k tó re  zaopa tru je  w  
żywność wczasowiczów, p o k ry w a ją c  
ca łkow ic ie  ich  zapotrzebowania.
*  Jesien ią ro k u  ub iegłego do 
p rzeds ięb io rs tw  p rzem ysłow ych  i  na 
budow le  M oskw y  p rz y b y ły  tysiące 
m łodych  ro b o tn ik ó w  —  a b itu r ie n tó w  
szkół rzem ieśln iczych i  zawodowych. 
Na spec ja lnym  "posiedzeniu M os­
k ie w s k ie j R ady Zw . Zaw odow ych 
b y ła  rozważana spraw a należytego 
w yko rzys ta n ia  m łodego n a ry b k u  ro ­
botniczego w  przem yśle.

Jak  w yka za ła  ko n tro la , .w iększość 
m łodzieży za trudn iona  została w e­
d łu g  specja lności. W  zakładach 
„K ra s n y j P ro le ta r i j“ , 1-ej Fabryce 
Łożysk  K u lk o w y c h  im . K a g a n o w i- 
eza, w  P riesn ieńsk ich  Z ak ładach 
B u d o w y  M aszyn i  Fabryce  Samocho­
dów  im . S ta lina  k a d ra  robotn icza 
op ie ku je  się m ło dym i, uczy ic h  p rzo ­
du ją cych  m etod p racy  i  pomaga im  
podnosić sw oje k w a lif ik a c je . O rga­
n izac ja  zw iązkow a Z ak ładów  „K ra s -

—  S. P ie tro w  i  p rzew odniczący Z a­
rządu G łów nego Zw . Zaw. R o bo tn i­
k ó w  M e ta lu rg ii K o lo ro w e j —  M. 
Jew stra tow .

W  re fe ra tach  i  dysku s ji poddano 
k ry ty c e  dz ia ła lność poszczególnych 
p rzeds ięb io rs tw  na o d c in ku  bezpie­
czeństwa i  och rony p racy oraz p ra ­
cę n ie k tó ry c h  in s ty tu tó w  n a uko w o- 
badawczych i  p ro je k tu ją c y c h  u rzą ­
dzenia zabezpieczające.

W  uchw a łach  na rady  wskazano 
sposoby dalszego polepszania ochro­
n y  p racy  i  te c h n ik i bezpieczeństwa 
w  p rzedsięb iorstw ach m e ta lu rg ii k o ­
lo ro w e j U ra lu .
*  U zd row isko  W CSPS „C iru lis z i“  
położone w  górach w  po b liżu  je d ­
nego z na js ta rszych  m iast ło te w ­
sk ich  —• Cesis, cieszy się w ie lk ą  po­
pu la rnośc ią  naw e t za g ra n icam i R a­
dz ieck ie j Ł o tw y . M ożna tu  w  każdej 
porze ro k u  spotkać m ieszkańców  
R yg i, M oskw y, L ie p a i czy L e n in ­
gradu.

Pomieszczenia dom u w ypoczynko­
wego są dobrze wyposażone. W  
p ię k n y m  p a rk u  otaczającym  gm ach 
g łó w n y  w ybudow ano  le tn ie  p a w ilo ­
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n y j P ro le ta r i j“  p rzygo tow a ła  dla 
m łodzieży dobrze urządzony in te r ­
nat, p rze ja w ia ją c  na każdym  k ro k u  
troskę  o dalsze polepszenie ich  w a ­
ru n k ó w  życia.

P rezyd iu m  M R Z Z  nakaza ło orga­
n izac jom  zw iązkow ym  przedsię­
b io rs tw  i  bu dó w  zw róc ić  specja lną 
uwagę na zagadnienie p racy  w y ­
chowawczej ' i  m asowo -  k u ltu ra l­
ne j w śród  m łodzieży. P od ję ta  w  te j 
sp ra w ie  uch w a ła  zaleca urządzenie 
w  in te rn a ta ch  i  k lu b a ch  odczytów  
i  pogadanek, organ izow an ie  zb io ro ­
wego zw iedzania w ystaw , muzeów, 
te a tró w  itp . K on ieczne jes t w c iąga­
n ie  m łodzieży robo tn icze j do kó łek  
i  zespołów a rtys tycznych  oraz sek­
c j i  sportow ych .
*  O ko ło  400 p ra c o w n ik ó w  w ie j­
sk ich  spó łdz ie ln i spożywców K ra s - 
nowskiego O bw odu jest s tudentam i 
Zaocznego Spółdzielczego T echn ikum  
Centrosojuza. P rzy  obw odow ym  od­
dzia le  Z w ią zku  S pó łdz ie ln i Spożyw­
ców  założono p u n k t nauczania i  ko n ­
s u lta c ji. Przeszło 100 w ie js k ic h  
sprzedawców ukończy ło  ku rs  przed­
m io tó w  ogólnokszta łcących i  spec­
ja ln y c h  i  obecnie zdaje egzam iny 
przed po w o ła n ym i do tego k o m is ja ­
m i.

*  W  W CSPS odbyła  się narada
a k ty w u  zw iązkow ego na tem at k i ­
na. Jak  to  s tw ie rd z ił re fe re n t —•
k ie ro w n ik  w y d z ia łu  p racy  m asowo- 
k u ltu ra ln e j W CSPS tow . Rżanow, w  
pałacach k u ltu ry ,  k lu b a ch  i  czerw o­
nych kąc ikach  is tn ie je  7854 urządzeń 
k in o w ych . W  os ta tn im  czasie za in ­
sta low ano tysiące ulepszonych apa-

ra tó w  k in em a tog ra ficznych , gw a ra n ­
tu ją cych  na jlepszą jakość p ro d u k ­
c ji.  W  ro k u  1952 k in a  zw iązkow e 
obs łuży ły  dz ies ią tk i m ilio n ó w  w i­
dzów.

W  k lubach  M oskw y, Len ingradu , 
K ijo w a , B aku  i  in n ych  m iast przed 
seansami k in o w y m i od byw a ły  się 
pogadank i i  odczyty wygłaszane 
przez dzia łaczy na ukow ych  i  tech­
nicznych. W  Len ing radz ie  u tw o rzo ­
no 12 s ta łych  k in o -le k to r ió w . W  
le k to r ia c h  U ra lu  sta le  są urządzane 
k in o -w y k ła d y  ja k o  pomoc d la  s tu ­
d iu ją cych  teo rię  m a rks is to w sko -le ­
n inow ską. L ic z n y  a k ty w  zw iązkow y 
okazuje pomoc k lu b o m  fab ryczn ym  
p rzy  p ropagow an iu  na jlepszych f i l ­
m ów  radz ieck ich  i  o rgan izu je  m a ­
sowe uczęszczanie na nie.

Uczestn icy n a rad y  zw ra ca li u w a ­
gę na szereg niedociągn ięć i  b łędów  
pope łn ianych przez k ie ro w n ic tw o  
zw iązkow e j gięci k in o w e j.

*  W  Zak ładach B ud ow y O b rab ia ­
re k  im . K iro w a  w  T b il is i odbyło  się 
uroczyste o tw a rc ie  basenu p ły w a c ­
kiego. M a on 25 m e tró w  długości i  
12 —  szerokości. N ad basenem
w7znosi się m eta low a w ieża do sko­
ków . W oda tu  dochodzi z rze k i K u ­
ry . N aoko ło basenu założono p iękne 
k w ie tn ik i.

*  W  Dom u Z w ią zko w ym  odbyło 
się P lenum  M osk iew sk ie j Rady Zw . 
Zaw odow ych, na k tó ry m  om ów iono 
spraw ę wzm ożenia k o n tro li społecz­
ne j o rg an izac ji zw iązkow ych  M osk­
w y  nad dz ia ła lnością  przeds ięb iors tw  
hand low ych  i  sto łówek.

S ekre tarz M R Z Z  —  tow . M otow a 
s tw ie rd z iła  w  sw o im  referac ie , że 
sieć hand low a s to licy  zw iększy ła  się 
w  stosunku do p rzedw o jenne j o 16 
procent. P lan  ob ro tu  tow arow ego 
ro k u  ub iegłego został znacznie p rze­
kroczony.

N a te ren ie  M o skw y  dzia ła  przesz­
ło  20 tys ięcy k o n tro le ró w  społecz­
nych, w yb ra n ych  na zebran iach ro ­
b o tn ik ó w  i  u rzę dn ików . K o n tro lu ją  
on i system atyczn ie dzia ła lność m a­
gazynów  i  s to łów ek oraz dba ją  o po­
lepszenie obsług i lu d z i pracy.

W  re fe rac ie  i d y s k u s ji om ów iono 
u s te rk i i  n iedociągn ięcia  w  obsłudze 
kup u jących . Uczestn icy P lenum  
w n ie ś li szereg p ro p o zyc ji m a jących 
na celu polepszenie k o n tro li nad 
dz ia ła lnością  m agazynów  i  sto łówek.

*  K ie row ca  autobusu „Z IS -155 “  
K o n s ta n ty  Jaszczełtow  z rysk iego 
p a rk u  autobusowego skon s tru ow a ł 
specja lne urządzenie, k tó re , pow odu­
je  doda tkow e rozp y la n ie  m ieszanki 
gazowej w  m otorze. D z ięk i swem u 
pom ys łow i ra c jo n a liz a to r ten  za-: 
oszczędza na każdym  prze jeździe do 
15 proc. pa liw a . W  przeciągu dzie­
sięciu m iesięcy Jaszczełtow  zaoszczę­
d z ił przeszło trz y  tysiące l i t r ó w  ben­
zyny. Ilość ta ' w ysta rcza  na odbycie 
czterech prze jazdów  autobusu na 
tras ie  od R yg i do M o skw y  i  z po­
w ro tem .

R a cjona liza to rska  in ic ja ty w a  Ja- 
szczełtowa znalazła ju ż  naśladow ­
ców; p a ru  in n y c h  k ie ro w c ó w  ry s k ie ­
go p a rk u  autobusowego zaoszczędzi­
ło  w  ten sam sposób po 1800 —  2000 
l i t r ó w  benzyny.

S T A N IS Ł A W  H O R S ZO W S K I

Z maiki robotnikom afrykańskich
końcem  1952 ro ku  w yb uch ł w  P ółnocnej Rode­
z ji  (ko lon ia  b ry ty js k a -w  P o łud n io w e j A fryce) 
s tra jk  w  kopa ln iach  m iedzi. Na 38 500 g ó rn ikó w  
p rzys tąp iło  do s tra jk u  37 000. Pozostałych 1 500 
rob o tn ików , za trud n ionych  p rzy  pracach, k tó re  
zapew n ia ją  techniczne bezpieczeństwo kopa ln i, 

p racu je  na podstaw ie u k ła d u  m iędzy zw iązk iem  zawo­
dow ym  a zarządem  kopalń.

B y ł to jeden z na jw iększych  s tra jkó w , ja k i k ie d y ­
k o lw ie k  m ia ł m ie jsce na kon tynenc ie  a fry k a ń s k im ; 
o b ją ł on w szys tk ich  ro b o tn ikó w  a frykań sk ich , za tru d ­
n ionych  w  n iezm ie rn ie  bogatym  zag łębiu m iedz i Półn. 
Rodezji. W y n ik i jego m a ją  daleko sięga jący w p ły w  na 
całe zagadnienie d y s k ry m in a c ji tuby lcze j ludności a fry ­
kańsk ie j. S tra jk  ten  —  to etap w a lk i o p rzyznan ie  ro ­
bo tn iko m  a fry k a ń s k im  tych  sam ych p raw , p łac i  w a ­
ru n k ó w  pracy, z ja k ic h  ko rzys ta ją  rob o tn icy  b ia li.

S tra jk  ten  pow sta ł na t le  ekonom icznych żądań gór­
n ik ó w  a frykańsk ich , za trud n ionych  w  kopa ln iach  m ie ­
dzi. Jak  s tw ie rdza sprawozdanie D epartam entu  P racy 
i  G órn ic tw a  Półn. R odezji, p rzec ię tny zarobek ro b o tn i­
ka  tubylczego za 30 d n i pracy, w raz z p re m ia m i za w y ­
dajność i  in n y m i doda tkam i, w yn o s ił d la  g ó rn ika  p ra ­
cującego pod z iem ią 89 szy lingów  2 pensy, co s tanow i 
m n ie j w ięce j 3 szy ling i dziennie. R o bo tn ik  dostaw ał 
w praw dzie  rac je  żywnościowe i  bezpłatne m ieszkanie, 
ale wartość o trzym yw a ne j żyw ności —  naw e t w ed ług  
oceny o fic ja ln e j —  n ie  przekracza ła tygodn iow o 12 i  p ó ł 
szylinga, „m ieszkan ia “  zaś —  to  nędzne szopy, pozba­
w ione  ja k ic h k o lw ie k  choćby n a jp ry m ity w n ie js z y c h  
wygód.

Półn. Rodezja n ie  posiada żadnej fo rm y  ubezpieczeń 
społecznych. Roczne Spraw ozdan ie K o lo n ii stw ierdza 
ty lk o , że ro b o tn icy  pozbaw ien i ś rodków  do życ ia  i  cho­
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rzy  mogą korzystać z pom ocy rodz iny, k tó ra  m a obo­
w iązek  op iekow an ia  się sw ym i ży ją c y m i w  nędzy 
i cho rym i członkam i. N ic  w ięc dziwnego, że choroby 
szerzą się w śród  ro b o tn ik ó w  ludności tuby lcze j. Na 1/2 
m ilio n a  ludności —  ja k  s tw ie rdza  Roczne Sprawozda­
n ie  D epartam entu  Z d ro w ia  Półn. R odezji z 1950 r. — 
by ło  przeszło 22 500 w yp a d kó w  trądu , a śm ierte lność 
spowodow ana ty fu sem  b y ła  n ie z w y k le  wysoka.

A fry k a ń s k i Z w iązek G órn ików , k tó ry  w . ciągu swego 
cztero le tn iego is tn ie n ia  uzyska ł b y ł 75% -ową podw yżkę 
plac, zażądał od w łaśc ic ie li kopa lń  m iedzi w e w rześn iu  
1952 r. w  zw iązku  z szybk im  w zrostem  kosztów  u trz y ­
m an ia  p o d w yżk i w  w ysokości ok. 2 i  p ó ł szy linga dz ie n ­
nie. Po odrzuceniu tego żądania przez pracodawców, 
k tó rz y  zaproponow a li podw yżkę wynoszącą m n ie j n iż  
5 szy lingów  m iesięcznie —  co je d n a k  ro b o tn ic y  od rzu ­
c ili,  n ie  godząc się zarazem na propozycję rządową 
wszczęcia p rocedury  roz jem cze j —• w n iosek zw iązku  
o podjęcie s tra jk u  został p rz y ję ty  przez 23 535 
gó rn ików .

Zaznaczyć należy, że gdy s tra jk  w ybuch ł, p rzy łączy­
ło  się do niego oko ło 7 000 cz łonków  zw iązku, k tó rz y  
n ie  b ra li u d z ia łu  w  g łosow an iu i  ok. 8 000 g ó rn ikó w  
n ie  będących jeszcze cz łonkam i zw iązku .

Z ysk i anglosaskich k a p ita lis tó w , eksp loatu jących 
w ie lk ie  bogactw a na tu ra lne  R odezji Półn. i  je j siłę ro ­
boczą, s ięgały zawsze m ilio n o w y c h  sum, ale n ig d y  nie  
b y ły  ta k  w ysok ie  ja k  obecnie. Od lip ca  1951 r. do 30 
czerwca 1952 r. ogólny dochód dw u w ie lk ic h  spółek 
kopa ln ianych  w yn o s ił po przeszło 8 m ilio n ó w  fu n tó w . 
Obie te spó łk i należą do trus tu , k tó ry  jes t ko n tro lo w a -

ny  przez „A m e ric a n  M e ta l C om pany“ . In n a  spółka kon ­
tro lo w a n a  przez Rhodesian A n g lo -A m e rica n  Com pany 
ogłosiła w  trz y  d n i po w yb uch u  s tra jk u , że tegorocz­
ny  zysk p rze k roczy ł 12 m ilio n ó w  fu n tó w , a dyw idenda 
w yn os i 225 procent. O gółem  te t r z y  g łów ne spó łk i m ia ­
ły  w  u b ie g łych  12 m iesiącach 28 m ilio n ó w  fu n tó w  do­
chodu. P odw yżka płac pociągnę łaby zaś w yd a te k  1 m i­
lio n a  fu n tó w  rocznie. ,

Wobec tych  o lb rzym ich  zysków  k a p ita lis tó w  ang lo ­
saskich ang ie lsk ie  pism o bu rżuazy jne  „M ancheste r G u­
a rd ia n “  s tw ie rdz ić  m usia ło , że żądania ro b o tn ikó w  a fry ­
kańsk ich  n ie  są nieuzasadnione.

Izba G órn icza n ie  u s iłu je  naw e t zaprzeczyć, że p ra ­
codawcy są w  stan ie udz ie lić  rob o tn ikom  żądanej pod­
w yżk i. T w ie rd z i ona jednak, że za robk i ro b o tn ikó w  
a fryka ń sk ich  osiągnęły ju ż  na jw yższy poziom  p rze w i­
dz iany d la  k a te g o rii p rac, k tó re  w y k o n u ją  c i rob o tn icy . 
P odw yżka m usia łaby zatem  być uzasadniona za trud ­
n ien iem  A fry k a ń c z y k ó w  p rzy  pracach ba rdz ie j odpo­
w iedz ia lnych .

Pracodaw cy reze rw u ją  w yże j p ła tne  prace w yłącznie 
d la  b ia łych  p racow n ików , podczas gdy rob o tn icy  tu b y l­
cy są zupełn ie  odsunięci od robót w y k w a lifik o w a n y c h . 
Europe jczycy za rab ia ją  od 100 do 300 fu n tó w  m ie ­
sięcznie.

S tra jk  g ó rn ikó w  w  kopa ln iach  m iedzi Półn.. Rodezji 
pod ję ty  w  c h w ili,  k ie d y  up raw ian a  w  Z w ią zku  Płd. 
A fry k a ń s k im  neoh itle row ska  p o lity k a  ras is tow ska M a- 
lana zm ob ilizow a ła  p rzec iw ko  sobie op in ię  całego po­
stępowego św iata, je s t także w a lk ą  z d ysk rym inac ją  
rasistowską, a n ie  ty lk o  w a lk ą  o w iększe zarobki.

Przegląd m iędzynarodow y
N a m ocy u c h w a ły  R ady M in i­

s tró w  K o re ań sk ie j R e p u b lik i L u d o ­
w o  -  D em okra tyczne j od 1 stycznia 
.wprowadzono w  ca łym  k ra ju  sy­
stem bezpłatnego leczenia obyw a te ­
l i  w  szpita lach, am b u la to ria ch , k l i ­
n ik a c h  i  in n y c h  zakładach leczn i­
czych re p u b lik i. U chw a la  p rz e w i­
d u je  specja lne p rz y w ile je  d la  osób, 
k tó re  u c ie rp ia ły  na sku tek  ba rba ­
rzyń sk ich  bom bardow ań przez sa­
m o lo ty  am erykańsk ie  oraz d la  osób, 
d o tkn ię tych  cho robam i ep idem icz­
nym i. P acjen tom  zapewnia się bez­
p ła tn e  w yżyw ien ie .

W  M onach ium  odbyła  się k o n ­
fe ren c ja  120 delegatów, rep rezen tu ­
jących  900 tys. cz łonków  baw a rsk ich  
zw iązków  zaw odowych. P ra w ico ­
w y m  p rzyw ódcom  zw iązkow ym  nie 
uda ła  się próba odw rócen ia  uw ag i 
k o n fe re n c ji od na jb a rd z ie j żyw o tne ­
go p ro b lem u —  w a lk i p rzec iw ko  
w o jennem u „u k ła d o w i ogó lnem u“  
i  o pokó j. W  uchw a lone j re z o lu c ji 
w ysu n ię to  m. in . żądanie w a lk i p rze ­
c iw ko  neofaszyzm ow i i  po lityce  
zb ro jeń  oraz podkreślono, że re m i-  
lita ry z a c ja  poch łan ia  m il ia rd y  m a­
re k  i  s tanow i ogrom ną groźbę dla 
stopy życ iow e j mas pracu jących .

-Ą- D n ia  13 s tyczn ia  b r. o  godzin ie 
24 zakończył się 24-godzinny s tra jk

powszechny ko le ja rzy  w łosk ich , w  
k tó ry m  w z ię ło  ud z ia ł 200.000 osób.

S tra jk  p ro k la m o w a n y  został przez 
Powszechną K on fede rac ję  P racy 
C G IL , soc ja ldem okra tyczną o rg an i­
zację zawodową U IL , organ izację  
zw iązkow ą N S I, autonom iczne 
zw ią zk i zawodowe oraz liczne sek­
c je  k a to lic k ie j o rg an izac ji zw iązko­
w e j C IS L  dla  poparcia  żądania po^ 
p ra w y  w a ru n k ó w  pracy.

O rgan izacje  zw iązkow e ko le ja rz y  
wchodzące w  sk ła d  C G IL  i  U IL  
o p u b lik o w a ły  w spó lny  ko m u n ika t, 
w  k tó ry m  po dkre ś la ją  w ie lk i su k ­
ces s tra jk u .

%W zię ło w  m m  ud z ia ł p rzecię tn ie  
93 —  95 p ro cen t ko le ja rzy .

O sta tn io  pod ję ta  została przez 
w ładze U S A  now a próba ro zb ija n ia  
postępow ych zw iązków  zaw odow ych: 
Zjednoczonego Z w ią zku  R o bo tn ików  
P rzem ysłu  E lektro techn icznego, Ra­
diowego i  M aszynowego, M iędzyna­
rodow ego Z w ią zku  K u śn ie rzy  i  Rob. 
Skórzanych U S A  i  K anady, A m e ry ­
kańskiego S towarzyszen ia Łączności 
oraz Z w ią zku  P ra co w n ikó w  D y s try ­
b u c ji U rzędów  i  P rzem ysłu  S pożyw ­
czego A m e ry k i, zrzeszających łącz­
n ie  ponad 1/2 m ilio n a  p ra cow n ikó w .

W  zw iązku  z aresztow aniem  n ie ­
k tó ry c h  p rzyw ódców  tych  zw iązków  
K ra jo w y  Zarząd P racy  zam ierza po­
zbaw ić te zw ią zk i reprezentow ania  
sw o ich  cz łonków  p rzy  zaw ie ran iu  
um ó w  zb io row ych . Chodzi tu  w ięc  
w  istocie o sprowadzenie do zera 
dz ia ła lnośc i postępow ych organ iza­
c j i  zw iązkow ych.

W zm ożenie w a lk i kanady jsk iego  
św ia ta  p ra cy  p rzeciw ko , o fensyw ie 
na stopę życ iow ą znalazło w  ub ie ­
g łym  ro k u  sw ó j w y ra z  w  znacznym  
w zroście  ruch u  s tra jkow ego  i  w  czę­
s tym  p o w ta rza n iu  się w y p a d k ó w  od­
m ow y pop ie ran ia  ugodow e j p o lity k i 
p rzyw ódców  zw iązkow ych.

Jak  donosi gazeta „D a ily  W o r­
k e r “  —  w  ciągu 1952 r. w  ruchu  
s tra jk o w y m  uczestn iczy li rob o tn icy  
różnych gałęzi p rzem ysłu  w  te j lic z ­
b ie  rob o tn icy  bu dow lan i, ro b o tn i­
cy stoczn i ok rę to w ych  p ro w in c ji 
Quebec, ro b o tn icy  p rzeds ięb io rs tw  
za jm u jących  się obróbką kauczuku  
w  H a m ilto n , ro b o tn icy  przedsię­
b io rs tw  h a nd low ych  w  M on tre a lu , 
w łó kn ia rze  w  Quebec i  O n ta rio .

W  ciągu p ie rw szych  s iedm iu  m ie ­
sięcy 1952 r. w  s tra jk a c h  w zię ło  
ud z ia ł przeszło 100 tys ięcy osób. 
K ażdy  s tra jk u ją c y  uczestn iczył w  
s tra jk a c h  p rzec ię tn ie  w  ciągu po­
nad 20 dni.
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Przegląd usta iroda irs tm a
Dziennik Ustaw.
Rozporządzenie M in is tró w  P racy 

i  O p ie k i Społecznej oraz Z d ro w ia  
z dn . 14 lis topada 1952 r. (Dz. Ust. 
R. P. N r  47 poz. 317) w  spraw ie  bez­
p ieczeństwa i  h ig ie n y  p ra cy  w  za­
k ła da ch  p rze tw ó rs tw a  rybnego o- 
k reś la  ś ro d k i ochrony życia i  zd ro ­
w ia  osób, za trud n ionych  w  zak ła ­
dach p rze tw ó rs tw a  rybnego d la  ce­
ló w  spożywczych.

Rozporządzenie R ady M in is tró w  z 
dn ia  13 g ru dn ia  1952 r. (Dz. Ust. R. P. 
N r  52 poz. 344) w  spraw ie  u m u n d u ­
ro w a n ia  K o rp usu  Technicznego Po­
ża rn ic tw a  re g u lu je  u p ra w n ie n ia  do 
o trzym an ia  u m u nd u row an ia  oraz 
us ta la  czasokres zużycia  jego.

Rozporządzenie M in is tra  F in a n ­
sów z dn. 5 stycznia 1953 r. w  spra­
w ie  obniżenia ska l poda tkow ych  w  
poda tku  od w ynagrodzeń (Dz. Ust. 
R. P. N r  1 poz. 1) us ta la  now ą skalę 
poda tkow ą od w ynagrodzeń.

Rozporządzenie R ady M in is tró w  
z dn ia  3 stycznia 1953 r. zm ie n ia ją ­
ce rozporządzenie z dn ia  10 stycznia 
1951 r. w  spraw ie  uposażenia i  au ­
tom atycznego przechodzenia nauczy­
c ie li do w yższych g ru p  uposażenia 
(Dz. Ust. R. P. N r  3 poz. 1) re g u lu ­
je  czasokres służby do o trzym an ia  
wyższej g ru p y  uposażenia w ycho­
w aw ców  państw ow ych  dom ów  dzie­
cka i  m łodzieży posiadających prze­
pisane k w a lif ik a c je . Rozporządze­
n ie  reg u lu je  jednocześnie w yso­
kość doda tków  fu n k c y jn y c h  d la  n a ­
uczyc ie li (w ychow aw ców ) w  szko­
łach ogólnokszta łcących i  w  szko­
łach zaw odowych.

Rozporządzenie R ady M in is tró w  z 
dn. 10 s tyczn ia  1953 r. (Dz. Ust. R. P. 
N r  5 poz. 8/9, 10, 11 i  12) zm ien ia ją  
s ta w k i uposażenia: p ra cow n ikó w  
państw ow ych , nauczyc ie li oraz w y ­
nagrodzen ia za czynności doda tko­
w e i  zlecone p ra c o w n ik ó w  na uk i, 
s ta w k i w ynagrodzen ia  cz łonków  ze­
społów  orzeka jących G łów ne j K o m i­

s ji A rb itra ż o w e j, uposażenie p ra ­
cow n ikó w  za trud n ionych  w  społecz­
nych  zakładach s łużby zdrow ia  oraz 
zm ienia s ta w k i doda tków  fu n k c y j­
nych  i  s łużbow ych p ra co w n ikó w  
w  M in is te rs tw ie  K o le i.

Monitor Polski.
U chw a ła  R ady M in is tró w  N r  116 

z dn ia  28 lis topada 1952 r. (Mon. Pol. 
A - l  53 r.) usta la  w ykaz  szkół w y ż ­
szych u p ra w n io n ych  do nadaw an ia  
stopnia kan dyd a ta  • na uk i.

U chw a ła  R ady M in is tró w  N r  1172 
z dn. 20 g ru dn ia  1952 r. (M on. Pol. 
A - l  poz. 13, 53 r.) rozciąga m oc o- 
bow iązu jącą uchw a ła  R ady M in i­
s tró w  z dn. 20 stycznia 1950 r. w  
spraw ie  p ra w  i  obow iązków  g łó w ­
nych  (starszych) ks ięgow ych p rzed­
s ię b io rs tw  i  zak ład ów  uspołecznio­
n ych  (Mon. Pol. A -26 poz. 280) na 
b a n k i i  gm inne  kasy spółdzielcze.

U chw a ła  R ady M in is tró w  N r  24 
z dn ia  10 stycznia 1953 r. (M on. Poi. 
N r  A -3  poz. 31) przyzna je  dodatek 
spec ja lny  do uposażenia p ra cow n i­
kom  te renow ych  organów  In s p e k c ji 
Zbożowej. D odatek może być p rz y ­
znany p ra cow n iko m  na określonych 
stanow iskach i  uzasadniony szcze­
gó ln ym i w a ru n k a m i pracy.

U chw a ła  N r  15 P rezyd ium  Rządu 
z dn. 3 stycznia 1953 r. (Mon. Pol. 
N r  A -3  poz. 32) usta la  w a ru n k i i  w y ­
sokość w ynagrodzen ia  ryczałtow ego 
nauczyc ie li (w ychow aw ców ) zaję­
tych  w  n iepe łnym  w ym ia rze  godzin. 
U chw a ła  usta la  doda tkow e w y n a ­
grodzenie za nauczanie oraz inne  za­
jęc ia  obow iązkow e w  godzinach 
p rzekracza jących  liczbę godzin o- 
k reś loną  ja k o  obow iązkow y w y m ia r 
zajęć.

P ism o okó lne N r  277 Prezesa Ra­
dy M in is tró w  z dn ia  30 g ru dn ia  1952 
r. w  spraw ie  w yk o n a n ia  postanow ień 
u ch w a ły  N r  112 R ady M in is tró w  
z dn ia  21 lu tego  1951 r. dotyczącej 
p ra w  i  obow iązków  g łów nych  (s tar­
szych) ks ięgow ych jednostek budże­

to w ych  w y ja śn ia , że przed m ia n o ­
w a n iem  lu b  przenies ien iem  g łów ne­
go (starszego) księgowego bądź przed 
zaw arc iem  u m o w y  o pracę, a p rzy  
z w o ln ie n iu  przed dokonan iem  w y ­
pow iedzenia stosunku służbowego 
lu b  stosunku p ra cy  pow in na  być u -  
zysk iw ana  zgoda je d n o s tk i nadrzęd­
ne j.

U ch w a ły  R ady M in is tró w  N r  46 
i  49 z dn. 10 styczn ia  1953 r. (Mon. 
Pol. N r  A -4  poz. 38 i  40) zm ien ia ją : 
s ta w k i specja lnych doda tków  do u - 
posażeń oraz w ynagrodzen ia  ry c z a ł­
tow e p ra c o w n ik ó w  pańs tw ow ych  o - 
raz  s ta w k i w ynagrodzen ia  i  p rem io ­
w a n ia  sołtysów, w ynagrodzen ia  p ro ­
wadzących m e ld u n k i oraz p re m io ­
w a n ia  gm innych  re fe re n tó w  poda t­
kow ych .

U chw a ła  R ady M in is tró w  N r  50 
z dn ia  10 stycznia 1953 r.. (Mon. Pol'. 
A -4  poz. 41) zm ien ia  s ta w k i doda t­
k ó w  do uposażeń oraz w ynagrodze­
n ia  nauczyc ie li (fachow ców  i  in ­
s truk to ró w ).

U chw a ła  R ady M in is tró w  N r  52 
z dn ia  10 stycznia 1953 r. (Mon. Pol. 
A -4  poz. 42) zm ien ia  uchw a łę  z dn ia  
24 stycznia 1951 r. w  spraw ie  t ry b u  
p o w o ływ a n ia  k o m is ji reso rtow ych  i  
w ynagradzan ia  za ud z ia ł w  posie­
dzeniach (Mon. Pol. A -9  poz. 134 i  
N r  A -42 poz. 523).

Zarządzenie M in is tra  F inansów  z 
dn ia  10 stycznia 1953 r . (Mon. Pol. 
N r  A -4  poz. 45) zm ien ia  zarządzenie 
z dn ia  17 stycznia 1951 r . w  sp raw ie  
w ynagradzan ia  dozorców. Zarządze­
n ie  powyższe zm ien ia  wysokość r y ­
czałtowego w ynagrodzen ia  m iesięcz­
nego dozorców, op łacanych z k re d y ­
tó w  budżetu Państwa.

Biuletyn PKPG
Zarządzenie Przewodniczącego P ań­

s tw ow e j K o m is ji P lanow an ia  Go­
spodarczego N r  376 z dn ia  10 g ru ­
dn ia  1952 r. (B iu le ty n  P K P G  N r  55 
poz. 243) us ta la  zasadę udz ie lan ia  
p ła tn ych  u rlo p ó w  oko licznościow ych 
p ra cow n iko m  b io rą cym  ud z ia ł w  
¡kursach szko len iow ych organ izow a­
nych  przez ZM P.

W iadom ości różne
*

Zatrudnianie pracowników nauki
DODATEK STOŁECZNY

„P rzeg ląd  Z w ią z k o w y “  N r  11 
na str. 537 zam ieścił w y jaśn ien ie  M i­
n is te rs tw a  P racy i  O p ie k i Społecz­
ne j (w ydane w  op a rc iu  o op in ię  
P K P G ) na tem a t o trzym an ia  doda t­
k u  stołecznego przez p ra co w n ikó w  
za trud n ionych  na terenach no w o - 
p rzy łączonych do m. st. W arszaw y.

Na podstaw ie osta tn ie j decyz ji 
P K P G , poczyna jąc od 1 czerwca 
1952 r. dodatek stołeczny należy w y ­
płacać rów n ież  p ra cow n iko m  za­
tru d n io n y m  na terenach n o w o p rzy - 
łączonych do m. st. W arszawy.

Oznacza to, że wszyscy p ra co w n i­
cy zak ładów  p ra cy  po łożonych w  
g ran icach a d m in is tra c y jn y c h  m. st. 
W arszaw y są ob jęc i ty m  dodatkiem .

w niektórych laboratoriach.
Rozporządzenie R ady M in is tró w  z 

dn ia  15 lis topada 1952 r. (Dz. U. 
N r  46, poz. 311) u s ta liło , że p racow ­
n ic y  n a u k i, z a tru d n ie n i w  C e n tra l­
n ym  L a b o ra to r iu m  K oksochem icz­
n y m  i  C e n tra lnym  L a b o ra to r iu m  Ga­
zow n ic tw a , pod leg łych  M in is tro w i 
G ó rn ic tw a , w  zakresie uposażenia 
podlega ją przepisom  rozporządzenia

PRZEGLĄD ZW IĄZKOW Y 89



R ady M in is tró w  z dn ia  7 k w ie tn ia  
1951 r. o uposażeniu p ra co w n ikó w  
n a u k i (Dz. U. N r  21, poz. 165 i  N r  
63, poz. 430). P ra c o w n ik a m i n a u k i 
w  w ym ie n io n y c h  la b o ra to ria ch  m o­
gą być osoby posiadające określone 
w  obow iązu jących  przepisach k w a ­
l i f ik a c je  p ra c o w n ik ó w  na uk i. L ic z ­
bę e ta tów  d la  tych  p ra c o w n ik ó w  
u s ta li M in is te r  G ó rn ic tw a  w  po ro ­
zum ien iu  z Prezesem P aństw ow e j 
K o m is ji E ta tów .

*

Stypendia dla lekarzy odbywają­
cych specjalizację.

U ch w a łą  N r  993 P rezyd iu m  Rzą­
du  z dn ia  15 lis topada 1952 r. (M p- 
n i to r  P o lsk i N r  A-99, poz. 1517) 
ustanow iono  s typend ia  w  kw o c ie  
750.—  z ł m iesięcznie d la  le k a rz y  od­
byw a ją cych  specja lizację. Jeże li le ­
k a rz  odbyw a specja lizac ję  w  w a ru n ­
kach  uzasadnia jących p rzyznan ie  
m u  doda tku  specja lnego p ra co w n i­
ko m  s łużby zdrow ia , s typend ium  
zw iększa się do 1050 z ł m iesięcznie. 
S typend ia  p rzyzn a je  M in is te r Z d ro ­
w ia . S typend ium  może być co fn ię ­
te  w  w yp ad ku , je że li le k a rz  n ie  w y ­
kazu je  postępów w  p ra cy  a lbo  do­
statecznych uzdo ln ień  lu b  też n ie  
w y p e łn ia  obow iązków  us ta lonych  
p rogram em  spec ja lizac ji. Lekarze - 
stypendyści, je ż e li n ie  podlega ją 
ubezpieczeniu społecznemu z in ne ­
go ty tu łu ,  pod lega ją  ubezpieczeniu 
w  zakresie i  na zasadach usta lonych  
d la  p ra c o w n ik ó w  um ysłow ych . P o­
nad to  leka rzom  -  stypendystom  
p rzys łu g u je  z w ro t kosztów  prze jaz­
dów  zw iązanych z odbyw an iem  
sp e c ja liza c ji w e d łu g  zasad obow ią ­
zu jących  p ra c o w n ik ó w  pańs tw o­
w ych .

*

Wynagrodzenie za godziny nad­
liczbowe pracowników fizycznych 
oraz palaczy centralnego ogrzewa­
nia w zakładach społecznych służby 
zdrowia.

P ism em  okó ln ym  M in is te rs tw a  
Z d ro w ia  z dn ia  20 paźdz ie rn ika  1952 
ro k u  (D z ienn ik  Urzęd. M in . Z d ro w ia  
N r  21, poz. 213) w y jaśn iono , że pa­
laczom  cen tra lnego ogrzew ania za 
każdą godzinę p racy  ponad 8 go­
dz in  na dobę (bądź 6 godzin w  so­
botę) do pe łnych  12 godzin na dobę, 
na leży w yp łacać zasadnicze w y n a ­
grodzenie godzinowe, pow iększone o 
10%. Za godziny nadliczbow e, p rze­
k racza jące  72-godzinną no rm ę  ty ­
godn iow ą, w ynagrodzen ie  ob licza 
się  w e d łu g  zasad a f t .  16 us ta w y  z 
dn ia  18 g ru d n ia  1919 r. o czasie p ra ­
c y  w  p rzem yśle  i  ha n d lu  (Dz.U.R.P. 
z 1933 r. N r  94, poz. 734) z pó źn ie j­
szym i zm ianam i. Palacze cen tra ln e ­
go ogrzew ania, za tru d n ie n i w  In s ty ­
tu ta c h  N aukow ych , p racu jących  na 
bazie k lin ic z n e j (leżący chorzy), za 
w szys tk ie  godziny nad liczbow e (po­
nad 46 godzin tygodn iow o) o trzym u ­
ją  w ynagrodzen ie  w e d łu g  zasad art. 
16 w ym ie n io n e j us taw y.

*
Warunki zawierania umów z kon­

traktowymi nauczycielami szkół ar­
tystycznych (I i  I I  stopnia) i zakła­
dów szkolenia artystycznego.

Zagadn ien ie powyższe n o rm u je  
rozporządzenie M in is tra  K u ltu r y  i  
S z tu k i z dn. 24 w rześn ia  1952 r. (Dz. 
U. P .R .L. N r  46, poz. 315).

Rozporządzenie powyższe usta la , 
że um o w y z nauczyc ie lam i mogą 
być zaw ierane na czas n ieokreś lony  
(w  ty m  p rzyp a d ku  n ie  d łuższy n iż  
okres jednego ro k u  szkolnego).

N auczycie le  k o n tra k to w i, z a tru d ­
n ie n i w  pe łn ym  w ym ia rze  godzin 
o trz y m u ją  w ynagrodzen ie  m iesięcz­
ne, rów na jące  się uposażeniu odpo­
w ie d n ich  na uczyc ie li m ianow anych.

O m aw iane rozporządzenie usta la 
zasady zaszeregowania nauczyc ie li 
do odpow iedn ich  g ru p  płacy.

M in is te r  K u ltu r y  i  S z tu k i może 
przyznać nauczyc ie low i posiadające­
m u  na leżyte  p rzygo tow an ie  ideo lo­
giczne i  osiągającem u dobre w y n ik i 
w  p ra cy  pedagogicznej i  społecznej 
w ynagrodzen ie  w ed ług  g ru p y  w y ż ­
szej n iż  okreś la  to  rozporządzenie.

Na ana log icznych zasadach o trz y ­
m u ją  w ynagrodzen ie  d y re k to rz y  - i  
ic h  zastępcy, k ie ro w n ic y  w a rszta tów , 
in te rn a tó w , burs i  św ie tlic .

Za pracę w  godzinach nad liczbo ­
w ych  p rzys łu g u je  w ynagrodzen ie  na 
zasadach p rzew idz ianych  d la  nau­
czyc ie li m ianow anych.

U m o w y  z d y re k to ra m i i  ich za­
stępcam i zaw ie ra  M in is te r  K u ltu r y  
i  S ztuk i.

U m o w y  z nauczyc ie lam i zaw ie ra ­
ne są przez d y re k to ró w  i  podlega ją 
za tw ie rd zen iu  przez w łaśc iw e  P re ­
zyd iu m  W R N  (Rady N arodow e j m. 
st. W arszaw y i m . Lodzi).

N auczycie l, k tó ry  p rzepracow a ł 
ca ły  ro k  szko lny, m a p ra w o  do w y ­

nagrodzen ia za okres fe r i i  le tn ich . 
Jeś li nauczycie l zaś n ie  przepraco­
w a ł całego ro k u  szkolnego, lecz co 
n a jm n ie j okres ró w n y  półroczu 
szkolnem u, na leży m u  -się w yn a g ro ­
dzenie za po łow ę fe r i i  le tn ich .

W  raz ie  krótszego okresu z a tru d ­
n ien ia  w ynagrodzen ie  za okres fe ­
r i i  le tn ic h  n ie  przys ługu je .

*

Czas pracy, świadczenia i diety 
pracowników brygad bndowlano- 
remontowych PGR.

S praw ę powyższą re g u lu je  zarzą­
dzenie N r  208 M in is tra  P aństw ow ych 
G ospodarstw  R o lnych  z d n ia  29 

w rześn ia  1952 r. (B iu le ty n  M in is te r­
s tw a PG R N r  29-30, poz. 250).

Zarządzen ie powyższe usta lą, iż  
p ra co w n icy  z a tru d n ie n i w  b ry g a ­
dach rem ontow o -  bu do w la nych  są 
ob jęc i uk ład em  zb io ro w ym  p ra cy  dla  
PGR, w  zw iązku  z czym  m a ją  p ra ­
w o do ko rzys tan ia  ze św iadczeń 
p rze w id z ia nych  ty m  układem , a 
m ia no w ic ie :

a) kup na  n a tu ra lió w ,
b) odpłatnego u trz y m a n ia  k ro w y , 

a w  p rzyp ad ku  je j n ieposiada­
n ia  —  ku p n a  m leka,

c) u trzym a n ia  tu c z n ik ó w  i  30 
sz tuk d ro b iu  na w łasne j paszy,

d) kup na  opału,
e) odpłatnego ko rzys tan ia  z m iesz­

ka n ia  służbowego oraz w szyst­
k ic h  pozosta łych św iadczeń na 
ró w n i z ro b o tn ik a m i i  p racow ­
n ik a m i PGR.

W  zakresie w ynag radzan ia  za p ra ­
cę stosuje się postanow ien ia  u k ła d u  
zbiorow ego p ra cy  obow iązującego w  
bu do w n ic tw ie .

R ozk ład  czasu p ra cy  je s t ta k i sam 
ja k  d la  ro b o tn ik ó w  b ryg ad  Polo­
w ych , t j .  p rzec ię tn ie  9 godzin dz ien­
n ie  w  stosunku  rocznym .

W  czasie podróży s łużbow ej w  ob­
ręb ie  zespołu i  w e  w szys tk ich  in ­
nych  zespołach p ra c o w n ik  m a p ra ­
w o  do d ie t w  w ysokości z ło tych  3,60 
dziennie , na to m ia s t w  raz ie  de legac ji 
poza zespołam i p rzys łu g u ją  d ie ty  
w e d łu g  ogóln ie obow iązu jących  za­
sad.

R obo tn icy  sezonowi pozam iejsco- 
w i, zam ieszku jący w  czasie sezonu 
w  gospodarstw ie, o trz y m u ją  s tra w ­
ne w  wysokości 3,60 z ł dziennie. R o­
b o tn iko m  ty m  w  czasie po b y tu  w  
zespołach d ie ty  n ie  p rzys ługu ją .

*
Premiowanie pracowników umy­

słowych zatrudnionych w jednost­
kach nadzoru inwestycyjnego.

S praw ę powyższą n o rm u je  zarzą­
dzenie P rzewodniczącego P aństw o­
w e j K o m is ji P la no w an ia  G ospodar­
czego N r  358 z d n ia  31 paźdz ie rn ika  
1952 r. (B iu le ty n  P K P G  N r  49, poz. 
224).

P raco w n icy  u m ys ło w i przedsię­
b io rs tw  w  budow ie  i  kom ó rek  nad­
zoru  in w estycy jn eg o  w  p rzeds ięb io r­
s tw ach rozbudow yw anych , z a tru d ­
n ie n i na s tanow iskach analog icz­
nych  do s tanow isk u p ra w n io n y c h  do 
p re m iow an ia  w  odpow iedn ich  p rzed­
s ięb io rs tw ach  p ro d u k c y jn y c h  (eks­
p loa ta cy jnych ) oraz p ra co w n icy  za­
rządów  in w e s ty c ji i  b iu r  budow y, 
m a ją  p ra w o  do p re m ii w g  następu­
jących  w ska źn ikó w :

1. .W skaźnik „ A “  —  w yko na n ie  
okreś lonych e lem entów  nadzo row a­
ne j budow y.

2. W skaźn ik  „ B “  —  jakość w y k o ­
nanych  ro b ó t na nadzorow ane j bu ­
dow ie.

3. W skaźn ik  „C “  —- te rm in ow e  od­
danie do u ż y tk u  in w e s ty c ji lu b  je j 
etapu.

P rem ia  wg. w skaźn ika  „ A “  w y n o ­
si do 40% w  przeds ięb iors tw ach w  
budow ie  i  kom ó rkach  nadzo ru  in ­
w estycy jnego  oraz 20% w  zarządach 
in w e s ty c ji i  b iu ra ch  bu dow y w  w y ­
padkach, gdy w szystk ie  zadan ia o - 
k reś lone  w  ha rm onogram ie  ro b ó t zo­
s ta ły  w yko na ne  w  zap lanow anym  
te rm in ie . W  raz ie  n ied o trzym an ia  
te rm in ó w  p re m ia  wg. tego w skaź­
n ik a  n ie  p rzys ługu je .
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Jednakże i  w  ty m  os ta tn im  p rz y ­
p a d ku  może być w yp łaco na  po łow a 
p re m ii, je że li:

a) n iew yko na ne  w  te rm in ie  rob o ­
ty  n ie  p rzekracza ją  15% p la n u  p rzy  
jednoczesnym  w y k o n a n iu  doda tko­
w y c h  ro b ó t n ieo b ję tych  ha rm ono­
gram em , z ty m , że w artość  kosz to ry ­
sowa będzie w ynos ić  m in im u m  100 
proc. w a rto śc i koszto rysow e j robó t 
zap lanow anych (w  inw es tyc ja ch  
gó rn iczych  95%),

b) w ła ś c iw y  m in is te r w y ra z i zgo­
dę na w y p ła tę  te j p re m ii, uzna j ąp, 
że opóźnien ie w  w y k o n a n iu  rob ó t 
na s tąp iło  z przyczyn  n ieza leżnych 
od nadzoru.

Za przekroczenie p la n u  w yp łaca  
się doda tkow ą p re m ię  (2% p re m ii 
za każdy  1% przekroczenia).

P rem ia  w e d łu g  w ska źn ika  „ B “  
w yn os i do 25% i  w yp ła ca  się  ją  w  
raz ie  b ra k u  re k la m a c ji, z w y ją tk ie m , 
gdy rek lam ow an a  je s t jakość robót, 
co do k tó ry c h  p ra co w n icy  zg łos ili za­
strzeżenia p rz y  b ieżących k o n tro ­
lach  zap isu jąc je  w  d z ie n n iku  bu ­
dow y. W  raz ie  zgłoszenia zasadni­
czej re k la m a c ji p re m ia  ta  ulega 
skreś len iu  na okres 1 —  3 m iesięcy.

P rem ia  za te rm in o w e  lu b  przed­
te rm in o w e  oddanie in w e s ty c ji do 
u ż y tk u  (w ska źn ik  „C “ ) w yn os i do 
50%.

P rem ia  ob licza się w  procentach 
od w ynagrodzen ia , ja k ie  p rz y jm u je  
się do w y m ia ru  p re m ii w  odpow ied­
n ich  przeds ięb iors tw ach p ro d u k c y j­
nych  (eksp loa tacy jnych) —  a w  za­
rządach in w e s ty c ji i  b iu ra ch  budo­
w y  w  procentach p łacy  zasadniczej 
z doda tk iem  fu n k c y jn y m .
, P rem ię  usta loną na podstaw ie  od­

pow iedn ich  w ska źn ikó w  m noży się 
przez w sp ó łczyn n ik i p re m iow an ia  
d la  poszczególnych stanow isk.

Poszczególni p ra cow n icy  mogą być 
pozbaw ien i p re m ii ca łkow ic ie  lu b  
częściowo w  raz ie  s tw ie rdzen ia , że 
na sku te k  n iedbałego w y k o n y w a n ia  
sw ych obow iązków  n a ra z ili on i na 
szkody in te resy  je d n o s tk i nadzoru  
lu b  n ie  w y k o n a li pow ie rzonych  im  
zadań, a w  szczególności n ie  do­
s ta rczy li w  te rm in ie  dokum en tac ji.

*

Wynagrodzenie pracowników zo­
bowiązanych do zbierania makula­
tury.

S praw ę powyższą n o rm u je  zarzą­
dzenie Prezesa C entra lnego U rzędu 
G ospodark i M a te ria ło w e j z dn ia  
11.X.1952 r. (M o n ito r P o lsk i A-89, 
poz. 1390).

P ra co w n icy  zb ie ra jący  m a k u la tu ­
rę na polecenie zak ładu  p racy  m a ją  
p ra w o  do w ynagrodzen ia  za te  czyn­
ności, w  następu jące j w ysokości:

a) p rz y  z b ie ra n iu  i  oddaw an iu  
m a k u la tu ry  pow sta jące j w  ram ach 
bieżącej dz ia ła lnośc i gospodarczej po 
12 g r za 1 kg.

b) p rz y  p rzekazyw an iu  m a k u la tu ­
ry  z a k t a rc h iw a ln y c h  po 7,5 g r za 
1 kg.

W ynagrodzenie to  n ie  może je d ­
n a k  przekraczać 100 z ł m iesięcznie, 
p rz y  czym  n a d w y ż k i ponad 100 z ł 
p rzyp ad a ją  na rzecz zak ładu  pracy.

T e rm in y  w y p ła t tego w ynagrodze­
n ia  usta lono  ja k  następu je :

1. p rzy  dostawach lu b  p rzy  od­
b io rze  m a k u la tu ry , k tó re j w a rtość 
cenn ikow a n ie  p rzekracza 100 z ł —  
bezpośrednio p rzy  odbiorze.

2. p rz y  dostawach, lu b  p rzy  od­
b io rze  m a k u la tu ry , k tó re j w a rtość 
cenn ikow a  przekracza 100 z ł —  w  
ciągu jednego m iesiąca.

*

Zapewnienie dzieciom matek pra­
cujących korzystania ze żłobków.

Zarządzenie M in is tra  Z d ro w ia  z 
d n ia  21 pa źdz ie rn ika  1952 r. (Dzien­
n ik  Urzęd. M in . Z d ro w ia  N r  21, poz. 
205) p rzyp om n ia ło  p rezyd iom  po w ia ­
to w ych  (m ie jsk ich ) ra d  na rodow ych  
(w yd z ia łom  zdrow ia ) o  obow iązku 
przestrzegania zasad, dotyczących 
zapew nienia dzieciom  m a tek  p ra cu ­
jących  ko rzys ta n ia  ze św iadczeń 
ż łobków . W  zw ią zku  z ty m  w y d z ia ­
ły  zd row ia  p re zyd iów  w o jew ód zk ich  
rad  na rodow ych  obow iązane są p rz y ­
stąp ić n iezw łoczn ie  do skorygow a­
n ia  lo k a liz a c ji sieci ż łobków  w  k ie ­
ru n k u  w łaśc iw ego ic h  rozmieszcze­
n ia , z uw zg lędn ien iem  po trzeb  m a­
tek  p racu jących.

Ż ło b k i zna jdu jące  się w  m ie jsco ­
wościach, w  k tó ry c h  n ie  są na leży­
cie w yko rzystane , p o w in n y  być prze­
n iesione do m ie jscow ości, w  k tó ry c h  
zagw aran tow any będzie w iększy  
p rocen t ich  w yko rzys ta n ia , a przede 
w szys tk im  do m ie jscow ości posiada­
ją cych  w iększe zak ład y  p racy  (ko­
pa ln ie , h u ty , zak łady  przem ysłu  che­
m icznego, p rzem ysłu  lekk iego, spo­
żywczego, ro lnego), za trud n ia ją cych  
znaczną liczbę  kob ie t.

*
Przyznawanie aparatów słucho­

wych.
In s tru k c ja  N r  101/52 M in is tra  

Z d ro w ia  z dn ia  7 paźdz ie rn ika  1952 
ro k u  (D z ienn ik  U rzęd. M in . Z d ro ­
w ia  N r  20, poz. 202) u je d n o lic iła  za­
sady i  t r y b  p rzyznaw an ia  apara tów  
słuchow ych. In s tru k c ja  p rzew idu je , 
że a p a ra ty  s łuchowe m ogą być p rz y ­
znawane osobom u p ra w n io n ym  do 
bezpłatnego o trzym an ia  ś rodków  po­
m ocn iczych p rzy  zniekszta łceniach 
i  k a le c tw ie  oraz studentom  szkół 
■wyższych. A p a ra t s łuchow y p rzyzna­
je  się je d y n ie  w tedy , gdy posiadanie 
go u ła tw i w y k o n y w a n ie  czynności 
zaw odowych, u m o ż liw i pob ie ran ie  
n a u k i lu b  p rz y w ró c i u traconą  zdo l­
ność do pracy. A p a ra ty  słuchowe 
p rzyzna je  się do uży tko w an ia , a n ie  
na w łasność. W niosek o p rzyznan ie  
apa ra tu  słuchowego w ys taw ia  le -  
ka rz -o tia tra , • po p rzeprow adzen iu  
odpow iedn ich  badań. A p a ra ty  s łu ­
chowe p rzyzn a ją  w y d z ia ły  zd ro w ia  
w o je w ó d zk ich  rad  na rodow ych  w ła ­

ściw e d la  m ie jsca  zam ieszkania pac­

jen ta . W y d z ia ły  te  p row adzą także 
ew idenc ję  w yd a n ych  apa ra tów  s łu ­
chowych. Do in s tru k c ji  załączony 
je s t w y k a z  ty p ó w  ap ara tó w  s łucho­
w ych , dostarczanych przez re jonow e 
oddz ia ły  sprzedaży „C e n trosp rzę t“  
oraz w zó r zobow iązania d la  osób, 
k tó ry m  w yd a n y  został do u ż y tk o ­
w a n ia  apa ra t s łuchow y.

*
Bezpieczeństwo i higiena pracy w 

zakładach przetwórstwa rybnego.
S praw ę powyższą re g u lu je  rozpo­

rządzen ie M in is tró w : P racy  i  O p iek i 
Społecznej oraz Z d ro w ia  z dn ia  14 
lis topada 1952 r. (Dz. U R P L  N r  47, 
poz. 317).

Rozporządzenie powyższe zakazu­
je  lo ko w a n ia  zak ład ów  p rze tw ó rs t­
w a  rybnego w  bu dyn kach  n ieskana- 
łizow a nych  i  pozbaw ionych sieci w o ­
dociągow ej.

Podw órze po w in no  m ieć tw a rd ą  
naw ie rzchn ię , na w o ln e j p rzestrzen i 
na leży założyć zieleńce.
. Specja lną uw agę zw raca się na 
szybkie  usuw an ie  odpadków  p ro ­
du kcy jn ych , k tó re  w in n y  być s k ła ­
dane na podw órzu  je d y n ie  w  spec­
ja ln y c h  m e ta low ych  (szczelnie za­
m ykan ych ) naczyniach lu b  z b io rn i­
kach, p rzyczym  na leży je  s tam tąd 
usuwać n ie  rzadzie j ja k  raz na 8 
godzin.

Ś c iek i p ro d u kcy jn e  na leży odpro­
wadzać k r y ty m i ka n a ła m i do k a n a ­
liz a c ji lu b  w ód  g ru n tow ych , (przed 
w puszczaniem  p o w in n y  one być od­
każane).

Ś ciany w  pom ieszczeniach p racy 
p o w in n y  być  w y łożone  do w ysoko ­
ści co n a jm n ie j 2 m  p ły tk a m i cera­
m icznym i.

P od łog i p o w in n y  być  szczelne, 
g ładk ie , n ieś lisk ie , z m a te ria łu  n ie ­
nas iąk liw ego , p rzy  czym  ną m ie j­
scach s tanow isk roboczych na leży 
u łożyć k ra ty  d rew n iane. Na jedne­
go p ra co w n ika  p o w in n o  przypadać 
co n a jm n ie j 15 m  sześć, przestrzen i, 
wysokość pomieszczenia zaś n ie  m o ­
że być  niższa n iż  3,25 m , a po- 
m ie rzchn ia  pod łog i n ie  m n ie jsza  n iż  
5 m  k w . na 1 p ra cow n ika .

Każde pomieszczenie pow in no  po­
siadać okna zapew nia jące d o p ływ  
ś w ia tła  na tu ra lneg o  (w  lecie  na leży 
za insta low ać s ia tk i ochronne p rze ­
c iw  m uchom ).

S to ły  służące do p racy p rzy  prze­
rob ie  ry b  p o w in n y  m ieć ppw ie rzch- 
n ię  szczelną, g ładką, n ien as ią k liw ą , 
spadową z urządzeniem  do od p ływ u  
w o dy  i  posiadać in s ta la c ję  w odoc ią ­
gową, dostarczającą c iep łą  w odę o 
tem pe ra tu rze  ok. 30°C.

S to ły  na leży dostosować do p ra ­
cy w  p o zyc ji siedzącej (krzesła po­
w in n y  posiadać oparcie  n a s ta w ia l-  
ne), p rzy  czym  odległość m iędzy s ta ­
no w iska m i p ra cy  na sto le  n ie  może 
być m n ie jsza n iż  1 m.

Do p rze robu  w o ln o  p rzy jm ow a ć  
ty lk o  ry b y  świeże, p rz y  czym  obc i­
nan ie  g łó w  i  patroszenie dużych ry b  
p o w in no  być zm echanizowane.
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Noże p o w in n y  posiadać odpow ied­
n ie  och rony zapobiegające zsuw an iu  
się d ło n i na ostrze noża.

P rzy  so len iu  i  pa troszen iu ry b  na ­
leży pracow ać w  przystosow anych 
do tego celu rękaw icach.

Piece do smażenia i  go tow ania  ry b  
p o w in n y  być zaopatrzone w  okapy 
z w yc iąga m i k o m in o w ym i. W ędze­
n ie  ry b  pow in no  się odbyw ać w  
specja lnych oddzie lnych pomieszcze­
n iach  i  w  ta k ic h  w a run kach , aby 
dym  z pieca b y ł odprow adzony ca ł­
kow ic ie  do kom ina.

Z ak ła d  p racy  obow iązany jest za­
ins ta low ać um yw a ln ie , zaopatrzone 
w  ciep łą  wodę (o tem pe ra tu rze  co 
n a jm n ie j 30°C), p rzy  czym  1 u m y ­
w a lk a  pow in na  przypadać na  5 p ra ­
cow n ików .

U m yw a lkę  na leży zaopatrzyć w  
dostateczną ilość m yd ła  i  maść 
ochronną do rąk.

Oprócz u m y w a ln i pow in na  być 
urządzona sala n a trysko w a  (1 n a ­
try s k  na 10 p racow n ików ).

O m aw iane rozporządzenie p rze ­
w id u je  obow iązek p rzyd z ie lan ia  p ra ­
cow n iko m  odzieży specja lne j i  sprzę­
tu  ochrony osobistej.

P rzed p rzy jęc iem  do p racy  n a le ­
ży p ra c o w n ik ó w  poddać badan iu  le ­
ka rsk ie m u  (w  czasie za trud n ien ia  
badaniom  okresow ym ).

Z ak ła d  p ra cy  p o w in ie n  posiadać 
odpow iedn ią  organ izac ję  służby 
zd ro w ia  d la  udz ie len ia  p ra cow n iko m  
p ie rw sze j pomocy.

Tekst om aw ianego rozporządzenia 
po w in ie n  być w yw ieszony  w  za k ła ­
dach p racy  w  m ie jscu  w idocznym .

*
Higiena pracy.
1. Jeden z zak ładów  p ra cy  z w ró ­

c ił się z zapytan iem  czy na leży p rzy ­
dzie lać m le ko  sz lifie rzom  ostrzącym  
p i ły  ta rczow e i  noże toka rsk ie .

P racow n icy  c i są zaopatrzeni w  
m aski, o k u la ry  i  ub ran ia  ochronne.

M in is te rs tw o  P racy  i  O p ie k i Spo­
łecznej w y ja śn iło , że skoro p ra cow ­
n ik  n ie  w dycha  p y łu  to  n ie  p rz y s łu ­
gu je  m u m leko.

2. Nasunęła się rów n ież  w ą tp li­
wość, czy na leży p rzydz ie lać  m leko 
p ra cow n iko m  za tru d n io n ym  p rzy  
izo lo w a n iu  r u r  w a tą  szklaną i  żużlo­
wą. M in is te rs tw o  w y ja ś n iło , że p rzy  
te j p ra cy  n ie  są na rażen i na z a tru ­
cie, lecz na znaczne podrażn ien ie  
d róg  oddechowych.

S zko d liw y  w p ły w  w yko n yw a n ych  
czynności na zd ro w ie  p ra co w n ikó w  
może być usu n ię ty  przez' zaopatrze­
n ie  ic h  w  kom b inezony pyłoszczelne 
i  re s p ira to ry  p rzec iw py łow e.

*
Ubezpieczenia społeczne.
1. In s tru k c ja  M in is tra  P racy  i  O- 

p ie k i Społecznej oraz M in is tra  F i­
nansów  z 18 paźdz ie rn ika  1952 r. 
w p row adza jąca od dn ia  1 g ru dn ia  
1952 r. n o w y  system op łacania sk ła ­
dek i  fina nso w an ia  w y p ła t zas iłków  
rod z in nych  w  uspołecznionych za-

k ładach  p racy  —  w y w o ła ła  w ą tp li­
w ości o dalsze losy zabezpieczenia 
p ra c o w n ik ó w  n ieop łacanych z p a ra ­
g ra fu  budżetu, od którego ob licza­
ne będą w y łączn ie  s k ła d k i ubezpie­
czeniowe.

W  zw iązku  z ty m  na leży w y jaśn ić , 
że spraw a op łacania sk ładek n ie  
je s t ju ż  obecnie ta k  ściśle ja k  daw ­
n ie j zależna od obow iązku ubezpie­
czenia. W  Polsce kap ita lis tyczn e j 
n ieopłacen ie przez ta k i czas przez 
pracodawcę sk ładek ubezpieczenio­
w ych  pow odow ało  ju ż  n ie je d n o k ro t­
n ie  u tra tę  w sze lk ich  p ra w  ubezpie­
czen iow ych p racow n ika . Obecnie, 
p rz y  ocenie p ra w a  ‘ do świadczeń, 
Z a k ła d  Ubezpieczeń Społecznych żą­
da ju ż  ty lk o  udow odn ien ia  fa k tu  
p racy  na je m ne j, podlega jącej obo­
w ią z k o w i ubezpieczenia, choćby n a ­
w e t p ra c o w n ik  n ie  b y ł zgłoszony lu b  
s k ła d k i za niego n ie  b y ły  opłacone.

W  om aw ianych  sprawach nowego 
system u op łacania sk ładek przez 
b a nk  w  fo rm ie  p rze lew ów  z pa ra ­
g ra fu  1-go (płace) na leży w y ja śn ić , 
że zak ład y  p ra cy  ob ję te in s tru k c ją , 
op łaca ją  s k ła d k i ty lk o  od pow yż­
szego pa rag ra fu . N ie  oznacza to  b y ­
n a jm n ie j tego, że in n i p racow n icy, 
o ile  są w yn ag radza n i z in n y c h  po­
z y c ji budżetow ych, to  n ie  podlega­
ją  obow iązko w i ubezpieczenia. Za­
sady obow iązku ubezpieczenia n ie  
u le g ły  żadnym  zm ianom  i  p ra cow ­
n ic y  pod lega ją  ubezpieczeniu na za­
sadach ogólnych, chociaż s k ła d k i 
ubezpieczeniowe n ié  są ob liczane od 
ich  płac. In s tru k c ja  up rośc iła  bo ­
w iem  i  z rycza łtow a ła  ja k b y  opłaca­
n ie  sk ładek w  w y m ie n io n ych  na 
w stęp ie zakładach pracy, n ie  n a ru ­
szyła je d n a k  b y n a jm n ie j ob ow iązku  
ubezpieczenia p ra cow n ikó w  i  ich  
p ra w a  do św iadczeń leczniczych czy 
p ien iężnych.

2. Od daw na ju ż  liczne spory bu ­
dz iła  sprawa, czy na leży p ra c o w n i­
kom , k tó rz y  osta tn io  b y li p ra co w n i­
k a m i pu b liczno  -  p ra w n y m i (m ia ­
now anym i), a przedtem  m ie li d łu ­
gie n ieraz okresy ubezpieczenia, o - 
pa rtego  na p ra cy  p ryw a tn o  -  p ra w ­
ne j (na jem nej), zaliczać do okresu 
w y s łu g i em e ry ta ln e j powyższe ok re ­
sy ubezpieczenia. C hodziło  tu  w  
szczególności o okresy ubezpiecze­
n ia , poprzedzające ubezpieczenie w  
tzw . K asie  E m ery ta ln e j d la  p racow ­
n ik ó w  P K P  w  b. zaborze n iem ie ck im  
i  za liczan ie ty c h  okresów  do w y s łu ­
g i em e ry ta ln e j ko le jo w e j. O sta tn io  
spraw a ta  została za ła tw iona  pozy­
ty w n ie  przez M in is te rs tw o  K o le i, 
k tó re  w yd a ło  spec ja lny  o k ó ln ik  w  
spraw ie  za liczan ia do w y s łu g i eme­
ry ta ln e j okresów  op łacanych sk ła d ­
k a m i na podstaw ie tzw . n iem ie ck ie j 
o rd y n a c ji ubezpieczeniowej. O k ó ln ik  
ten  s tw ie rd z ił, że w p ra w d z ie  do­
tychczas zaliczano do w y s łu g i eme­
ry ta ln e j ty lk o  okresy ubezpieczenia 
na podstaw ie us ta w y o ubezpiecze­
n iu  społecznym  (po 1.1.1934 r.). Jed­
nakże w zg lędy  słuszności i  społecz-

ny  obowiązeK je dn o lite go  tra k to w a ­
n ia  okresów  ubezpieczenia ro b o tn i­
czego —  zarów no p rzy  u s ta la n iu  sa­
m ych  up raw n ie ń , ja k  i  wysokości 
św iadczeń —  nakazu ją  nadać odpo­
w ie d n im  przepisom  o zaopatrzeniu 
em e ry ta ln ym  p ra co w n iko m  P K P  ja k  
najszerszą w yk ła d n ię . Z atem  za li­
czaniem  sk ładek na leży ob jąć ró w ­
n ież okresy ubezpieczenia e m e ry ta l­
nego na podstaw ie  tzw . o rd y n a c ji 
ubezpieczeniowej, k tó ra  obow iązy­
w a ła  jeszcze przed w e jśc iem  w  ży­
cie us taw y o ubezpieczeniu społecz­
nym , t j .  przed 1934 r. na terenach 
zachodnich. W a ru n k ie m  do tego jest 
posiadan ie w  dn iu  1 w rześn ia  1939’ 
ro k u  obyw a te ls tw a  polskiego. Z a li­
czeniu u lega ją  w szys tk ie  okresy u -  
bezpieczenia w  czasie za trud n ien ia  
w  Polsce w  okresie  m ię dzyw o je n ­
n ym  ja k  i  okresy ubezpieczenia 
p rzeby te  za czasów zaborczych, o i le  
osoby zainteresowane po I-sze j w o j­
n ie  św ia tow e j m ieszka ły  na te ren ie  
P o lsk i. Zasadniczo dla  udow odn ie ­
n ia  ubezpieczenia w ym agane są do­
w o d y  na p iśm ie. D ow ody ze św iad ­
k ó w  mogą być p rzy jm o w a n e  w ted y , 
gdy są w ycze rpu jące  i  n ie  budzą 
żadnych zastrzeżeń. Zaśw iadczenie 
ZUS o d ługości okresu ubezpiecze­
n ia  i  o p łacen iu  sk ładek na podsta­
w ie  n iem ie ck ie j o rd y n a c ji ubezpie­
czeniowej m ia roda jn e  je s t ośw iad­
czenie ZUS, udzie lone w ładzom  k o ­
le jo w ym .

3. "W zw iązku  z postanow ien iam i 
de k re tu  z 6.IX.1951 r. o szczególnych 
u p raw n ie n ia ch  i  u lgach d la  żo łn ie ­
rz y  ka d ro w e j s łużby w o jskow e j i  ich  
rod z in  (Dz. U. n r  46, poz. 339) M i­
n is te rs tw o  P racy  i  O p ie k i Społecz­
ne j w y ja ś n iło  osta tn io , że okres od­
b y te j przez żo łn ie rza po w e jśc iu  w  
życ ie  powyższego d e k re tu  s łużby k a ­
d ro w e j oraz ca ły  n iep rze rw a ny  okres 
te j s łużby żo łn ie rzy, odbyw a jących  
ją  ju ż  w  d n iu  w e jśc ia  w  życie de­
k re tu  —  zalicza się p rz y  u s ta la n iu  
w y s łu g i e m e ry ta ln e j lu b  okresu u - 
bezpieczenia em eryta lnego zarów no 
p rzy  ocenie u p ra w n ie ń  do świadczeń 
ja k  i  p rzy  ich  w ym ia rze . Powyższe 
okresy s łużby ka d ro w e j po d le g a ją ' 
za liczen iu  rów n ież  do okresów  p ra ­
cy, uzasadnia jących p ra w o  do zasił­
k ó w  p ien iężnych z ubezpieczenia na  
w yp ad ek  cho roby i  rńacie rzyństw a. 

*
Zwrot kosztów przejazdów cho­

rych pracowników.
In s tru k c ja  M in is tra  Z d ro w ia  z 

6.IX.1952 r. u regu low a ła  spraw ę 
zw ro tu  kosztów  za p rze jazdy chorych 

ubezpieczonych i  cz łonków  ich  ro ­
dz in  do lekarza , szp ita la  itp .

Dotychczasowa p ra k ty k a  w  ty m  
zakresie, oparta  na p rzesta rza łych 
przepisach, by ła  n ie je d n o lita , często 
dowolna, a co na jw ażn ie jsze  —■ nie  
uw zg lędn ia ła  fa k tu  rozbudow y sie­
c i zak ładów  s łużby zdrow ia . F a k t 
ten  —  rzecz jasna —  og ran iczy ł k o ­
nieczność p rze jazdów  chorych, po-
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n iew a ż zagęszczenie sieci zak ładów  
leczniczych p rz y b liż y ło  te  zak łady 
do chorych.

In s tru k c ja  u s ta liła  następujące za­
sady zw ro tu  kosztów  prze jazdów  
cho rych :
p raw o  do zw ro tu  kosztów  prze jaz­
du m a ją  chorzv z a tru d n ie n i w  n ie ­
ro ln iczych  zakładach pracy, ob jęc i 
społecznym  ubezpieczeniem  na w y ­
padek cho roby i  m ac ie rzyństw a 
(„ubezp ieczeni“ ).

Z lecenia na  p rze jazd do zakładu 
leczniczego w y d a ją  zak ład y  społecz­
ne służby zdrow ia , jeże li:

a) stan chorego jes t ta k  c iężki, że 
u n ie m o ż liw ia  m u  udan ie  się do za­
k ła d u  o w łasnych  siłach,

b) leczenie n ie  może być p rzepro­
wadzone przez zak łady  lecznicze po­
łożone Wi p ro m ie n iu  5 k m  od m ie j­
sca zam ieszkania, bądź też p racy  
chorego,

c) cho ry  n ie  posiada własnego 
środka lo ko m o c ji (mechanicznego lu b  
innego),

d) zw łoka  w  rozpoczęciu leczenia 
m og łaby spowodować u tra tę  życia 
lu b  ka lectw o.

Te same zasady dotyczą u p ra w n io ­
nych  do leczenia cz łonków  rod z in y  
ubezpieczonego.

N a tom ias t n ie  m a żadnych ogra­
niczeń je że li chodzi o chorych, uda­
jących  się do sana to riów  p rze c iw ­
g ruź liczych . C horym  ta k im  przyzna­
n y  jest zawsze z w ro t kosztów  po d ­
róży w  obie strony.

K oszty  p rze jazdu zw raca ją  p rezy­
dia  p o w ia tow ych  (m ie jsk ich ) ra d  na­
rodow ych  (w y d z ia ły  zdrow ia), sp ra ­
w u jące  nadzór nad zakładem  służby 
zdrow ia , k tó ry  w y d a ł zlecenie p rze ­
jazdu.

C horym  k ie ro w a n y m  na leczenie 
g ru ź lic y  w ys ta w ia  zlecenie C e n tra l­
na W ojew ódzka P oradn ia  P rzec iw ­
gruźlicza  (w g m ie jsca  zam ieszkania 
chorego). K osz ty  p rze jazdu zwraca 
w  tych  w ypadkach  p re zyd ium  rad y  
na rodow e j (w o jew ódzk ie j, p o w ia to ­
w e j, m ie js k ie j)  na podstaw ie d ru ­
giego egzem plarza zlecenia p rze ­
jazdu.

P rezyd ia  ra d  na rodow ych  mogą 
przekazać w yp łaca n ie  kosztów  p rze ­
jazdów  pod leg łym  sobie zakładom  
społecznym  służby zdrow ia .

Z orzecznictiua Sądu Najinyższego
1) O kreślenie, ja k ą  stację ko le jo ­

w ą  na leży uważać za stację  m ie jsca 
p ra cy  p rzy  us ta len iu  dopuszczalno­
ści ko rzys tan ia  z b ile tó w  p ra co w n i­
czych m iesięcznych.

Za stację  m ie jsca p ra cy  na leży w  
zasadzie uważać stację położoną 
n a jb liż e j m ie jsca p racy  w  nieznacz­
ne j od tego m ie jsca odległości. W y ­
ją te k  od te j zasady może być uza­
sadniony szczególnym i w a ru n k a m i 
lo k a ln y m i, k tó re  w e d łu g  zasad p ra ­
w id ło w e g o  i  uczciwego rozum ow a­
n ia  w skazu ją  pasażerow i inną , cho­
c ia ż  da le j położoną stację k o le jo w ą  
ja k o  ba rdz ie j odpow iedn i p u n k t do­
ja zdu  ze w zg lędu  na oszczędność 
tru d u  i  czasu.

(W yro k  Sądu Najwyższego z dn ia  
28 m a ja  1952 r. —  C. 1037/52).

2) N iedopuszczalność zaw arc ia  
przez prze jm u jącego  p rzeds ięb iors t­
w o  um o w y o pracę na okres p ró bn y  
z p ra cow n ik iem , k tó ry  od b y ł ju ż  
okres p ró b n y  w  tym że p rzeds ięb io r­
s tw ie  przed jego prze jęciem .

Z samego po jęc ia  u m o w y  o pracę 
zaw arte j na  okres p ró b n y  w y n ik a , 
że um ow ę ta k ą  zaw ie ra ją  s trony  w  
tyną, celu, ab y  się poznać w za jem ­
n ie, u s ta lić  k w a lif ik a c je , nadaw an ie  
się do danej p racy  dtp. Taką  um ow ę 
zaw ie ra  się je dyn ie  na w stęp ie , sto­
sunku  p ra cy  i  ty lk o  w  ty m  okresie 
czasu jes t dopuszczalne zaw arcie  
um o w y na próbę, p rz y  czym  okres 
p ró b y  n ie  może przekraczać trzech  
m iesięcy. P ow tó rzen ie  okresu p róby  
po u p ły w ie  ty c h  trzech  m iesięcy w  
stosunku do tego samego p ra co w n i­
ka  jes t niedopuszczalne.

(W yro k  Sądu Najw yższego z dn ia  
10 lipca  1951 r. —  Ł. C. 55/51).

3) O dpow iedzia lność pracodaw cy 
za szkodę w yrządzoną p ra co w n iko ­
w i przez n ieu sp ra w ie d liw io n e  jego 
aresztowanie, spowodowane donie­
sieniem  pracodawcy.

Na pracodaw cy c iąży obow iązek 
odszkodowania na zasadzie a rt. 134 
k.z. je d yn ie  wtenczas, gdy praco­
dawca św iadom ie lu b  w sku te k  n ie­
dbalstw a, bez ja k ie g o k o lw ie k  sp raw ­
dzenia, czy an on im ow y donos na 
p ra cow n ika  polega na praw dzie, lu b  
też prze inaczając w y n ik i p rzep ro ­
w adzonych przez się dochodzeń, spo­
w o dow a ł osadzenie p ra cow n ika  w  
areszcie zapobiegawczym .

(W yro k  Sądu -Najwyższego z dn ia  
9 m a ja  1952 r. —  C. 365/52).

4) D y re k to r  Zespołu PGR, ja k  
rów n ież k ie ro w n ik  PGR, wchodzą­
cy w  sk ład  zespołu, k tó rzy , w ie ­
dząc o n iebezpieczeństw ie grożącym  
żyw em u in w e n ta rz o w i PGR, dopu­
ś c ili do tego, że na sku te k  b ra ku  pa­
szy oraz n iezbędnych pomieszczeń 
i  urządzeń pad ła  duża ilość sztuk 
k ró w , ja łó w e k , n ie  mogą zasłaniać 
się tym , że w y s ła n y m i p ism am i za­
w ia d a m ia li o is tn ie ją cych  brakach  
swe w ładze  przełożone i  organizacje 
nadrzędne. N ie  w ysta rcza  bow iem  
fo rm a ln e  w yp e łn ie n ie  czynności d y ­
re k to ra  lu b  k ie ro w n ik a , l ecz k o ­
nieczne je s t przedsięwzięcie w szyst­
k ic h  m o ż liw ych  środków , aby zapo­
biec klęsce. Zaniechanie zaś przed­
sięwzięcia ty c h  środków  stanow i 
przestępstwo z a rt. 39 p a ra g ra fu  2 
m ałego kodeksu karnego.

(W yro k  Sądu Najwyższego I. K . 
1290/51).

Z w ro t kosztów  prze jazdu obe jm u­
je  prze jazd do m ie jscow ości, w  k tó ­
re j po łożony jest zakład leczniczy 
w y m ie n io n y  w  zleceniu, na jtańszym  
środk iem  lo k o m o c ji i  na jk ró tszą  
drogą do m ie jsca zam ieszkania lu b  
m ie jsca pracy. Za podróż ko le ją  
zw raca się koszt b ile tu  I I  k la sy  po­
ciągu osobowego; w  w yp a d k u  gdy 
cho ry  jes t U p raw n io ny  do ko rzys ta ­
n ia  z u lgo w e j ta ry fy ,  to  zw raca m u 
się odpow iedn io  koszty  b ile tu  zn iż ­
kowego.

C hory  ub iega jący  się o zlecenie na 
prze jazd sk łada ośw iadczenie, w  
k tó ry m  stw ie rdza  oko liczności m a­
jące w p ły w  na przyznan ie  m u  zw ro ­
tu  kosztów  prze jazdu, ja k  fa k t  n ie ­
posiadan ia w łasnego środka lo kom o­
c ji, ko rzys tan ia  lu b  n ieko rzystan ia  
ze zniżek ko le jo w y c h  w zg l. k a r ty  
prze jazdow e j na k o le je  lu b  in ne  
ś ro d k i lo kom o c ji. Po z łożen iu ta k ie ­
go ośw iadczenia cho ry  o trzym u je  
zlecenie na prze jazd, na  k tó ry m  za­
k ła d  leczniczy (lekarz  specja lista, 
szp ita l, am b u la to riu m  itp .)  s tw ie r­
dza jego p rzyb yc ie  w  celach leczn i­
czych.

5) S ztygar kop a ln i, k tó ry  w b re w  
sw o jem u ob ow iązkow i n ie  zarzą­
d z ił zabezpieczenia ścian na leżytą  
podbudową, ja k  tego w ym a ga ją  
przep isy  górnicze, godząc się z m oż­
liw ośc ią  spowodow ania dw o jak iego  
rod za ju  u jem n ych  sku tkó w , bo za­
rów no  s tra t m a te ria ln y c h  w  postaci 
zm n ie jszen ia  w yd a jn ośc i ko p a ln i w  
w y n ik u  zaw ałów , ja k  i  na rażenia na 
niebezpieczeństwo życia g ó rn ik ó w  —- 
dopuszcza się m im o  to  n ie  dw óch 
lecz jednego przestępstwa. Jedno bo­
w ie m  dz ia łan ie  lu b  zaniechan ie jes t 
zawsze ty lk o  je d n y m  przestępstwem , 
n ieza leżnie od ilo śc i w yw o ła n ych  
przez n ie  sku tkó w . Toteż zgodnie z 
przepisem  a rt. 36 kodeksu karnego 
na leżało w yże j om ów iony przypadek 
z a k w a lifik o w a ć  ja k o  zbrodn ię  z art. 
39 p k t. 2 m ałego kodeksu karnego.

(W yro k  Sądu Najwyższego I. K . 
1174/51).

6) 1. S tosownie do przep isu  a rt.  21 
ust. 2 u s ta w y  z dn ia  14 k w ie tn ia  1937 
ro k u  o uk ład ach  zb io row ych  p racy  
(Dz. U.R.P. N r  31, poz. 242) \ v  b rzm ie ­
n iu  de k re tu  z dn ia  13 w rześn ia  1946 
ro k u  (Dz. U.R.P. N r  61, poz. 339) u k ła ­
do w i zb io row em u pracy, k tó ry  ma 
objąć gospodarstwa ro ine , M in is te r 
P racy i  O p ie k i Społecznej w  po ro ­
zum ien iu  z M in is tre m  P aństw ow ych  
G ospodarstw  R o lnych  nada je  moc 
powszechnie obow iązującą.

W  ty m  stan ie  rzeczy, zaw ie ran ie  
now ych  um ó w  in d y w id u a ln y c h  o 
pracę z ro b o tn ik a m i s ta łym i, ju ż  
p ra c u ją c y m i przed w e jśc iem  u k ła d u  
w  życie, s ta je  się zbyteczne.

2. Opuszczenie p ra cy  przez p ra ­
cow n ika  ro lnego w  p rzyp a d ku  o p i­
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sanym  w  poprzedn im  pu n kc ie  po 
w ypow iedzen iu  u m o w y  o  pracę w  
te rm in ie  dw u tygo dn iow ym , może 
być  uw ażane za z ło ś liw e  i  up o rczy­
w e  naruszenie d yscyp lin y  p ra cy  w  
rozu m ien iu  a rt. 7 us ta w y  z dn ia  19 
k w ie tn ia  1950 r. (Dz. U.R.P. N r  20, 
poz. 168), o ile  zachodzą p rzew idz ia ­
ne w  ty m  przepis ie  w a ru n k i.

(Postanow ien ie Sądu Najwyższego 
z dn ia  19 m a ia  1952 r. —  K . O. 
89/52 i  K . O. 88/52).

7) P rzy  o rzekan iu  k a ry  na leży 
m ieć na uwadze, że ka ra  m a zna­
czenie w ychow aw cze n ie  ty lk o  d la

spraw cy, lecz i  d la  in nych , że ma 
ona na celu w d rożyć  n ieuśw iado­
m io n ych  jeszcze ob yw a te li do po­
szanow ania w łasności soc ja lis tycz­
ne j oraz p raw orządnośc i lu do w e j.

W  państw ie  d e m o kra c ji lu do w e j 
wszyscy m uszą zrozum ieć, że n ie  m a 
pobłażan ia  d la  tych , k tó rz y  zagra­
b ia ją  m ien ie  społeczne. Ten w zg ląd  
oraz oko liczności usta lone na p rze ­
w odzie  sądow ym  n ie  d a w a ły  sądow i 
pods taw y do zastosowania przepisu 
a rt. 61 kodeksu karnego.

(W yro k  Sądu Najwyższego z dn ia  
16 czerwca 1952 r. —  IV . K . 7/52).

8) Ze w zg lędu na cel k a ry , k tó ra  
m a n ie  ty lk o  w ych ow yw ać  sp ra w ­
cę, ale i  społeczeństwo, zastośowanie 
wzg lędem  oskarżonej w a runkow ego 
zaw ieszenia p rzy  lic zn ie  w ys tę p u ją ­
cych nadużyciach w  S pó łdz ie ln iach  
„Sam opom ocy C h łop sk ie j“ , sprzeczne 
b y ło b y  z p ra w id ło w ą  p o lity k ą  k a r ­
ną, ja k ą  sądy stosować w in n y  na 
ty m  odcinku.

(W yro k  Sądu N ajwyższego z dn ia 
2 czerwca 1952 r . —  IV . K . 65/51).

Hm.

Czasopisma ziniązkome n izacy jnego  a k ty w u  zw iązkow ego 
je s t n iem ożliw e.

Podstawowym zadaniem związkowej prasy branżowej jest pomoc człon­
kom związku w zrozumieniu istotnej treści codziennej działalności związ­
kowej. Czasopisma związkowe potrafią to zadanie tylko wówczas wy­
konać, jeśli będą systematycznie omawiały zagadnienia organizacyjne, 
które decydują o poziomie i stylu pracy we wszystkich dziedzinach dzia­
łalności. Na kilku przykładach zilustrujemy, jak czasopisma związkowe 
spełniają powyższe zadanie.

Jedną z poważnych akcji związków zawodowych w ostatnim okresie 
jest kampania sprawozdawczo - wyborcza. Wyniki tej kampanii mają 
duże znaczenie nie tylko dla usprawnienia pracy związkowej, lecz rów­
nież dla uaktywnienia szerszych rzesz związkowców. Wskazaniem dla 
kampanii wyborczej była uchwała Prezydium CRZZ, formułująca węzło­
we zagadnienia, wokół których powinna była toczyć się kampania wy­
borcza.

O sta tn ie  trz y  n u m e ry  „Służby w ana na łam ach „S łu żby  Z d ro w ia “ .
Zdrowia“ dowodzą, że red akc ja  tego 
pism a n ie  doceniła sw o je j r o l i  o rga­
n iz a to rs k ie j w  k a m p a n ii w yborcze j. 
W  trzech  num erach  (4, 11 i  18 s ty ­
czeń) zn a jd u je m y  za ledw ie  jedną  
pozycję  sprawozdawczą z przebiegu 
w y b o ró w  w  okręgu  w arszaw sk im , 
k tó ra  da je  k ry ty c z n ą  ocenę do tych ­
czas p rzeprow adzonych zebrań w y ­
borczych. C zytam y m . in .:

„Zarząd okręgowy uskarża się na 
brak zainteresowania wyborami na 
swym terenie ze strony instytucji 
nadrzędnych, jak Zarządu Główne­
go ZZPSZ, Warszawskiej RZZ, 
ORZZ.

PRZZ również udzieliły minimal­
nej pomocy, która jednak była bar­
dzo pożądana, gdyż udział nowowy- 
branego aktywu mężów zaufania, 
delegatów socjalno - ubezpieczenio­
wych, kulturalno - oświatowych i 
SIP, był nikły i stawili się do pracy 
wyborczej jedynie mężowie zaufa­
nia z ubiegłej kadencji“.

A  m y  ze sw e j s tro n y  chc ie libyśm y 
z k o le i zadać py ta n ie  re d a k c ji 
„S łu ż b y  Z d ro w ia “ , ja k ie j pom ocy 
u d z ie liła  ona cz łonkom  swego zw iąz ­
k u  i  czy zda je sobie spraw ę z odpo­
w iedz ia lnośc i ciążącej na  n ie j za ten  
stan rzeczy. Przecież ten  s łaby u - 
dz ia ł a k ty w u  w  p ra cy  zw iązkow e j 
m a sw o je  ź ród ło  w  z łe j p ra cy  cało­
roczne j, k tó ra  n ie  zosta ła s k ry ty k o -

W ysta rczy  prze jrzeć gazetę za zesz­
ły  rok , aby się przekonać, że re ­
da kc ja  n ie  odnosiła  się k ry ty c z n ie  
do n iedostatecznej p ra cy  a k ty w u  i  
in s ta n c ji swego zw iązku.

A  w iem y, że w  te ren ie  ten  b ra k  
spostrzegawczości re d a k c ji je dn ak  
zauważono i  na zebran iach w y b o r­
czych k ry ty k o w a n o  słabą pomoc ze 
s tro n y  „S łu żby  Z d ro w ia “  d la  p racy  
zw iązkow e j. Np. w  szp ita lu  n r  2 w  
B ie lsku  s taw iano  zarzu t, że p ism o 
m a ło  pisze o życ iu  i  p racy  w  zak ła ­
dach pracy.

„S łu żba  Z d ro w ia “  z 18 styczn ia  n ie  
p rzyn os i an i je d n e j po zyc ji o p racy  
zw iązkow e j. J a k b y  z zakończeniem  
w y b o ró w  zakończy ły  się zadania 
pism a. Jest to  sygnałem , że re d a k ­
c ja  może i  w  ro k u  bieżącym  n ie  do­
strzegać tego, co pow in no  być is to t­
ną treśc ią  pism a.

P rzed zw iązkam i s to ją  te raz  w aż­
ne zadan ia szkolen ia  m ężów  zau fa ­
n ia  i  u ru cho m ien ia  now ow ybranego 
a k tyw u . W  p iśm ie  je dn ak  g łucho  o 
tym . Trzeba, aby red akc ja  zdaw a ła  
sobie sprawę, że je s t ona m . in . w y ­
chow aw cą zw iązkow ców  i  że bez 
stałego przenoszenia p rzodu jących  
doświadczeń, ja k  też ostre j, bez­
kom p rom iso w e j k r y t y k i  n ie róbstw a, 
wypaczeń, n ied ba ls tw a  i  b iu ro k ra ­
c j i  w  p ra cy  zw iązkow e j —  podn ie ­
s ien ie  poziom u po litycznego i  orga­

F a k t niedostatecznego uw zg lęd ­
n ie n ia  zagadnień zw iązkow ych  przez 
red akc ję  „S łu żb y  Z d ro w ia “  je s t n ie ­
w ą tp liw ie  za w in io n y  przez Zarząd 
G łó w n y  Z w ią zku . Zarząd G łów ny  
p o w in ie n  zazna jom ić ko le g iu m  re ­
d a k c ji z  na jw a żn ie jszym i zagadnie­
n ia m i i  po trzebam i zw iązku  oraz na­
k re ś lić  tem a tykę  d la  każdego n u ­
m eru.

P ism em , k tó re  osta tn io  id z ie  w  
ś lady  „S łu żb y  Z d ro w ia “  i  w łaśn ie  
w  to k u  k a m p a n ii w yborcze j zaczęło 
poświęcać m n ie j uw ag i spraw om  
zw iązkow ym , je s t „G łos  N auczycie l­
s k i“ . W  num erze z 11 s tyczn ia  n ie  
z n a jd u je m y  a n i je d n e j p o zyc ji do­
tyczącej ka m p a n ii w yborcze j lu b  
in n y c h  zagadnień o rgan izacy jnych .

W  num erze z 4 s tyczn ia  sekre ta rz 
Z arządu G łów nego Z N P  tow arzysz 
S tan is ła w  M ach nakreś la  zadania za­
k ła d o w y c h  i  m iędzyzak ładow ych  o r­
ga n izac ji zw iązkow ych  w  szkole. 
A r ty k u ł ten, pom im o, że t y tu ł jego 
b rzm i „P o  zebran iach spraw ozdaw ­
czo-w yborczych do ZO Z  i  M O Z “  n ie  
p rzyn os i k ry ty c z n e j oceny przebiegu 
k a m p a n ii w yborcze j, n ie  w skazu je  
na słabe s trony  p ra cy  i  n ie  om aw ia 
na p rzyk ład ach  po zy tyw nych  prze­
ja w ó w  p ra cy  zak ładow ych  i  m ie j­
scow ych o rgan izac ji zw iązkow ych , 
n ie  w skazu je  na źród ła  z łe j p racy 
ogn iw , k tó re  zan iedbu ją  sw o je  obo­
w ią zk i.

W y b o ry  w  Z Z N P  w y k a z a ły  p rze ­
cież w ie le  n iedociągn ięć sam ej a k ­
c j i  w yborcze j, ja k  i  u ja w n iły  n iedo­
stateczną pracę w ie lu  ogniw . D la ­
tego a r ty k u ł tow arzysza M acha —  
w  zasadzie słuszny i  a k tu a ln y  —  
n ie  w ycze rp u je  isto tnego zagadnienia 
ksz ta łto w an ia  się życia i  p ra cy  orga­
n iz a c ji zw iązkow e j. N iezrozum ia łe  
je s t wobec tego, dlaczego w  num e­
rze z 11 stycznia red akc ja  ode rw a ła  
się od tych  zagadnień.

A r ty k u ł tow arzysza M acha speł­
n ia  n ie w ą tp liw ie  dużą ro lę  in s tru k -
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cy jną . W  p ro g ra m ow y sposób n a ­
k re ś la  zadania, .iakie s to ją  przed 
zw iązk iem . N ie  m ó w i je d n a k  o me­
todach o rgan izacy jnych , k tó ry m i 
można zadan ia te  na jsku teczn ie j 
w ykonać. A k ty w  zw iązkow y  ocze­
k u je  zawsze, aby m u  n ie  ty lk o  po­
w iedziano, co na leży zrob ić, lecz 
także —  ja k  na leży zadanie w y k o ­
nać.

Tow arzysz M ach pisze:
„Poważnym zadaniem ZOZ i MOZ 

jest ciągła troska o systematyczne 
podnoszenie i ugruntowanie nauko­
wego światopoglądu nauczyciela. 
Stałą formę pracy w tym zakresie 
stanowi samokształcenie ideologicz­
ne“.

K a m p a n ia  w yborcza z pewnością 
pokazała, gdzie i  dz ięk i czemu osiąg­
n ię to  dobre w y n ik i,  w  te j dziedzinie, 
ja k im i m etodam i p ra cow a ły  te o r­
ganizacje. P okazyw anie  ty c h  m etod 
na żyw ych  p rzyk ła d a ch  m a n ie  t y l ­
ko  dydaktyczne, ale i  m ob ilizacy jne  
znaczenie. „G łos N auczyc ie lsk i“  m ia ł 
ju ż  dobrze w yp racow aną  m etodę 
przenoszenia doświadczeń organ iza­
c y jn y c h  i  n ie  tru d n o  m u  będzie z 
pow ro tem  w e jść na w łaśc iw e  to ry  
p ism a zw iązkowego. W  num erze z 
11 stycznia na leży po dkre ś lić  a r ty ­
k u ł tow . P. W ieczorka, p rze w o dn i­
czącego zak ładow e j o rgan izac ji w  
K ie lcach  pt. „Oto przykład troski o 
sprawy bytowe nauczycieli“.

Tow arzysz W ieczorek pisze:
„Sądzimy, że omawiając sprawy 

bytowe nauczycieli powiatu opoczyń­
skiego, pobudzimy do wzmożenia 
troski o sprawy bytowe nauczycieli 
pozostałe powiaty województwa kie­
leckiego i innych województw, a 
szczególnie Prezydium PRN w Sta­
rachowicach, które do dnia 9 grud­
nia br. nic jeszcze nie wiedziało o 
Uchwale Rządu Nr 904/52, a półgo­
dzinne poszukiwanie jej po przyby­
ciu ekipy wojewódzkiej nie dało re­
zultatu“.

„Łączność“ (15 styczn ia  br.) p rz y ­
nos i w stępny a r ty k u ł p rzew odniczą­
cego Z arządu G łów nego Ż Z P P T  —  
tow arzysza L . G n iew ka  pt. „W stę ­

pu je m y  w  czw a rty  ro k  sześcio la tk i“ .
N a podstaw ie  dotychczasowych o- 

siągnięć tow . G n iew ek w skazu je  za­
dania na  ju tro . A u to r  pisze:

„Usprawnienie pracy organizacyj­
nej naszego Związku, stała i syste­
matyczna mobilizacja pracowników 
do wykonania planu za pomocą 
współzawodnictwa, stała i systema­
tyczna troska o warunki bytowo- 
kulturalne pracowników naszego re­
sortu — oto najpoważniejsze zada­
nia, jakie stoją przed nami na pro­
gu czwartego roku planu 6-letniego“.

K a m p a n ii w yborcze j poświęca 
„Łączność“  całą ko lum nę. P rzynosi 
ona „Wstępną, ocenę i pewne wnio­
ski“ w yb o ró w , p ió ra  k ie ro w n ik a  
W ydz. O rganiz. Żarz. G ł. —  to w a ­
rzysza St. K ru k a .

A u to r  pisze:
„Charakteryzując ogólnie przepro­

wadzone dotychczas zebrania, 
stwierdzić musimy, że poważna ich 
ilość była słabo przygotowana. Wy­
nika to z faktu, że niektóre zarządy 
okręgowe, pomimo dobrze opracowa­
nego terminarza kampanii, nie po­
trafiły zapewnić sobie zorganizowa­
nia odpowiedniego aktywu społecz­
nego. Stąd — wypadki odwoływania 
zebrań i przesuwania ich na póź­
niejsze terminy“.

Następnie a r ty k u ł da je  analizę w y ­
bo rów  w  grupach zw iązkow ych. 
P rzy toczym y w iększy  w y ją te k  z n ie ­
go celem zobrazowania, ja k  w ie lk ie  
znaczenie d la  dalszej p racy  zw iąz­
kow e j m a g ru n tow ne  przeprowadze­
n ie  analizy.

„Tegoroczna akcja wyborcza wy­
kazuje znaczny wzrost aktywności 
bezpartyjnych członków naszego 
Związku. Świadczy o tym znaczna 
liczba bezpartyjnych wśród nowo- 
wybranego aktywu w grupach. (Z 
danych na 6 grudnia wynika, że 
wśród nowoobranego aktywu grupo­
wego bezpartyjni stanowią 69 pro­
cent).

Dodatnim objawem tegorocznej 
akcji jest również duży odsetek ko­
biet (29 procent), wybranych do ak­
tywu grupowego. Jest to w porów­

naniu z rokiem ubiegłym wzrost o 
12 procent. Najwięcej kobiet wybra­
no w okręgach: warszawskim (39%), 
katowickim (36%) i szczecińskim 
(35%). Najmniejszy natomiast pro­
cent stanowią, kobiety w aktywie 
grupowym w okręgach: Białystok 
(10%), Rzeszów (12%), Zielona Góra 
(12%) i Koszalin (15%).

Dodatnim zjawiskiem akcji wy­
borczej jest także duży wzrost u- 
działu młodzieży w nowoobranym 
aktywie. Ilość młodzieżowych akty­
wistów grupowych (mężowie zaufa­
nia, organizatorzy pracy kulturalno- 
oświatowej itd.) wynosi 31%. W  ro­
ku ubiegłym stanowili oni tylko 16 
procent.

Frekwencja na zebraniach sprawo­
zdawczo - wyborczych w grupach 
wynosiła w naszym Związku 84 pro­
cent“.

Do n iedociągn ięć tegorocznej a k c ji 
w yborcze j za liczy ł tow arzysz G nie­
w e k  fa k t, że w śród  nowoobranego 
a k ty w u  p rzodow n icy  i  ra c jo n a liza to ­
rz y  s tanow ią  za ledw ie  3 procent. 
N iedociągn ięc iem  k a m p a n ii w yb ó r- ' 
czej jes t rów n ież  zby t m a ły  ud z ia ł 
w  d ysku s ji (29%) uczes tn ików  ze­
b ra ń  grupow ych . Ś w iadczy to  o n ie ­
dostatecznym  p rzyg o tow an iu  zebrań 
sprawozdawczo -  w yb orczych  przez 
ra d y  m ie jscow e. N iedom aganiem  sa­
m e j d y s k u s ji b y ło  n ie  dość w ycze r­
pu jące poruszanie sp raw  współza­
w o d n ic tw a  pracy, usp raw n ie n ia  u -  
s ług te le k o m u n ik a c ji, ra c jo n a liz a c ji 
itp . W y n ik a  to  m . in . z n iedosta­
tecznego w łączan ia  się k o m is ji 
w spó łzaw odn ic tw a  do a k c ji w y b o r­
czej w  grupach. Toteż i  zobow iąza­
n ia , pode jm ow ane na  zebran iach 
w;ybo rczych w  grupach, często n ie  
odpow iada ły  -wymogom danej p la ­
c ó w k i lu b  b y ły  n ieprzem yślane. W  
w ie lu  grupach w  ogóle n ie  pode j­
m ow ano zobow iązań.

W  całości —  „Łączność“  da je  p rze ­
k ró j życ ia  zw iązkow ego, stanow iąc 
dowód, że p ism o będące organem  
zw ią zku  i  a d m in is tra c ji, może treść 
swą nasycić zagadn ien iam i zw iąz­
k o w ym i.

FLM

Professionalnyje Sojuzy
G ru d n io w y  nu m er m iesięczn ika 

„P ro fess ion a ln y je  S o juzy “  p rzynos i 
szereg c iekaw ych  a r ty k u łó w  in -  
s tru k c y jn y c h  z rozm a itych  dziedzin 
radzieck iego życ ia  zw iązkowego, 
k tó re  s tanow ią  d la  po lskiego a k ty ­
w is ty  cenne źród ło  doświadczeń 
p ra k tyczn ych  i  w iadom ości teo re­
tycznych .

N a p ie rw szym  m ie jscu  na leży w y ­
m ie n ić  a r ty k u ł w s tęp ny  pt. „Polep­

szać i doskonalić pracę związkową“,
k tó ry  na  t le  re fe ra tó w  i  uch w a ł X IX  
Z jazd u  K P Z R  da je  k ry ty c z n ą  o c e n ą  
dz ia ła lnośc i radz ieck ich  zw iązków  
zaw odow ych oraz om aw ia  uch w a ły  
IX  P lenum  W CSPS w  te j spraw ie .

A r ty k u ł w ska zu je  na w c iąż jesz­
cze is tn ie ją ce  w a d y  i  b łędy  w  p ro ­
w adzen iu  socja listycznego w spółza­
w o d n ic tw a  pracy, poddając je  w n i­
k l iw e j ana liz ie  i k ry tyce . M im o  w i­
docznego postępu i p o p ra w y  w  te j

dziedzin ie, n ie k tó re  organ izacje  
zw iązkow e i  o rgany  a d m in is tra cy jn e  
n ie  p o t ra f i ły  jeszcze opanować s y tu ­
ac ji. S tw ie rdza  się jeszcze b łęd y  i  
n iedoc iągn ięc ia  w  dziedzin ie  zw iąz­
k o w e j p ra cy  nad  w ych o w yw a n ie m  
mas cz łonkow skich , a i  sama praca 
w e w nę trzno -o rgan izacy jna  w  zw iąz­
kach n ie  wszędzie sto i n a  wysokości 
zadania.

N a w o łu ją c  do zw alczan ia tego 
stanu, a u to r kończy: „Uzbrojone w 
historyczne uchwały Zjazdu nasze 
związki zawodowe skierują cały
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swój wysiłek na wcielenie tych po­
stanowień w życie, będą stale po­
lepszać i doskonalić swą pracę, mo­
bilizując masy pracujące do pomyśl­
nego wykonania piątego planu pię­
cioletniego, do dalszego umacniania 
potęgi naszej Ojczyzny, kroczącej 
pod przewodem ukochanego wodza 
i nauczyciela Wielkiego Stalina do 
promiennych szczytów komunizmu“.

N a tem atyce X I X  Z jazdu  K P Z R  
o p a rty  je s t obszerny a r ty k u ł M. 
Dwojnisznikowa pt. „Partia Lenina- 
Stalina — wiodąca i kierownicza 
siła społeczeństwa radzieckiego“, 
om a w ia ją cy  ro lę  K P Z R  w  Z w ią zku  
R adzieckim . W  słowach pe łnych  s iły  
i  p rzekonan ia  a u to r da je  cha rak te ­
ry s ty k ę  w span ia łe j p a r t i i  zbudow a­
n e j przez w odzów  soc ja lizm u —  Le­
n in a  i  S ta lina , p a r t i i  kom un is tyczne j 
—  bo jowego oddz ia łu  sztabu k la sy  
robo tn icze j. D w o jn is z n ik o w  p rzyp o ­
m in a  w  k ró tk im  zarysie dzia ła lność 
p a r t i i  w  okresie cara tu  i  re w o lu c ji 
paźdz ie rn ikow e j i  je j bo jow e w a l­
k i  o u trw a le n ie  re w o lu c ji. K ie ro w ­
n ic tw o  p a r t i i  Len ina-S ta lina . zapew­
n iło  zw ycięstw o oręża radzieckiego 
w  W ię lk ie j W o jn ie  N arodow e j i  
w ie lk ie  sukcesy gospodarcze w  ok re ­
sie pow o jennym . Pod przewodem  
K P Z R  na ród  rad z ie ck i w y k o n u je  
poszczególne zadan ia p iątego p lanu  
p ięcio le tn iego, krocząc zdecydowa­
n ie  od soc ja lizm u do kom un izm u . 
P a rtia  k rzepn ie  i  rozrasta  się, o 
czym  św iadczy zw iększenie się liczby  
je j cz łonków  do oko ło  7 m ilio n ó w  
lu d z i. A u to r  om aw ia następn ie n a j­
w ażn ie jsze zagadnienia decydujące 
o m ocy i  zw a rtośc i ideo log iczne j 
p a r t i i,  ja k  —  k ry ty k a  i  sam okry tyka , 
dobór kad r, w ychow an ie  cz łonków  
w  duchu kom u n izm u  itd . W  części 
końcow e j a r ty k u łu  D w o jn is z n ik o w  
za trzym u je  się na zadaniach i  ro l i 
zw iązków  zaw odow ych ja k o  na jsze r­
szej tra n s m is ji p a r t i i  do mas p ra ­
cu jących.

W  a r ty k u le  pt. „Radzieckie związ­
ki zawodowe umacniają międzyna­
rodową więź klasy robotniczej“ S. 
Korniejew om aw ia  znaczenie sto­
sun ków  naw ią zyw a nych  przez zw iąz­
k i  zawodowe k ra jó w  k a p ita lis ty c z ­
n ych  z ZSRR i  k ra ja m i de m okra c ji 
lu d o w e j oraz przez te  osta tn ie  m ię ­
dzy sobą. P ie lg rz y m k i de legacji ro ­
bo tn iczych  z różnych  k ra jó w  do 
ZSRR rosną z ro k u  na rok . M im o  
„że laznej k u r ty n y “  n ieśw iadom ości, 
k tó rą  pragną rząd y  kap ita lis tyczn e

uch ron ić  się od p ro m ien iow an ia  
u s tro ju  socja listycznego i  jego w p ły ­
w u  na k lasę robotn iczą sw oich k ra ­
jó w , p rz y k ła d  Z w ią zku  Radzieckiego 
nab ie ra  coraz w iększego u ro k u  i  s iły  
w  oczach w yzysk iw a n ych  i  paupe- 
ryzow anych  mas p ro le ta r ia tu  tych  
k ra jó w . K o rn ie je w  przypom ina  sło­
w a  tow arzysza S ta lina , że u s tró j ra ­
dz ieck i n ie  po trzebu je  żadnej spec­
ja ln e j p ropagandy zarów no na za­
chodzie ja k  i  na  wschodzie, gdyż 
p rzy jeżdża jące do ZSRR delegacje 
robotn icze dostatecznie głoszą po 
pow roc ie  do swoich k ra jó w  słowa 
p ra w d y  o zdobyczach u s tro ju  socja­
lis tycznego. A u to r  poda je dane sta­
tys tyczne  i  bliższe in fo rm a c je  o po­
bycie  rozm a itych  p rze ds taw ic ie li ro ­
bo tn iczych  w  k ra ju  socja lizm u. K o r ­
n ie je w  specja ln ie  om aw ia znaczenie 
bezpośrednich stosunków  ZSRR z 
k ra ja m i d e m o kra c ji lu do w e j oraz 
w p ły w , ja k i w y w ie ra ją  one na 
ksz ta łto w an ie  się i  rozw ó j gospo­
d a rk i i  poziom  k u ltu r y  b ra tn ic h  na­
rodów .

D z ia ł „Z doświadczeń pracy związ­
kowej“ o tw ie ra  in te resu jący  a r ty ­
k u ł W. Kuiiabko pt. „Rozwijać ma­
sowy ruch wynalazców i racjonali­
zatorów“, op isu jący doświadczenia i 
fo rm ę  tego ru c h u  w  transporc ie  k o ­
le jo w y m  ZSRR.

W  okresie  po w o jennym  no w a to rzy  
k o le jn ic tw a  w n ie ś li 289 tys ięcy p ro ­
je k tó w  i  w n iosków , k tó re  p rz y n io ­
s ły  1 m il ia rd  555 m ilio n ó w  ru b li 
oszczędności. A u to r  op isu je  i  ana­
liz u je  rozm a ite  sposoby i  fo rm y  
p racy stosowane w  poszczególnych 
zakładach i  jednostkach  tra n sp o rtu  
ko le jow ego. C zy te ln ik  p o ls k i in te ­
resu jący  się zagadnieniem  ra c jo n a ­
liz a c ji n ie w ą tp liw ie  zna jdz ie  w  ty m  
a r ty k u le  w ie le  ciekawego m a te ria łu , 
mogącego zap łodn ić tw órczą  m yś l 
now a to ra  p ro d u k c ji i  działacza z w ią ­
zkowego na ty m  polu.

D ru g im  a rty k u łe m  w  ty m  dziale 
je s t in fo rm a c ja  E. Iwanowa, zastęp­
cy k ie ro w n ik a  w y d z ia łu  p racy  k u l -  
tu ra ln o -m a so w e j W C SPS p t. „Pro­
paganda odczytowa w związkowych 
instytucjach kulturalnych“. A u to r  
m ó w i w  n im  o sposobach i  do robku  
propagandy zw iązkow e j, podkreś la ­
jąc, ja k  w ie lk ie  znaczenie p rzyp isu je  
tem u zagadn ien iu  K C  K P Z R . Iw a ­
n o w  om aw ia tem a tykę  p ropagandy 
zw iązkow e j p row adzone j w  fo rm ie  
odczytów  na te ren ie  in s ty tu c ji k u l­
tu ra ln o  -  ośw ia tow ych  (p ro b le m a ty ­

ka  X I X  Z jazd u  K P Z R , w a lk a  o po­
k ó j, w o jn a  w  K o re i, os ta tn ie  prace 
tw órcze  S ta lina  itd.), oraz op isu je  
różnorodne sposoby prow adzen ia  te ­
go rod za ju  pracy.

W  dzia le  „Międzynarodowy ruch 
robotniczy“ zn a jd u je m y  a r ty k u ł J. 
Wasiiiewa pt. „Klasa robotnicza Ja­
ponii wzmaga walkę o wolność i nie­
zawisłość narodową,“. A u to r  op isu je  
pauperyzację  mas robo tn iczych  Ja ­
po n ii, u ja rzm io n e j przez im p e ria ­
liz m  am e rykań sk i. W  ro k u  1949 p ła ­
ca rea lna  ro b o tn ik a  tu te jszego w y ­
nos iła  za ledw ie  40% poziom u 1937 
roku , ju ż  i  ta k  przeszło dziesięcio­
k ro tn ie  niższego od poziom u p łac 
rea ln ych  w  A m eryce  lu b  A n g lii.  W  
japo ńsk ich  zakładach przem ysło­
w ych  i  fa b ry k a c h  zn a jd u ją  się po­
mieszczenia w ięz ienne  d la  ro b o tn i­
ków , k tó rz y  —  w e d łu g  oceny p ra ­
codaw cy —  p o p e łn ili „p rzestępstw o“ . 
Czas p ra cy  je s t us ta lony  na m ocy 
zarządzenia w ładz  okupacy jnych . W  
ro k u  1951 zanotow ano w  Jap on ii 
22622 sam obójstw . W as iliew  op isu je  
w a lk i lu d u  Ja p o n ii o sw o je  p ra w a  i  
w olność k ra ju . W  ja po ńsk ie j k las ie  
robo tn icze j ta k  n iem iło s ie rn ie  eks­
p loa tow ane j przez w łasnych  i  ob­
cych k a p ita lis tó w  coraz ba rdz ie j na ­
rasta  św iadom ość k lasow a i  p ra g ­
n ien ie  u w o ln ie n ia  się od w yzysku . 
W as iliew  kończy sw ó j a r ty k u ł 
stw ie rdzen iem , że „...walka narodu 
japońskiego cieszy się poparciem 
całej postępowej ludzkości. Miliony 
prostych ludzi w całym świecie łą­
czy swój glos do słów Wielkiego 
Wodza mas pracujących, chorążego 
pokoju towarzysza Stalina, który w 
przeddzień 1952 roku zwrócił się do 
japońskiego narodu życząc mu po­
wodzenia w jego bohaterskiej wal­
ce o niepodległość swej ojczyzny, o 
pokój i pełne zwycięstwo demokra­
tycznych sił Japonii“.

W  dzia le  „Konsultacje“ W. Cyga­
nów w  obszernym  a rty k u le  pt. 
„Związki zawodowe w powojennym 
czasie odbudowy i dalszego rozwo­
ju gospodarki narodowej“ op isu je  
dz ia ła lność radzieckiego ru ch u  za­
wodowego do c h w ili obecnej. N u ­
m e r uzupe łn ia  k ry ty c z n a  ocena w y ­
d a w n ic tw a  „Współzawodnictwo so­
cjalistyczne i organizacje związko­
we“ oraz w yd an e j w  1951 r. wr K a ­
nadzie ks ią żk i „Wysokość kosztów 
utrzymania“, ocena dem askująca 
fa łszyw e dane o poziom ie stopy ży­
c io w e j lu d z i p racy  w  Kanadzie.
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W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y
Zgłoszenia na p renum era tę  i  w p ła ty  p rz y jm u ją  W Y Ł Ą C Z N IE  listonosze i  U rzędy  Pocztowe do d n ia  20 każ­

dego m iesiąca na okres następny. R ek lam acje  n ieza ła tw ion e  przez U rzędy Pocztowe p ro s im y  k ie row a ć  bez­
pośrednio do G enera lne j D y re k c ji P P K  „R u c h “  w  W arszaw ie, u l. W ilcza  46
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